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Strach i
W  ro k u  1938 w  W y d a w n ic tw ie  M a lik a  w  P ra ­

dze d ru k o w a n o  ks iążkę , k tó re j z p o w o d u  h it le ­
ro w s k ie j napaśc i na C zechos łow ac ję  n ie  b y ło  
d a n y m  t r a l ić  do c z y te ln ik ó w . K s ią ż k a  ta , opa­
trz o n a  ty tu łe m  „S tra c h  i  nędza T rz e c ie j Rze­
s z y "  za w ie ra ła  sceny d ra m a ty c z n e  z ży c ia  R e i­
ch u , pow iązane  p o e ty c k ą  re la c ją  n a rra to ra . 
A u to re m  ta k  s k o n s tru o w a n e j s z tu k i, o p a r te j o 
w ia d o m o ś c i p rasow e  i  in fo rm a c je  n ao czn ych  
ś w ia d k ó w , b y ł  p rz e b y w a ją c y  na  w y g n a n iu  p i­
sa rz n ie m ie c k i B e r to lt  B re c h t. N astępnego  w y ­
d a n ia  doczeka ła  s ię  k s ią ż k a  d o p ie ro  w  ro k u  
1944 w  A m e ry c e , w  p rz e k ła d z ie  a n g ie ls k im , za­
ty tu ło w a n y m  „T h e  p r iv a te  L ife  o f  th e  M a s te r

R ace” . P o d  ty m  ty tu łe m  w y s z ły  w  N o w y m  
J o rk u  i  w  San F ra n c isco  p re m ie ry  s z tu k i,  in ­
scen izow ane  p rz y  w sp ó łu d z ia le  a u to ra . S z tuka  
B re c h ta  p o w s ta ła  w  o k res ie  na jg łębszego  k r y ­
zysu  w a lk i  n ie le g a ln e j w  N ie m cze ch . R uch  p od ­
z ie m n y  b y ł r o z b ity  i  z d e zo rg a n izo w a n y ; p a r t ia  
k o m u n is ty c z n a  n ie  m o g ła  u trz y m a ć  c e n tra ln e ­
go k ie ro w n ic tw a  w  k ra ju .  „T o  n a js tra szn ie jsze , 
co m oże w  ogó le  n a ró d  sp o tka ć  — p isa ła  A n n a  
S eghers — to  m ia ło  się te ra z  s tać  z n a m i; 
c h c ia n o  p rze g ro d z ić  p o k o le n ia  „z ie m ią  n ic z y ją " ,  
p rzez  k tó rą  n ig d y  ju ż  n ie  będą m o g ły  p rz e n i­
k n ą ć  d ośw iadczen ia  przesz łośc i. Je ś li k to ś  w a l­
czy  i  pada, a n a s tę p n y  podnos i sz ta n d a r, w a l­

czy  1 też pada... Jest to  n a tu ra ln y  b ie g  w y p a d ­
k ó w , gdyż  n ic  w  ż y c iu  n ie  d osta je  się da rm o . 
J e ś li je d n a k  n ik t  n ie  chce p rz e ją ć  sz ta n d a ru , 
bo  n ie  zna zu p e łn ie  je g o  znaczen ia?“ . W  ty c h  
n a jc ie m n ie js z y c h  la ta c h  ro z le g ł się g łos p oe ty . 
Z a b rz m ia ła  w  n im , bezg ra n iczn a  n ie n a w iś ć  do 
rz e c z y w is ty c h  w ro g ó w  n a ro d u  i  lu d z k o ś c i, lecz 
ta kże  i  w ia ra , że są ręce, k tó re  p o d e jm ą  sz ta n ­
d a r. H is to r ia  okaza ła , że n ie  b y ła  to  w ia ra  
z łud n a . W  p rz e k ła d z ie  p on iższym  p ok a z u ję  poe­
ty c k ą  część n ie z n a n e j u  nas s z tu k i — p ieśń 
c h ó ru  i  głos n a rra to ra .

A n d rz e j W ir th

P O L S K I. O b o k  w óz p a n c e rn y .Z  m ro k u  w y ła n ia  się p rz y  d ź w ię k a c h  b a rb a rz y ń s k ie j m u z y k i m a rszo w e j w ie lk i  d rog o w skaz  z nap ise m  DO 
N a  n im  d w u n a s tu , szesnastu ż o łn ie rz y , trz y m a ją c y c h  m ię d z y  k o la n a m i k a ra b in y . T w a rz e  ż o łn ie rz y  b ia łe  ja k  k re d a .

Chór załogi
Gdy Wódz ręką mocną jak żelazo 
w  Niemczech nowy zaprowadzi! lad, 
nam rozkazał nowy porządek 
ponieść na bagnetach w świat.
Był sierpień — posłuszni władzy 
runęliśmy w kurzu dróg 
na stare polskie miasto, 
by rzucić je władcom do stóp.
I  ujrzała Europa wozy 
od Sekwany po wołżański las 
w  krw i skąpane, bo żelazną ręką 
w  naród panów Wódz przemienił na#.

Zdrada, rozbrat przekleństwem światu, 
lecz dziś one sprzyjają nam: 
rozbrat białą powiewa chustą, 
zdrada stoi u rozwartych bram.

Oto wóz nasz zwycięsko się toczy 
gdzie Zund duński, wśród Flandrii zbóż,
Lud, co nowej nie widzi epoki, 
spod kół nie dźwignie się już,

wozu pancernego
Co Wódz zdziałał dla naszych krajów  
dla dobra innych czyni, gdyż 
od Adriatyku po biegun 
zatyka swój znak, zgięty krzyż.
Nasz wóz montował Krupp von Bohlen, 
graf Tyssen także wiódł tu prym. 
Bankierów trzech wkręcało koła, 
niejeden junkier pomógł im.
Lecz trzeciej zimy wóz nasz stanął, 
wypełnił się podbojów czas.
Zdjęła nas trwoga: za daleko, 
by wrócić do ojczystych miast.
Na wschód gdy wiodły nas drogi, 
wawrzyn Wodza przysypał śnieg.
Trzeciej zimy w kraju biednych ludzi 
zamarł naszych motorów bieg.
Sami w  jarzmie, świat chcemy ujarzmić, 
pod stopą naszą ucisk rósł:
Śmierć się czai z prawa i z lewa, 
dom daleko i trzyma mróz,

G ł
Oto sąsiad wydawał sąsiada, 
tak rozszarpywali się mali ludzie 
i nienawiść rosła w domach i dzielnicach 
i kroczyliśmy śmiało 
i prosiliśmy do naszego wozu 
każdego, kto jeszcze nie padł: 
cały naród zdrajców i zdradzonych 
prosiliśmy do naszego wojennego wozu.
Z  fabryk i z kuchni i z kas zapomogowych 
•werbowaliśmy załogę naszego wozu.
Nędzarz ciągnął do naszego wozu nędzarza,
z judaszowym pocałunkiem wprowadzaliśmy go do naszego wozu, 
z przyjacielskim trzaśnięciem w plecy 
wciągaliśmy ich do naszego wojennego wozu.

Rozdarcie narodu uczyniło nas tak wielkimi.
Nasi więźniowie zmagali się jeszcze w koncentracyjnych obozach, 
a przecież w końcu wszyscy są w naszym wozie.
Więźniowie przyszli do naszego wozu 
i  strażnicy przyszli do naszego wozu.
Dręczeni i dręczyciele,
wszystko to przyszło do naszego wozu.
Biliśmy oklaski poczciwemu wyrobnikowi 
i zasypywaliśmy go groźbami.
Postawiliśmy wazony z kwiatami w  jaskiniach znojnego trudu 
i SS-manów przy wyjściu.
W  salwach oklasków i w salwach wystrzałów  
zaprosiliśmy go do naszego wojennego wozu.
Strwożone matki Bretanii 
Tuląc dzieci wypatrują na niebie 
wynalazków naszych uczonych.
Bowiem w naszym wozie są i światli ludzie, 
uczniowie osławionego Einsteina,
wychowani oczywiście przez Fiihrera w żelaznej dyscyplinie 
i pouczeni co to jest aryjska nauka.
Lekarz jest również w naszym wozie,
on decyduje czy żonę polskiego górnika
wysłać do burdelu w Krakowie,
robi to dobrze i bez zbędnych ceremonii,
mając w pamięci stratę w ł a s n e j  żony,
która była Żydówką i została wywieziona,
ponieważ nadczłowiek powinien być kojarzony starannie
i Führer określił, z kim ma się kłaść do łóżka,

0 s
1 sędziowie są również w naszym wozie,
biegli w  wychwytywaniu zakładników, umieją wyszperać sto

ofiar
oskarżonych, że są Francuzami,
uwiedzionymi miłością do swego kraju,
bowiem nasi sędziowie uczeni są w niemieckim prawie
i wiedzą czego się od nich żąda.

I  jest też nauczyciel w naszym wozie, 
obecnie kapitan w kapeluszu ze stali, 
który udziela lekcji
rybakom Norwegii i winogrodnikom Szampanii, 
ponieważ przed siedmioma laty był dzień 
już chyba spłowiały, lecz niezapomniany, 
gdy w kręgu własnej rodziny nauczył się 
nienawidzieć szpiclów.

I  gdzie tylko przyszliśmy, szczuliśmy ojca przeciw synowi 
ł przyjaciela przeciw przyjacielowi.
I  władaliśmy na obczyźnie
nie inaczej niż we własnym kraju.

I  nie ma innej sprawy tylko nasza, 
i n ikt nie wie jak długo do nas należy.

Przychodzimy wygłodniali jak szarańcza, 
w tydzień pożeramy do szczętu całe kraje, 
ponieważ dostaliśmy armaty zamiast masła 
i już od dawna sypiemy otręby do powszedniego chleba,

A gdzie przychodzimy, matki nie są bezpieczne ni dzieci, 
ponieważ nie oszczędziliśmy 
własnych dzieci.
I  ziarno w spichrzu nie jest bezpieczne gdy przychodzimy,
ani trzoda w stajniach,
ponieważ zabrano nam własną trzodę.

I  zabieramy im synów i córki 
i z litości rzucamy kartofle
i jak przykazały nam matki, każemy krzyczeć: „Heil H itler!"  
jakby przypiekano ich na rożnie,

I  nie ma Boga, 
tylko Adolf Hitler.
I  ujarzmiliśmy inne narody 
jak ujarzmiliśmy własny naród.

WESŁAW
G ŁO W AC KI DOMAGAMY SIĘ ODPOWIEDZI W sprawie 

systemu studiów

Są sprawy, k tó re  nabrzm iewają długo i  boleśnie.
iedy wreszcie zacznie się o nich głośno mówić — 
vskusja wybucha z siłą żywiołu, ludzie dotąd spo­
d n i stają się zaciekłymi polemistami. Później, gdy 
m ioski wypływające z tak ie j dyskusji są już niemal 
la wszystkich oczywiste — zwykło się oczekiwać 
ealizacii postulatów. A jeśli oczekujących spotka 
awód jeśli okaże s;ę, że z ich głosami n ik t ,„z góry“  
;ę nie' liczy i nawet nie raczy na me odpowie- 
zieć — przychodzi w ie lk ie  rozczarowanie, w ie lu tra - 
i ochotę do ja k ie jko lw ie k  w a lk i o to. aby było 
epiej, bo’  i tak „głową m uru nie przebijesz“ .

Tak było z naszą dyskusją w sprawie systemu 
;tud iów .

Muszę się przyznać, że straciłem  wszelką ochotę 
lo”  dyskusji, choćby dotyczyły one spraw bezposred- 
lio  mnie interesujących — pisze jeden z C zyte ln i- 
t6w . — Odpycha mnie przeświadczenie, ze„. to i tak  
nie zmieni istniejącego stanu rzeczy. Przemawia 
a rz e *  mn.e gorzkie doświadczenie poprzednich dys­
kusji Powołam się na przykład o poważnym cięża­
rze ' gatunkowvm, na dyskusję o naszym szkoło "t wie 
wyższym. Zabierali wtedy głos profesorowie, asy­
stenci studenci, publicyści. Ileż mówiono np. o 
zreform owaniu dyscypliny studiów ! t f 's k ty  rów nają 
się zeru. Studenci znów muszą chodzić na wszystkie

w ykłady, choć każdy zdaje sobie sprawę, że to 
strata czasu“ .

Podobnych głosów słyszy się w iele, bardzo wiele. 
Na pewno nie byłoby ich tyle, gdyby postula ty 'naszej 
dyskusji nie były tak jednomyślne, gdyby nie to, że 
praw ie wszyscy dyskutanci — zarówno pracownicy 
naukowi jak i studenci — byli zgodni co do koniecz­
ności reform y obecnego systemu stud iów  a nawet 
co do środków tej ręlorm y.

Praw ie dla wszystkich jest oczyw isty ainte lektua lny 
charakter obecnego systemu studiów, k tó ry  nie poz­
wala studentowi należycie przygotować się do przy- 
szłej pracy zawodowej, który „p roduku je “ zbyt wielu 
ludzi niedouczonych fachowo i słabych ideologicznie, 
ludzi niesamodzielnych i nie mających żadnych zain­
teresowań. A tak musi być, gdy w systemie tym  nie 
ma bodźców do rzetelnego, głębokiego opanowywania 
wiedzy, a są jedynie adm inistracyjne środki zmusza­
jące studenta do siedzenia na wszystkich wykładach 
i  do „w ku w an ia “  ja k  najw iększej ilości wiadomości, 
k tó re  wystarczy zapamiętać do egzaminu. Złe usta­
w ienie programów, fa łszyw ie pojm owana dyscyplina 
studiów i „egzaminacyjne szopki“  — to główne spra­
wy, które zdaniem dyskutantów wym agają szyb­
kiego i radykalnego rozwiązania.

Oczywiście nie miejsce tu, aby przypominać wszyst­
k ie  postulaty (nie mówiąc już o argumentach) bo

wymagałoby to powtórzenia całej dyskusji, która w  
okresie od kw ie tn ia  do czerwca br. zajmowała łam y 
PO PROSTU. Pragniem y ty lk o  przypomnieć, ze dotych­
czas n ik t z M in isterstwa Szkolnictwa Wyższego, nie 
ustosunkował się do naszej dyskusji, nie otrzym aliśm y 
żadnej odpowiedzi, na k tó rą  czeka w iele tysięcy 
Czyteln ików  pisma.

T rudno  bowiem zadowolić się uspraw nieniam i, k tó ­
re  z początkiem bieżącego roku  akademickiego w p ro ­
wadziło  M in isterstwo Szkolnictwa Wyższego. Szcze­
gólnie d raż liw y jest tu problem dyscypliny studiów, 
k tó rą  M in is terstw o — z uporem godnym lepszej spra­
w y  — w  praktyce ogranicza do adm inistracyjnego 
obowiązku obecności na wszystkich zajęciach.

O dbija  się to i  na n iektórych dyskutantach, k tó rzy  
domagając się „zniesienia dyscyp liny stud iów“  myślą 
ty lk o  o tymże obowiązku, bo oczywiście dyscyplina 
pojm owana jako obowiązek rzetelnego i  systematycz­
nego opanowywania w iedzy musi być jedną z pod­
staw  socjalistycznego systemu studiów. Zresztą w  
dyskutowanym  problem ie systemu stud iów  sprawy 
dyscyp liny są raczej w tórne; jeś li dyskutanci kładą 
na nie tak  duży nacisk to chyba ty lk o  dlatego, że tu  
spodziewano się stosunkowo najszybszych i na jpros­
tszych rozwiązań.

Przecież dla o lbrzym ie j większości dysku tantów

jest oczywiste — bo potwierdza to codzienna praktyka 
wszystkich uczelni, że zmuszanie studentów do obec­
ności na wszystkich wykładach — to zmuszanie ich 
w  bardzo w ie lu  wypadkach do m arnowania czasu.
Dla wszystkich również oczywista jest demoralizacja, 
jaką niesie ze sobą zmuszanie studentów do om ijan ia
przepisów.

Dla wszystkich, ty lk o  nie dla M inisterstwa i nie­
których profesorów, którzy stoją, w obronie braków 
obecnego systemu stud iów  ze zrozumiałych względów: 
ła tw ie j adm inistrować niż wychowywać. Ła tw ie j np. 
zmusić studentów do przychodzenia na wykłady ad­
m in is tracy jnym i przepisami niż osiągnąć to drogą 
ulepszenia tych wykładów, drogą zamiany nudnego 
powtarzania podręcznika na ciekawe omawianie węz­
łowych spraw.

Ła tw ie j, to prawda, ale na pewno nie lepiej.

Jesteśmy o tym  głęboko przekonani, utw ierdziła nas 
w. tym  dyskusja na łamach PO PROSTU i codzienne
kon takty  z życiem wyższych uczelni. Być może — 
kierow nictw o M inisterstwa Szkolnictwa Wyższego jest
innego zdania ' ma swoje argumenty. Jeśli tak _
chcielibyśmy je poznać. Mamy prawo i obowiązek 
żądać rzetelnego ustosunkowania się do głosów łu­
dzi, którzy pragną poprawy p racy. naszych wyższych 
uczelni.



It-
Przewodniczący c h ilijs k ie j fede­

ra c ji s tudentów  —  V ic to r B arb ie ri, 
k tó ry  na polecenie kongresu studen­

tó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j (odbytego 
niedawno w  Santiago) badał w  Bo­

l iw i i  sprawę zatargu r*ą du  ze stu­

d e n ta m i— stw ie rdz ił, że w ie lu  spo­

śród dem onstrantów  aresztowano i  
osadzono w  w ięzieniu. B a rb ie r i po 

powrocie do C h ile ośw iadczył, że 
„u n iw e rs y te ty  w  La Paz, Cocha­

bamba i  Oruco zna jdu ją  się pod 

w p ły w a m i kom un is tycznym i“ . S tu­
denci b o liw ijscy  w ystępu ją  prze­

c iw ko  rządzącej p a r t i i „R uch N aro­

dowo -  R ew o lucy jny “  oskarżając 

ją  o porzucenie haseł rew o luc ji.

*

W B e lg ii, po d ług im  rozejm ie w  
walce o re form ę szkolnictwa, pa rtia  

ka to licka  dała znak życia, korzysta­
ją c  z rozpoczęcia nowego ro ku  a- 

kadem ickiego. W  mieście Lo u ra in  

studenci un iw e rsy te tu  ka to lick iego 

zorgan izow ali w ie lką  m anifestację 

przeciw ko po lityce  rządu w  spra­

w ie  szkoln ictwa.

M an ifestac je  trw a ły  do wieczora. 
Doszło rów nież do bezkrw aw ych 
starć z po lic ją , podczas k tó rych  a- 

resztowano siedm iu studentów.

*

Pewna studentka U n iw e rsy te tu  

w  M onachium  zw róciła  się n iedaw ­

no do baw iącej w  Niemczech w y ­
b itn e j osobistości am erykańskiego 

św iata ku ltu ra lneg o  z pytan iem :

— K tó ra  książka m a lu je  p ra w ­

dz iw y obraz współczesnego życia 

w  USA?

Osobistość owa nie  p o tra fiła  u - 

dzie lić m onach ijsk ie j studentce żad­

ne j odpowiedzi, na tom iast py tan ie  

przedostało się na szpalty prasy a- 
m erykańsk ie j, Z odpowiedzią poś­
pieszył w y b itn y  p isarz am erykań­
sk i —  John Steinbeck. Napisał on 

ta k :

„D roga Pani, mogę polecić Pani 

ty lk o  jedną jedyną taką książkę. 

Jest n ią  spis abonentów n o w o jo r­

skie j sieci te le fonicznej. Nazwiska, 
zw iązk i m iędzy nazw iskam i, odma­

lu ją  Pan i pe łny i  p ra w d z iw y  obraz 
wszechstronnego życia współczesnej 

A m e ry k i“ .

Współczesna filo zo fia  bu rżuaży j- 
na jest w idow n ią  interesujących za­
biegów koitium ologicznych. Bardzo 
często filozofow ie nie m ający mc 
wspólnego z marksizmem, których 
prace wymierzone są bezpośrednio 
przeciwko f ilo z o fii pro le ta ria tu , usi­
łu ją  osłaniać swą istotną postawę 
płaszczem m asku jącym  gołosłownych 
dek la rac ji. „Jestem  m arksis tą“ 
w o ła ł jeden z czołowych filozofów  
socjaldemokratycznych, Georges
Izard. „Jestem jednym  z n ielicznych 
praw dziw ych m arksistów  w  Euro­
pie i na świecie“  — us iłu je  przeko­
nywać naiwnych autor an tym arks i- 
stowskich „Przygód D ia le k ty k i“ , 
profesor M erleau-P onty. „Ja  na­
prawdę jestem m ateria lis tą “  — t łu ­
maczył Dewëy, pragmatysta amery­
kański. Nawet Rudolf Carnap, obec­
ny wódz szkoły neopozytywistycz- 
mej, oświadczył o sobie: „Jestem 
czystym m ateria lis tą “ .

Przytoczone tu  przykłady nie są 
odosobnione. A m atorów  zdobywania 
szerokiego audytorium , za cenę pod­
szywania się pod m arksizm  lub ma­
te ria lizm , można znaleźć w ielu . Z 
drug ie j zaś strony, filozofow ie za j­
m ujący w  gruncie rzeczy stanow i­
sko materialistyczne, a przynajm n ie j 
amtyidealistyczne, z w ie lu  Wzglę­
dów wolą się do tego nie przyzna­
wać i przemycają sWój m ateria lizm  
pod osłoną m nie j lub  bardziej w y ­
m yślnych nazw. Ba, odcinają się 
oni często od m ateria lizm u i tw ie r­
dzą, że z tym  k ie runkiem  ńic ich 
n ie 'łą c z y . Wspomniane zjawisko, 
ja kko lw ie k  nie nosi powszechnego 
charakteru, znakomicie u trudn ia  ba- 
daczowi-manksiście ustalenie praw­
dziwego oblicza filozoficznego n ie ­
k tó rych  m yślic ie li. Zmusza do w n i­
k liw e j analizy, a przede wsi.yst-

2 P O  P R O S T U

Profesor uniwersytetu w  Bristol, 
C. F. P ow e ll —  la u re a t nagrody 

Nobla, specja lista w  dziedzin ie p ro ­
m ie n i kosm icznych, k tó ry  osta tn io 

odbył podróż do Z w ią zku  Radziec­

kiego, podał do w iadom ości, że ra ­
dzieccy fizycy  w y ra z ili zgodę na 
jego p ro je k t przeprowadzenia w spó l­

nych radziecko -  angie lsk ich badań 

nad prom ien iam i kosm icznym i w  
zasięgu nadarktyczne j zorzy polar­
nej. Dodał on rów nież, że ekipa ra ­
dziecka um o ż liw i f iz y k o m  ang ie l­
sk im  korzystan ie  ze specjalnego 

synchro -  cyk lo tro n u  budowanego 
obecnie w  Z w iązku  Radzieckim .

*

W  m a ju  przyszłego ro ku  w  Dża­

karc ie  lu b  Bartdungu odbędzie się 
zjazd studentów państw  A z ji i  A f ­
ry k i.

O statn io w  P untdżaku ko ło  Dża­
k a r ty  odbyła się sesja K o m ite tu  O r­
ganizacyjnego Z jazdu. W  skład ko ­

m ite tu  wchodzą przedstaw icie le  In ­
donezji, C h in  Ludow ych, F il ip in  i  

In d ii.  P rzedstaw ic ie l h in d u sk i zgło­

s ił propozycję, aby k rą g  uczestni­

ków  Z jazdu b y ł ja k  najszerszy i  
aby reprezentował w szystkie  orga­

nizacje studenckie obu kon tynen ­

tów . Sesja postanow iła  powołać 

M iędzynarodow y K o m ite t O kręgo­
w y  Z jazdu złożony z p rzedstaw ic ie li 

studentów  Indonez ji, In d ii,  Chin, 

F ilip in , B urm y, Japon ii, L ibanu, 

Ira n u  i  Egiptu.

*

A m erykańsk i in s ty tu t G alłupa za­

ją ł się ostatn io zbadaniem  stanu 

czyte ln ic tw a  wśród absolwentów 

colledge‘ów. Jedna z an k ie t G alłupa 
zaw iera ła  pytan ie : „C zy zna pan 

au to rów  książek o następujących 

ty tu ła ch : „T raged ia  am erykańska“ , 

„B a b b it“ , „P rzygody G u liw e ra “ , 

„Źdźb ła  tra w y “ , „U to p ia “ , „T om  

Jones“ , „T argow isko  próżności“ , „O  

pochodzeniu ga tunków “ ?

O dpow iedzi b y ły  zaskakujące, 

tym  bardzie j, że ja k  w iadom o an­

k ie ta  dotyczy książek au to rów  an­

glosaskich. Okazało się, że 9 p ro ­

cent absolwentów nie  zna an i je d ­
nego autora w ym ien ionych książek, 

39 procent — w ym ien iło  trzech au­

to rów , a 52 procent —  czterech.

kim  do konkre tno  -  historycznego 
podejścia do każdego poszczególne­
go filozofa.

W ydaje się, że w łaśnie niedoce- 
nienie zasady konkretnego podej­
ścia do filo zo fii burżuazyjne j mogło 
doprowadzić do poniższej oceny: 

„W sp ó łcze sn a  f i lo z o f ia  a n g ie lska  jest 
c a łk o w ic ie  id e a lis ty c z n a  — s tw ie rd z a  w  
sw e j ro z p ra w ie  na te n  te m a t d r  
T ra c h te n b e rg . — T y lk o  n ie k tó rz y  
id e o lo g o w ie  p o s tę p o w y c h  s i ł  d e m o ­
k ra ty c z n y c h  są n o s ic ie la m i m a ­
te r ia l iz m u  f ilo z o fic z n e g o . T y lk o  w ś ró d  
p rz y rd d n ik ó w  z a c h o w a ły  się  tra d y c je  ż y ­
w io ło w e g o  m a te r ia liz m u . Zaś w  b u rż u a ­
z y jn e j f i lo z o f i i  — p o w ta rz a m y  — o b se r­
w u je m y  ty lk o  ró żne  w a r ia n ty  Id e a liz ­
m u “ .

W ydaje się, że cytowany pogląd 
grzeszy dwoma błędami. Po p ie rw ­
sze, zakłada on m ilcząco nie istn ie­
nie w  obecnych warunkach innych 
fo rm  m ateria lizm u poza m arks i­
stowskim  m ateria lizm em  d ia lek­
tycznym. Po drugie — a w yn ika  to 
z poprzednio powiedzianego —  ne­
guje on z miejsca is tn ien ie  we 
współczesnej burżuazyjne j f ilo z o fii 
angielskiej' l in i i  m ateria listycznej. 
O publikowana ostatn io w  „W opro- 
sach F ilo zo fii“ , dyskusyjna zresztą, 
rozprawa prof. C ornfortha „Przeci­
w n icy idealizmu we współczesnej 
angie lskie j filo zo fii burżuazyjne j“ , 
prowadzi do wniosków całkow icie 
sprzecznych z tezą d r T rachtenber- 
ga.

OD CIEM NO ŚCI DO Ś W IA TŁA  
D N IA

Cytowana w yże j op in ia  Trach- 
tenberga wyraża m yśl, że we 
współczesnej f ilo z o fii angielskiej 
panoszy się niepodzielnie idealizm. 
Temu poglądow i przeciw staw ia się 
zdecydowanie C orn fo rth : „Im pu ls  
m ateria lis tyczny, p ie rw o tn ie  nada­
ny filo z o fii angie lskie j przez Baco­
na i  Hobbesa, n igdy nie zaginął. 
Choć reakcyjne w p ływ y  w  k ra ju  
stara ją  się. na różne sposoby za-

MJ -  T JB - am na swoim  koncie 
pó ł tuzina, a może na­

w e t tu z in  z ja d liw ych  i  szyderczych 
fe lie ton ów  o ZM P. Coraz częściej 
w yjeżdża jąc w  teren, spotykam  się 
ze zdaniem lu dz i —  „Jesteśm y chęt­
n i, chcemy ja k  na jlep ie j. Nauczcie! 
K ry ty k o w a ć  —  m ów ią  —  je s t ła ­
tw o. Pokażcie, ja k  rob ić “ . —  W  tych  
słowach jest dużo praw dy, można 
się o ty m  przekonać porów nując 
dwa a r ty k u ły  —  Godka i  Chełstow­
skiego —  pisane pod w spó lnym  
na d ty tu łem  „D ru g i Z jazd ZM P  w  
niebezpieczeństw ie“ . D oprawdy, u - 
bożuchny jes t ten  d rug i, postuła- 
ty w n y  a rty k u ł. N ie  jes t w yk luczo­
ne, że i  w  m oim  w ypadku  ta k  bę­
dzie — że m oje uw ag i postu la tyw ne 
okażą się o w ie le  bledsze od słów  
potępienia. Z w ie lk im  strachem  
w stępu ję  w  szranki.

Co rob ić  w  ZMP? Muszę pow ie ­
dzieć, że pytan ie  jes t żenujące. T ym  
ba rdz ie j żenujące, że pada często z 
ust wyższego aktyw u . A le  cóż, n ie  
m am y idea lne j organ izacji. I  n ik t  
tu  n ie  jes t bez w in y . Zdaw ałoby 
się, że ta k ie  pytan ie  pow in ien  So­
bie  staw iać każdy m łody, dorosły 
człow iek (mam na m yś li studenta), 
k tó ry  w ype łn ia  deklarację .

Po cóż on w  końcu ją  wypełn ia? 
Czy po to, żeby podnosić rękę z le­
g itym ac ją  i  głosować „za“ , czy po 
to, żeby m ieć znaczek w  k lap ie , 
żeby otrzym ać adnotację w  op in ii?

Od początku św iata ludzie, k tó ­
rzy  w stępow ali do rew o lu cy jn ych  
zrzeszeń i  o rgan izacji społecznych
— od czasów Spartakusa do K Z M - 
owców, c zyn ili to  
dlatego, że b y li w ra ­
ż liw i na k rz y w ­
dę ludzką  — swoją

i  in nych  lu d z i; że 
b y li niezadowoleni, 
że chc ie li ulepszyć 
życie ł  b y l i go tow i 
w  ty m  celu ponosić 
najwyższe o fia ry . Ta­
ka by ła  od zawsze 
cecha rew o lu cy jn ych  
organ izacji. Jeśli ktoś 
się chcia ł m odlić, 
wstępow ał do stowarzyszeń re l ig i j­
nych. Jeśli się chcia ł baw ić, w stę­
pow a ł do k lu b ó w  rozryw kow ych . 
Jeśli chc ia ł p ić  — do tow arzystw a 
nałogowców. Jeśli chc ia ł śpiewać — 
do chóru; rozw ijać  się k u ltu ra ln ie
— do tow a rzys tw  k u ltu ra ln y c h . A  
je ś li b y ł niezadowolony z życia i  
chc ia ł je  rew oluc jon izow ać —  do 
o rgan izacji rew o lucy jnych .

Czy ta reguła je s t obecnie n ie­
aktualna? Czy Z M P  nie ma rew o­
lu cy jn ych  zadań? Czy ma być k lu ­
bem rozryw kow ym , urządzającym  
zabawy? To osta tn ie m iędzy in n y ­
m i tak. Czy ma być k lubem  dysku­
sy jn ym  albo szkoleniowym ? M ię ­
dzy in n y m i — tak. A le  an i jedno, 
an i d rug ie  n ie  może być główną 
treścią pracy ZMP. To wszystko są 
jak ieś  pomocnicze środki, mające 
służyć g łównem u — udz ia łow i w 
zm ien ian iu  życia na lepsze.

Jedną z na jb a rdz ie j des truk­
c y jn ie  dzia ła jących tendenc ji w  o r­
gan izacji ZM P jes t tendencja lo ja l-  
nościowa, „osiągnięciow a“  —  ja k  
k to  w o li ją  nazwać. D ek la ra tyw izm , 
w y p a rty  z poezji, rozgościł się tu  na 
dobre. Pełno jes t m łodych lu d z i — 
na różnych szczeblach a k ty w u  — 
bezkrytycznych i bezmyślnych 
chwalców rzeczywistości, us tro ju  
ludowego — sie lanki.. Są to chw alcy 
eta tow i i n ieetatow i, robiący to z 
zam iłowania, w  najlepszej wierze —

pewnie panowanie idea lizm u, opo­
zycja wobec tego k ie ru n k u  is tn ie je  
nadal. Is tn ie je  ona, ponieważ pod­
trz y m u ją  ją  stale w p ły w y  na uk i 
oraz świadomość prostych ludzi. 
Oba te i w p ły w y  nie  mogą n ie  od­
bić się na f ilo z o f ii“ . Ta teza Corn­
fo rtha  zna jdu je  po tw ie rdzen ie w  
przeprowadzonej przez niego w n i­
k liw e j analiz ie  dorobku czterech 
bu rżuazyjnych filo zo fó w  ang ie l­
skich : R. G. Collingwooda, Samuela 
A lexandera , A . N. W hiteheada o- 
raz G ilbe rta  R y le ‘a.

C harakte rystyczny d la  większoś­
c i spośród om aw ianych przez Corn­
fo rth a  m yś lic ie li jes t ich zdecydo­
w any sprzeciw  wobec modnych, 
sub iektyw no - idea listycznych k ie ­
runków . C o llingw ood jedną ze 
swych prac pośw ięcił k ry tyce  szko­
ły  „a n a lizy  log iczne j“ , w  pew nym  
stopniu z idealizm em  sub iek tyw nym  
po lem izow ał W hitehead, szczególnie 
zajm owała się tym  jego uczennica 
Suzan Stebbing. Ryle wreszcie we 
wszystkich swych pracach przeciw ­
staw ia się zdecydowanie neopozy- 
tyw izm ow i.

Szczególnie charakterystyczne 
jest stanow isko w  te j spraw ie Col­
lingwooda. W skazywał on bowiem  
na ca łkow itą  niezdolność sub iekty- 
w istyeznej odm iany idea lizm u do 
udzie lenia pozytyw ne j odpowiedzi 
na badane przez n ią  zagadnienia. 
Ci „b a n k ru c i f ilo zo ficzn i“ , ja k  ich 
nazywał, prowadzą filo zo fię  do sa- 
moośmieszenia się, budząc w  m y­
ślic ie lach ca łkow itą  nieufność do 
różnorodnych koncepcji. Poza tym  
czynią oni z f ilo z o fii przedm iot do­
stępny jedyn ie  dla wąskie j grupy 
w tajem niczonych. Dostrzegał on 
także pewne polityczne im p lika c je  
neopozyiyw istyćznej doktryny. W 
opub likow anej pod koniec życia 
„A u to b io g ra fii“  opisuje, ja k  k ro k  za

(Dokończenie na str. 5)

czasami dla ka rie ry , nferzadlKb 252
by pokryć własne n ie róbstw a 
„Patrzcie, rząd, us tró j ty le  d la  was 
rob ią  a w y  macie do nas, do jego 
przedstaw icie li, pretensję o nudny 
w yk ład , o bałagan, o b rak b ile tów  
do kina... A lbo  o  inne drobiazgi“ .

Jestem przekonany, że każdy czło­
w ie k  w id z i osiągnięcia. A  jednak 
m łodz i ludzie  są szczególnie w raż­
l iw i  na ciągłe przypom inan ie  im , że 
w  przedw ojennej Polsce nie s tud io­
w a lib y , wskazyw anie na ilość budo­
w anych szkół, fa b ry k  itd . M ło dy  czło­
w iek , ja k  się zaczyna m u m ów ić od 
te j beczki, odpowiada „N ik t  m i n ie  
ro b i łask i. Państwo m nie  potrzebu­
je, w ięc m nie  ksz ta łc i“ . Odpowiada 
ta k  samo, ja k  odpowiada syn m at­
ce, k tó ra  w ypom ina m u, że go u ro ­
dziła, że go wychow ała , że siedziała 
p rzy  n im  nocami.

M ło d y  człow iek, ta k  samo Jak 
dziecko do m a tk i, może odpowie­
dzieć: „Ja  przecież swoich m ądrości 
d la  siebie nie zachowam. Przekażę 
je  d a le j“ . A  to  ciągłe p rzypom ina­
n ie  jes t nudne i bezpłodne. M łodzi 
ludz ie  są bardzo w ra ż liw i na bez­
płodność.

„O siągn ięc iow cy“  n ie  poprzesta li 
na tym , poszłi da le j. U k n u li sobie 
teo ry jkę , że skoro m am y ta k  du­
że osiągnięcia — dzie je się nam  do­
brze. Jesteśmy pokoleniem  szczęśli­
w ym . To m ia ła  być odpowiedź na 
reakcy jną  p lo tkę , że jesteśm y rze­
kom o ty lk o  nawozem  dla przyszłych 
pokoleń. W  w alce z tą  p lo tką  
„os iągnięc iow cy“  zagub ili n a jis to t­
n iejszą część re w o lu c ji. Twórcze 
życie. „O siągn ięc iow cy“  w  dużej 
m ierze p rzyczyn ili się do rozpow ­

szechnienia drobnom ieszczańskich 
nas tro jów  wśród m łodzieży, na k tó ­
re  ta k  teraz sarka ją .

B y ł czas, k iedy  przychodziło  się 
do m łodzieży z hasłem „M acie  wszel­
k ie  w a ru n k i, żeby być szczęśliwym i“ . 
Żadne inne hasło ta k  n ie  tra fia ło . 
M łodz i poeci p isa li w iersze o buń­
czucznie w yk łada nych  ko łn ie rzy ­
kach; p rze c iw s ta w ia li się rzekom e­
m u c ie rp ię tn ic tw u ; na pew ien okres 
czasu z a tr iu m fo w a ły  — o dziwo! 
zbankru tow ane skam andryckie  te­
o rie  poetyck ie  —  żyw io łow e j rado­
ści i  szczęśliwości. Dzia ło się to  w  
społeczeństwie zapracowanym , za- 
harow anym , w  m iastach, gdzie raz 
po raz b ra k ło  na jn iezbędnie jszych 
p ro du k tó w  —  masła, mięsa...

M ło d y  człow iek, k tó ry  dostawał 
dw ieście z ło tych stypendium , w  
k tórego rodzin ie  się nie przelewało, 
chcia ł też używać. C zyn ił to w  gra­
nicach dla siebie dostępnych — k u ­
pow ał za połowę stypendium  wód­
kę, zabaw ia ł się w  granicach swoich 
m ożliwości — dziewczynka, p i ja ty ­
ka, bridż. M łodem u cz łow iekow i 
groz ił w yjazd do P ip idów k i, „P rze­
praszam — pow iedzia ł — je ś li je ­
steśmy społeczeństwem ta k  szczę­
ś liw ym , dlaczego ja  m am  gnić w  
P ip idów ce za 800 zł m iesięcznie?“  
I  różnym i kana łam i poprzez w p ły ­
w ow ych  w u jc ió w  i  ta tó w  w p ły w a ­
ły  do k o m is ji p rzydz ia łu  p racy po­
u fne liś c ik i i te le fony. ZM P szafu­
ją c  argum entam i o szczęściu na­
szego pokolenia, n ie  bardzo rozu­
m ie jąc na czym to szczęście ma po­
legać, rzadko p rzec iw staw ia ło  się 
ty m  tendencjom.

W śród zetempowców pow sta ły  
dwa odm ienne poglądy na rzeczy­
wistość. Jeden, chw alący wszystko 
pod rząd — pogląd „osiągnięeioW y“ ; 
d rug i, w idzący rzeczy z p u n k tu  
b raków  i  n iedostatków  dnia dz i­
siejszego. P rzy czym  je dn i i  d ru ­
dzy przez przekorę przesadzali. 
Zbyteczne by łoby  powiedzieć, że 
p ierw szy k ie run ek  reprezentow a li 
na jczęście j ak tyw iśc i.

Gdy ty lk o  się ktoś na coś skar­
ży ł — na zebraniu czy w  p ryw a tne j 
rozm owie, na b ra k i, na bałagan, na 
ciężkie życie — zawsze zna jdow ał 
się aktyw is ta , k tó ry  zaczynał m u 
tłum aczyć, że rzeczywistość jest 
w łaśc iw ie  wspaniała. W najlepszym  
w ypadku  ty lk o  tłum aczył, a w  n a j­
gorszym?... N iedawno przeglądałem 
p l ik  ank ie t studentów prawa. B y ­
łem  przerażony. Co na jm n ie j 50 
proc. m łodych ludz i m ia ło  zaopin io­
wane ank ie ty  — „S tosunek w ro g i 
do rzeczyw istości“ , „S tosunek obo­
ję tn y  do rzeczyw istości“ . Zważcie 
—  nie do ZMP, naw et n ie  do po­
szczególnych posunięć tego lu b  owe­
go m in is tra , nawet nie do rządu 
czy KC  — ty lk o  do całej rzeczyw i­
stości! Dotyczyło to  m łodych ludzi, 
k tó rzy  s tud iow a li prawa te j rzeczy­
w istości. N ie  w iem , jestem  jakoś 
głęboko przekonany, że większość 
tych lu dz i m ia ła  ty lk o  zastrzeżenia 
do poszczególnych odcinków  te j rze­
czywistości. A  wątp ię , żeby choć 
jeden z n ich  życzył sobie, żeby w  
te j rzeczyw istości działo się coraz 
gorzej. T akie  op in iow anie mogło się 
zdarzyć ty lk o  w  komórce, gdzie 
is tn ie je  h ie ra rch ia  nie działania, 
ty lk o  gadania i  chwalenia, gdzie 
is tn ie je  zasada, że im  m nie j kto  
w idz i zła, tym  w iększym  jest pa­
trio tą . A  na jw iększym  pa trio tą  był 
chyba przewodniczący, k tó ry  p ra w ­
dopodobnie w id z ia ł wszystko w  ró ­
żowych barwach. Organizacja, k tóra 
by rzeczyw iście działała, tak ich  
op in ii n ie m ia łaby ani kiedy, ani 
po co wystaw iać.

Od te o rii „ósiągnięciow ej“  do sa- 
jnouspokojenia, od samouspokojenia

ifo SezezynnoSeł ! urzędoTenT* —  to
ty lk o  jeden krok. W szystko to jest 
szczególnie niebezpieczne na uczel­
n i, gdzie nie ma praktycznego dzia­
ła n ia  i  is tn ie ją  szczególne przesłan­
k i  do teoretyzowania.

*

Każdą regułę można doprowadzić 
do absurdu. Is tn ie je  popu la rny slo­
gan „Z M P  jest pom ocnik iem  p a r ti i 
i  w ładz uczelni w  w ychow yw an iu  
m łodzieży“ . F orm u łka  czasami po­
maga, precyzuje, ale z każdej fo r ­
m u łk i można zrob ić transparent, 
przesłan ia jący rzeczywistość. ZM P 
je s t pom ocn ik iem  p a rtii.  A le  je ś li 
p a rtia  na danym  teren ie  działa 
niedostatecznie? Jeśli jest słaba l i ­
czebnie? Jeśli w  egzekutyw ie jest 
m ało zdolnych lu dz i — co się czę­
sto zdarza na uczelni? Jeśli w ładze 
uczeln i n ie  prowadzą pracy wycho­
wawczej? Obiecuje nam  m in is te r­
stwo, że będą prowadzić. A le  co ro ­
bić na razie? A  je ś li gdzieniegdzie 
ta  ob ie tn ica nie zostanie spełnioną? 
Czyż można sobie w  ogóle w yobra­
zić w y k ła d y  albo katę.drę prowadzo­
ne ta k  idealnie, że n ie  w ym aga ją 
uzupełnienia?

D opraw dy —  z ły  to  pom ocnik, 
k tó ry  n ie  p o tra f: w yręczyć swego 
k ie row n ika . Z ły  to pom ocnik, k tó ry  
sprowadza się do ro l i posługacza, 
albo mechanicznego wykonawcy.

W  różnych a rtyku łach , na dysku­
sjach m ów iono sporo o tym , że ZM P 
pow in ien  w spółdzia łać z ka tedrą  
m arksizm u. To współdzia łan ie  spro­
wadzało się najczęściej . do spraw ­
dzania stopni albo obecności na w y ­
kładach. Czy chociażby jedna ko­
m órka  ZM P w  k ra ju  w ys tąp iła  z

m ery to rycznym i uw agam i o fo rm u ł- 
ka rs tw ie  lu b  dogmatyzmie?... Gdy­
byśm y m ie li silne, samodzielne o r­
ganizacje na WSP nie doszłoby do 
w ytw o rzen ia  tam  atm osfery la k ie r­
n iczej, oderwanej od życia. To sa­
mo dotyczy d z ie n n ika rk i czy h is to ­
r i i  sztuki.

N ie można postaw ić znaku rów no­
ści m iędzy pracą ZM P  na uczelni, 
a pracą w  szkolnym  kole lu b  w  za­
k ładzie  p rodukcy jnym . Is tn ie je  róż­
nica w ieku, różnica przygotowań, 
poziomu. (W w iększości zakładów  
m am y rzeczyw iście s ilne liczebnie 
organizacje pa rty jne ). ZM P  na 
ucze ln i skupia m łodych naukowców , 
lu d z i u progu samodzielnej k ie ro w ­
niczej p racy technicznej i  k u ltu ra l­
nej. Mechaniczne zastosowanie za­
sad o b o w ią zu ją c y c h  w  k o le  w ie j­
skim , czy szkolnym  m usiało dopro­
wadzić do w y ja ło w ie n ia  organ izacji 
uczeln ianych, od k tó rych  należy żą­
dać o w ie le  w iększej samodzielno­
ści. W iąże się to  z podniesieniem  
au to ry te tu  ZM P  w  oczach studen­
tów , pro fesorów  i  POP, nadanie m u 
w iększej rang i naukow ej i  społecz­
nej. N ie można na tu ra ln ie  n ikom u 
nakazywać poszanowania. Szacunek 
m usi sobie ZM P  zdobyć robotą.

Sprawa inge renc ji ZM P w  naukę
— to pa łka k tó rą  ła tw o  przegiąć i 
k tó rą  n ieraz w  przeszłości przeg i­
nano. T ym  n iem n ie j samodzielna 
działa lność naukowa, rzeczyw iście 
pomocnicza, a n ie  arogancka an ty- 
naukow a — jest rzeczą, bez k tó re j 
n iem ożliw e jes t w ychow anie stu­
denta. Lu dz i można w ychow yw ać 
ty lk o  na sprawach pierwszorzędnej 
w ag i dla k ra ju , d la  przyszłości na­
uk i, na odwadze samodzielnego m y­
ślenia. W y łan ia ją  się tu  niebezpie­
czeństwa oportun izm u i  e fekc ia r­
stwa z jedne j strony, strachu i  chę­
ci spokojnego życia z d rug ie j. N ié 
należy się jednak  obawiać niebez­
pieczeństw, an i p raw dziw e j w a lk i 
z n im i, w  k tó re j ludzie  się ha rtu ją .

W ykraczałoby poza ten m a te ria ł 
Wyszczególnienie, ja k  w  praktyće 
pow inna odbywać się działalność 
naukowa ZMP. M ożliwe, że w  w ię k ­
szości uczeln i n ie  bezpośrednio, lecz 
poprzez tow arzystw a naukowe, przy 
pomocy szczególnie uzdoln ionych 
asystentów. B ardzie j potrzebna jest 
ta działalność na w ydzia łach hum a­
n istycznych i  przyrodniczych, a 
m n ie j na k ie runkach  ścisłych i  tech­
nicznych. N ie chodzi o to by stwa­
rzać nowe szablony, chodzi o to, by 
samodzielnie myśleć, samodzielnie 
reagować, samodzielnie gospodarzyć.

Zostawm y inw encje  poszczegól­
nym  kołom . Niech sami zadecydują , 
co jest dla n ich najważniejsze. M o­
że dla  jednych będzie to powiąza­
nie na u k i z życiem (np. na uczel­
niach ro ln iczych i  technicznych). 
K o n ta k t z życiem pow in ien ZM P 
mieć stały. N iezależnie od odgórne­
go nakazu. Jeśli student skarży się, 
powiedzmy, że jego ojciec czy b ra t 
za m ało zarabia w  jak im ś zakładzie
— aktyw is ta  niekoniecznie musi 
w ystąp ić z pogadanką uśw iadam ia-' 
jącą na tem at bezrobocia w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych. Niech lepie j 
zastanowi się wspólnie z przyszły­
m i inżynieram i, k ie row n ika m i p ro­
dukcji, ja k  poawyższyć k w a lif ik a ­
cje, uspraw nić pracę i podnieść za­
robki. Ń ie daje się we w łasnym  za­
kresie zaradzić krzyw dzie, zwracać 
się w tedy z in te rw enc ją  do Central­
nych władz. Trzeba się nauczyć bić 
o słuszną sprawę.

We wszystkich akcjach łączności 
ze wsią praca ZM P sprowadzała się 
do ag itac ji za wyjazdam i. A  prze­
cież taką agitację mógłby przepro­
wadzić starosta grupy. T rus t móz­
gów ak tyw u  pow in ien się nastawić 
na co innego — pow in ien zapoznać

studentów  ż rea lną sytuacją na w s f  
z bolączkami, z trudnościam i. Na­
uczyć, ja k  i gdzie mbżrta tam  po­
móc. Opowiedzieć o ludziach tam-i 
te jszych i  ich życiu. N ie ma ta k  
drastycznego przyk ładu  życia w  
k ra ju , którego nie należy p rzy ta - 
czać zetempowcom. Jeśliby ta k  
przygotować się do akc ji w y ja zd u  
w  teren, n ie  byłoby rozczarowania, 
k tó re  w yw odzi się nie ty le  z .o b e j-  
rżanego stanu rzeczy, ile  z poczucia 
bezsilności, że to wszystko odbyw a 
się poza nami, że n ie  po tra fim y , 
nie w iem y, ja k  pomóc.

A  pomóc trzeba nie ty lk o  w  ska- 
l i  k ra jow e j. Sądzę, że wychow yw ać 
m łodzież p rzy pomocy um oraln ia-i 
jące j gadki — niesposób. Tam  gdzie 
się dzieje źle — tam  jest pole dzia- 
łan ia  ZMP. N ie w idzę nic złego w, 
tym  np. że zetempowcy na A M  zor-< 
ganizu.ią dyżu ry  w  tych szpitalach, 
w  k tó rych  jest szczególnie ciężka 
sytuacja z personelem, ani w tym , 
że zetempowiec pójdzie z in te rw en­
c ją  do dyrekto ra  szpitala. Powie m u 
o pie lęgniarce czy lekarzu nie m ają­
cych ludzkiego podejścia do chore-* 
go. W tedy nasze gadki o m ora lno­
ści nie by łyby  drę tw e i  nie spro­
w adza łyby się do zagadnień moczo- 
płc iow ych.

Co rob ić  w  ŹMP?
ZM P pow in ien chyba być re w o lu - 

cy jną organizacją. A  rew olucjon i-i 
sta —  to człow iek szczególnie 
uczulony na wszelką krzyw dę lu d z i 
ką, m ałą czy w ie lką .

Na pewnej uczeln i dziewczyna 
zachorowała na z łośliw ą anemię. 
Jej koleżanka sprzedawała krew , że i 
by zdobyć pieniądze dla n ie j na za i 
graniczne zastrzyki. O tym  w szyst- 
k im  w  grupie n ie  wiedziano. A n i o 

tym , że chorą s k re i 
ślono z lis ty  stypen­
dystów  ża niezdarna 
egzaminu. Inn a  k o - . 
leżanka z L u b lin a  
opow iadała m i. „Co 
ja  się tam  będę za j­
m ow ała w ie lką  p o - 

_  l i  tyką  na zebran iu!
I  na co m i te sz tyw - 
n iack ie  gadki, kiedyj 
jadam  obiad co trze-« 
c i dzień“ . No cóż, o 
ty m  pow inno ZM R 

wiedzieć — czy k to  ma na obiad, czy; 
nie jest czasem chory, czy ma gdzie 
mieszkać. Bez tego nie można m ó i 
w ić  o ko lek tyw ie  — bez atm osfery 
koleżeństwa,- bra te rstw a i  cz łow ie i 
czeństwa. , |

K o le k ty w  pow in ien pomóc w  na i-i 
trudn ie jszych  wypadkach. N a tu ra li 
nie, je ś li zrezygnuje się w  ZM P z 
te j dziwacznej h ie ra rch ii, sztucznie 
w yrożum ow anej — że n a jp ie rw  jes t 
w ie lka  po lityka , ta najw iększa, t,a , 
m iędzynarodowa, ta  Wschód - Źa- 
chód, potem p o lity k a  mniejsza, k ra i 
jowa, „a kcy jn a “ , zobowiązaniowa, 
później jeszcze m niejsza — ucze li 
niana, św iatopoglądowo - m ora lno- 
ściowa, a na osta tku dopiero inne 
„d rob iazg i“ ... Trzeba do spraw  
ludzk ich  podchodzić zwyczajnie, z 
sercem. Student, k tó ry  ślę nie na­
uczy po p rzy jac ie lsku  trak tow ać 
swego kolegi, pomóc mu nawet ko­
sztem własnego nakładu s ił i czasu 
— ten w łaśnie nie ma pozytywnego 
stosunku do rzeczywistości, k tó re j 
częścią, bardzo rzeczyw istą i w ym a­
gającą w  sposób palący ustosunko­
w ania  się, jest w łaśnie ów  kolega.

Doprawdy, żenujące jest pytan ie  
„Co rob ić  w  Ź M P “ je ś li w  k ra ju  
jes t ta k  w ie le  do zrobienia.

Ń ie ma jeszcze ro ku  od I I  Z jaz­
du a ju ż  gdzieniegdzie m ów i się z 
uśmieszkiem o podstawowym  po­
stulacie I I  Z jazdu — o in ic ja ty w ie  
mas. Że te masy w ysuw ają  czasa­
m i dziwaczne żądania; np. jak ieś 
ko ło  ZM P we W roc ław iu  zażądało 
re fe ra tu  i  dyskus ji na tem at h ig ie ­
ny stosunków płc iow ych. To „c u rio ­
sum“  powtarzane jest z ust do ust, 
zwłaszcza wśród górnego aktyw u . 
M a ono służyć ja ko  ta lizm an. Żeby 
broń Boże masy nie  zw ichnę ły l in i i  
ideowej ZM P. „Patrzc ie—pow tarza­
ją  sobie ze sprytną m inką  — ja k ie  
te masy są n iedo jrza le “ . Można 
by sądzić, że kom enderowanie od­
górne nie zrodziło błędów tys iąc­
kroć absurdaln ie jszych; nie dopro­
w adziło  do zb iu rokra tyzow ania  po­
ważnej części ZMP. Dzia ła tu  zw y­
czajny oportun izm , niechęć do no­
wych, o w ie le  trudn ie jszych fo rm  
pracy. Trzeba powiedzieć wszyst­
k im  oportun istom , że od in s ta nc ji 
można się odwołać do wyższej — 
od wyższej do najwyższej. Nato­
m iast nie można się odwoływać od 
masy członkowskie j. Od mas moż­
na się ty lk o  odizolować, co też 
a k tyw  często w  przeszłości czyn ił.

Pow iadają Godek i Chełstowski, 
że młodzież trzeba zmusić do m y­
ślenia.  ̂ D opraw dy nie  trzeba ich  
zmuszać. M łodzież m yś li—i na ogół 
m yś li w łaściw ie. Trzeba ty lk o  je j 
dać pełn ię życia. Trzeba je j k ry ty ­
kę, je j pretensje do naszej rzeczy­
w istości w  w ie lu  wypadkach słusz­
ne — przetransponować na czyny. 
Trzeba sobie raz na zawsze powie­
dzieć, że k ry ty k a  niedociągnięć jest 
dowodem aktywnego stosunku do 
życia; jest dowodem patrio tyzm u, a 
nie reakcyjności. N a tu ra ln ie , o ile  
za tym  stoi chęć pracy nad napra­
w ian iem  istniejącego złego stanu 
rzeczy. M łodzieży nie trzeba zmu­
szać do m yślenia; n iew iele też da 
gołosłowne przekonywanie. Trzeba 
się odwołać bez opórtun istycznych 
lęków  do mas młodzieży. Trzeba 
porwać ją  do działania i współgo­
spodarzenia.

• Ma prawo istnieć ty lk o  taka g ru­
pa zetempowska, która dokonała i 
dokonuje w ie lk ie j roboty, k tó re j 
praca posiada pewien ciężar gatun­
kow y Grupa, k tóra ty lko  urzędoli, 
która istn ie je  siłą ine rc ji, dlatego, 
że przecież powinno być ZMP — 
nie ma ra c ji bytu  i w  zasadzie ty l­
ko kom prom itu je  organizację.

Tulko jeden proces?
KRZYSZTOF POMIAN

I I  Zjazd ZMP w niebiezpieczeńsłwie <4>

Lojalność czy rewolucyjność ?
EDMUND GONCZARSKI



w¥  f  lo sn ą  te g o  ro k u  zaszczuto  w  
Z a k o p a n e m  c z ło w ie k a . K r ó t ­

k a  k o re s p o n d e n c ja  w  te j s p ra w ie , k tó ­
rą  z a m ie ś c iliś m y  t r z y  ty g o d n ie  te m u  w 
35 n u m e rze  PO P R O S TU  w y w o ła ła  w ie ­
le  o b u rz e n ia  w ś ró d  n aszych  C z y te ln i-  
k ó w . O trz y m a liś m y  o g ro m n ą  ilo ś ć  l i -  
s tó w , ż ą d a ją c y c h  w y to c z e n ia  p rocesu  
s p ra w c o m  tra g ic z n y c h  w y d a rz e ń . P o ­
n iż s z y  re p o rta ż  s ta n o w i p ró b ą  o d s ło ­
n ię c ia  k u lis  z b ro d n i, p rz y  c z y m  o c z y ­
w is te  je s t, że t y lk o  p ro p o n o w a n y  p rzez 
C z y te ln ik ó w  o tw a r ty  p roces u ja w n ić  
m oże  s to p ie ń  w in y  p oszcze g ó ln ych  o- 
sob, o d p o w ie d z ia ln y c h  za to , co sie 
s ta ło . "

1.

\7 [ / r a rch iw u m  now o ta rsk ie j p ro k u ­
ra tu ry  znalazłem  b ladon ieb ie- 

ską, s tandartow ą teczkę z napisem :

A K T A  S PR AW Y
P O L A K A  S T A N IS Ł A W A

W ertow a łem  przykurzone, p o b ru ­
dzone palcam i arkusze. Na samym 
w ierzchu sporego p liku  dokum entów  
p rzyp ię ta  jes t spinaczem k a rtka . To 
motarka służbowa starszego sierżan­
ta  Jana Sera fina z Zakopanego:

.. .d n ia  17.I I I . 1955 o k o ło  g o d z in y  21.30 
z g ło s ił s ię na  tu te js z y  K o m is a r ia t  M O

.buczu iS K i... z a w ia d a m ia ją c , że w  
P a rk u  leży  ja k a ś  n ie p rz y to m n a  k o b ie ta . 
U d a ją c  się  na  m ie js c e  s tw ie rd z iłe m , że 
fa k ty c z n ie  p rz y s y p a n a  śn ie g ie m  je s t ja ­
kaś  k o b ie ta . G d y  p o ru s z y łe m  ją  o kaza ło  
Się, ze ż y je , t y lk o  je s t p ija n a .. W y m ie ­
n io n ą  p rz e w ie z io n o  do  k o m is a r ia tu  i  o - 
sadzono  do w y trz e ź w ie n ia . W  to k u  
w s tę p n e g o  ro z p y ta n ia  u s ta lo n o , że do te ­
go s ta n u  d o p ro w a d z ił ją  P o la k  S ta n i­
s ła w  i p o z o s ta w ił w  P a rk u . . .  i  je g o  p rz y ­
trz y m a n o ...  też  b y ł  w  s ta n ie  n ie trz e ź ­
w y m ...

W ypadek..— z rzędu tych, k tó re  
chociaż n ie  często, można jednak 
spotkać w  praktyce naszego życia. 
W ypadek godny napiętnow ania i na­
tychm iastow e j rea kc ji m ilic ji,  słusz­
n ie  więc, że P olaka zatrzym ano w  
kom isariacie . A le  jednocześnie w y ­
padek o straszonym zakończeniu i 
stąd w łaśnie p ro ku ra tu ra  w N ow ym  
Targu nagrom adziła ty le  m a te ria łu  
dowodowego, stąd w łaśnie dosze­
d łem  do przekonania, że należy o 
n im  napisać.

Przysypana śniegiem  kobieta na­
zyw a ła  się S tan is ław a K ob ia łkó w - 
na, m ia ła  osiemnaście la t i była  u - 
czennicą trzecie j k lasy w ydz ia łu  
rzeźby Państwowego Liceum  Tech­
n ik  F lastycznych w  Zakopanem.

Przerzucając p ro to ko ły  i  ra p o rty  
śledcze, w iedząc już, że datę tę p rz y ­
jąć  trzeba jako  początek końca, szu­
ka łem  odpowiedzi na pytanie :

Jaką drogę przebyła osiemnasto­
le tn ia  uczennica do m iejsca, w  k tó ­
ry m  dn ia  17 m arca 1955 roku  odna­
la z ł ją  sta-rszy s ie rżant m il ic ji ,  Jan 
S erafin?

2.

W ysoko nad Zakopanem, daleko 
za A n to łów ką, na łagodnym  zboczu 
Bachledzkiego W ierchu stoi dom K o- 
b ia łków . Schodząc pewnego bezksię­
życowego wrześniowego wieczoru po 
kam ien is te j, gó ra lsk ie j drodze ku 
m iastu — m yśla łem  nad tym  wszyst­
k im  ęo" w  .tym  dom u w idz ia łem  i  
usłyszałem.

O jca swego S tan is ław a n ie  znała. 
Jej życiorys jest prosty, tak typow y, 
że aż n iem al schematyczny. Robot­
n ik  Jan K ob ia łka  um a rł w  sześć ty ­
godni po . narodzinach na jm łodszej 
có rk i. Pozostało po n im  k ilk a  fo to ­
g ra fii i m og iła na' zakopiańskim  
cm entarzu. S tan is ława często tam  
chodziła, spędzała d ług ie  chw ile  
przy grobie z krzyżem , na k tó rym  
w id n ia ło  je j nazw isko. Później już, 
gdy rozm aw ia łem  z ludźm i na je j 
tem at, pow racał często ten w łaśnie 
m om ent. Rozmówcy moi, k tó rzy  w  
ja k im ś  stopn iu  w in n i by li tego co 
się stało, p róbow ali w  ten sposób 
przekonać mnie, że dziewczyna m ia ­
ła  skłonności do m istycyzm u, że by­
ła  zam knięta w  sobie, trudna  do 
zw ierzeń, m elancholijna.

W dowie, M a rii Kotoiałkowej, pozo­
sta ło  w ięc czworo dzieci, z k tó rych  
na jm łodszym  była w łaśnie S tan is ła ­
wa.

T rudno  oceniać, czy w ychow yw ała  
sw oje dzieci dobrze czy źle. Dawała 
im  jednak  wszystko co mogła i pew­
ne jest, że n ip  było je j ła tw o. N ie 
posiadała żadnych k w a lif ik a c ji,  pra­
cowała ciężko, aby ty lko  zarobić na 
ich utrzym anie . Dzis ia j synow ie sta li 
się szoferam i, starsza córka wyszła 
za mąż, w yjecha ła  do Częstochowy. 
S tan is ława została w  dom u i koń ­
czyła szkołę. W czystym, n ie w ie lk im  
poko iku  na zboczu Bachledzkiego 
W ierchu oglądałem je j rysu n k i i 
rzeźby. Jeszcze niew praw ne, jeszcze 
pełne błędów, ale zdradzające już  
duże zdolności, zdradzające talent.

O glądałem  wfelwetowy, grana tow y 
płaszcz, w  k tó rym  starszy sierżant 
Jan Sera fin  znalazł ją  dn ia  17 m ar­
ca w parku m ie jsk im .

— Tego płaszcza już  n igdy potem 
n ie  założyła — m ó w iła  z zażenowa­
niem  M ana K ob ia ikow a, unosząc w 
górę ram iączko i w y ró w nu ją c  pa l­
cam i fa łdy  m aterii. — W stydziła  się 
żeby je j k to  nie poznał, nawet ja k  
szła do szkoły to w yb ie ra ła  dalszą 
drogę, byleby tylłgo nie iść przez 
Kościuszki i K rupów ki...

Tak, S tan isława w stydziła  się. 
W stydziła  się tym  dobrym  uczuciem, 
k tó re  kazało je j zerwać z Polakiem , 
spotkania ze swą najb liższą p rzy ja ­
c ió łką  ograniczyć do k ró tk ich , prze­
lo tnych  rozmow, które kazało je j 
6pędzać dług ie  godziny nad książka­
m i, nad zaległościami w nauce.

Bała się, by szkoła nie dow iedzia­
ła  się o je j sm utnej przygodzie dn ia 
17 marca. Bo starszy sierżant Sera­
f in  obiecał je j zachować ten w ypa­
dek w ta jem nicy i nie wyciągać w 
stosunku do n ie j żadnych konsek­
w enc ji z rzędu tych, k tóre zazwy­
czaj stosuje się w  podobnych histo­
riach.

3.

Dziwna to szkoła.
Byłem  w. Państwow ym  Liceum  

T echn ik Plastycznych cztery razy. 
Rozm awiałem  z nauczycielami i ucz­
n iam i. Przeglądałem  grubą księgę

pro to ko łów  ra d y  pedagogicznej i
ka rto te k i uczniów. Słyszałem w ie le  
op in ii od ludzi, k tó rzy  szkołę tę ob­
serw ują z zewnątrz.

Ktoś pow iedzia ł m i, że to  p ryw a t­
na szkoła za państwowe pieniądze i 
myślę, że człow iek ten m ia ł rację.

K toś inny  pow iedział, że to n a j­
gorsza szkoła w  Zakopanem  i  myślę 
że rów nież i teą człow iek m ia ł rację.

Z darzy ło  się, że uczn iow ie  jedne j 
z klas odm ów ili nauk i m arks iz- 
m u-len in izm u .

Zdarzyło  się, że podczas le k c ji u- 
czeń uderzył innego ucznia.

Zdarzy ło  się, że po le k c ji ro sy j­
skiego uczeń uderzy ł innego ucznia 
nożem.

Zdarzy ło  się, że ko ło  zetempow- 
skie k lasy p ią te j w yd z ia łu  rzeźby, a 
w ięc na jstarsza m łodzież liceum , od­
m ów iło  pracy w  szkolne j organ izacji 
zetem powskie j i dem onstracy jn ie  nie 
uznało przewodniczącego zarządu 
szkolnego ZM P.

Zdarzyło  się wireszoie, że m łody 
nauczyciel, k tó ry  dz is ia j je s t sekre­
tarzem  podstawowej organ izacji par­
ty jn e j w  inne j szkole, uderzy ł ucznia 
w  tw arz. Ten sam nauczyciel temu 
samemu uczn iow i kaza ł później za 
karę szorować podłogę.

Dziw ne w łaśnie jes t to, że n ikogo 
n igdy za te w y b ry k i n ie  ukarano. 
A n i uczniów, ani nauczyciela.

W icedyrek to r szkoły do spraw  w y ­
c h o w a w c z y c h ,  H a lina  K enaro- 
wa tak  pow iedzia ła na posiedzeniu 
rady pedagogicznej w  d n iu  16 k w ie t­
n ia  br. k iedy to om aw iano sprawę 
w yrzucen ia K o b ia łków ny  (cy tu ję  za 
p ro toko łem ):

.. . ja , m a ją c  s ied e m n aśc ie  la t  u p ija ła m  
s ię  i  b y ła m  z te g o  d u m n a , bo  ro b iła m  to , 
co c h c ia ła m ... T a rg n ię c ie  się  na  ży c ie  
K o b ia łk ó w n y  u w a ż a m  za d ow ó d  je j  w a r ­
to ś c i ja k o  c z ło w ie k a , g d yż  ty lk o  lu d z ie  
o d w a ż n i z d o b y w a ją  s ię  na  te n  czyn ...

A  m agister S tan is ław  Sieciecho­
w icz, k ie ro w n ik  ad m in is tra cy jn y  l i ­
ceum i w ykładow ca ekonom ii, na 
posiedzeniu rady pedagogicznej w  
d n iu  31 m arca pow iedzia ł dosłownie:

.. .Je s te śm y sp o łe cze ńs tw e m , k tó re  zdą- 
t a do  s o c ja liz m u , w ię c  n ie  m o ż e m y  l i ­
cz y ć  się  z je d n o s tk ą ...

T ak ich  uczniów , tak ich  w ycho­
w aw ców  i  nauczycie li m ia ło  Pań­
stw ow e L iceum  Techn ik  P lastycz­
nych  w  Zakopanem.

A le  by li przecież in n i uczn iow ie  i 
in n i w ychow aw cy i ich to w łaśnie 
w stydz iła  się S tan is ława K ob ia łków - 
na, przed n im i chcia ła uk ryć  to, co 
spotkało ją  w  d n iu  17 m arca 1955 
roku,

4.

B y ła  w ięc S tan is ław a półsierotą, 
córką podikuchennej z ośrodka FWP, 
kob ie ty  biednej i  zapracowanej. U - 
częszczała do klasy trzecie j w ydz ia ­
łu  rzeźby L iceum  T echn ik  Plastycz­
nych, szkoły, w  k tó re j dz ia ły  się 
przedziwne wydarzenia, w  k tó re j 
n i ę  l i c z o n o  s i ę  z j e d n o s t k ą .

O glądałem  je j św iadectw o szkolne, 
k tó re  o trzym ała po skończeniu siód­
m ej klasy szkoły powszechnej: same 
p ią tk i i czw órk i, z przewagą w łaśnie 
p iątek. A n i jedne j tró jk i.  Oglądałem 
rów nież dz ienn ik i k la sy fikacy jn e  l i ­
ceum za la ta 1953— 55. Z roku  na 
rok  coraz w ięcej m ia ła  ocen dosta- 
tecznych, p o ja w iły  się dwóje.

To znaczy, że k iedy przyszła do 
P LT P  była bardzo dobrą uczennicą, 
k iedy z niego odeszła — bardzo złą. 
N ic dziwnego — m yśla ła wtenczas o 
czymś innym , nie o nauce. Poznała 
sm ak truc izny, k tó rą  w  n ią  sączono. 
A  tym , co ro b iła  poza szkołą, n ik t  
ze szkoły n ie^m ia ł zam iaru się in te ­
resować.

5.
M ia ła  S tan is ława serdeczną p rzy­

jac ió łkę , młodszą od n ie j o rok, rów ­
nież uczennicę trzecie j klasy w y­
dzia łu  rzeźby, Różę Kowalewską.

W Zakopanem, przy u licy  S ienkie­
w icza 10 stoi ciemny, p ię trow y bu­
dynek. Dołem, u ję ty  w  kam ienne 
b r r  w a li potok, pow ie trze  pełne 
jest drżenia i szumu. C iem ny d re w ­
n iak  tk tv i na n ie w ie lk im  wzniesie­
n iu , co czyni go jeszcze wyższym, 
sprawi.:', że ponura budow la  p rz y ­
tłacza swą w ielkością . Ten jedena- 
stoizbowy dom jest w łasnością Fe­
liksa  Kowalewskiego.

K tóż nie zna Feliksa K ow a lew ­
skiego? Przed w o jną  by ł k ie ro w n i­
k iem  akc ji ka to lick ie j w  tym  mieś­
cie, dzis ia j, w  każdej n iem al proce­
s ji kościelnej idzie pod baldachimem, 
wspiera jąc kapłana z monstrancją. 
Człow iek n iezw ykle  popularny w 
Zakopanem r— ochrzczony został

przez góralską ludność Podhala m ia ­
nem „św iętego człow ieka“ .

N ie ła tw o zasłużyć na tak ie  m iano. 
Mecenas K ow alew sk i d ług ie  godzi­
ny spędzić m usia ł w  zim nej, ogrom ­
nej naw ie kościelnej,- wejść w  kon­
ta k ty  z proboszczami najdalszych 
pa ra fii, by wreszcie osiągnąć szalo­
ną reno-mę. D zis ia j księża u rab ia ją  
mu opinię, p rzysyła ją  doń ludzi z 
ka rtkam i polecającym i. Słyszałem, 
że mecenas K ow a lew sk i pyta k lie n ­
tów : —  A u  spowiedzi i kom un ii 
byliście? Pan Bóg lu b i, je ś li się o 
n im  nie  zapomina...

Dzięki tem u w łaśnie mecenas K o ­
w a lew ski zarabia dz is ia j około sześ­
c iu  tys ięcy z ło tych  miesięcznie.

B y łem  w  m ieszkaniu K ow a lew ­
skich i rozm aw ia łem  z jego żoną pa­
n ią  Wandą.

Podobnie ja k  mecenas 1 ona prze­
ję ta  jes t potrzebą dzia łania, ja k ie ­
goś doraźnego, płynącego z g łębi re­
lig ijnego  w ychow ania dążenia do 
czynów wzniosłych,, choć skrom nych 
w  sw ym  wym iarze. Ludzie tego po­
k ro ju  co ona n ie  liczą się z o fia ra ­
m i, n ie  dz iw m y się więc, że gdy zna­
lazła okazję —  poświęciła się z za­
pałem  rea lizac ji swych pragnień.

—  B y liśm y w  trudnościach fin a n ­
sowych —  m ów iła  cicho. — Pan wie, 
p ieniędzy n igdy nie jes t za dużo, 
w y d a tk i są w ie lk ie . D latego m usia­
łam  wziąć posadę...

W łaśn ie tam , gdzie pracowała, w 
podstawowej szkole m uzycznej, po­
znała S tan is ław a Polaka. Polak by\ 
ju ż  w tedy notorycznym  a lkoh o li­
k iem , aż dziwne, że pozwolono mu 
uczyć. On w y k ła d a ł w  klasie Skrzy­
piec, ona w  klasie fortep ianu.

Pani Wand-a zw róciła  uwagę na 
tego człow ieka, chciała go w yc iąg­
nąć z bagna, chciała uratować jego 
rzekom o n iep rzec ię tny ta len t. Re­
konwalescencja przebiegała pow o li i 
napo tyka ła  na trudności. Pani W an­
da pośw ięciła  się jednak, by  osiąg­
nąć zam ierzony skutek i kobiecy u - 
pór począł w ydaw ać owpce.

Nie, n ie  znaczy to, by P o lak prze­
sta ł pić w  ogóle. Po prostu zaczął 
pić w  dom u państwa Kow alewskich.

—  D aw aliśm y razem  koncerty, 
proszę pana —  m ów iła  pani Wanda, 
— T y lk o  a rtyśc i w iedzą, ile  czasu 
wymaga przygotow anie jednego w y ­
stępu. Cóż w ięc dziwnego, że pan 
Polak stale u m nie przebyw ał? Na 
prawdę chcia łam  m u pomóc, wresz­
cie postanow iłam  go stołować. Ć w i­
czyliśm y razem, a ludzie... —  mach­
nęła ręką. —  Czego ludzie  n ie  m ó­
wią?...

6.
M atce S tan is ław y im ponowała za­

pewne ta przy jaźń S tan is ław y z Ró­
żą Kow alew ską, zadowolona była, 
że córka przebywa w  dom u porząd­
nym  i  szanowanym, w  dom u czło­
w ieka znanego z pobożności i za­
pewniającego w szystkich o swych 
przyjaźn iach w  na jwyższych sferach 
rządowych.

S tanisławę, k ie d y  ju ż  w y trzeźw ia ­
ła, przesłuchiw ano o św icie  18 m ar­
ca i  wówczas ta k  pow iedzia ła s ie r­
żan tow i S era finow i:

...gdz ieś w  k o ń c u  1953 ro k u  zapozna łam  
się b liż e j z P o la k ie m  S ta n is ła w e m  za p o ­
ś re d n ic tw e m  m e j k o le ż a n k i. . .  R óży, u 
k tó r e j  to  zacza j m n ie  o n  n a m a w ia ć  do 
p ic ia  o raz  ta k  sam o r o z p i ja ł  Różę...

W  Liceum  Techn ik Plastycznych 
oglądałem inny  dokum ent, w  k tó rym  
S tan is ława pow iedziała w prost: — 
P ierwszy kie liszek w ódk i w yp iłam  
w  domu państwa Kow alew skich.

7.
D zięk i P o lakow i S tan is ława po­

znała sm ak w ódk i. S pry tny nauczy­
c ie l m uzyki zw ró c ił w  pewnym  mo­
mencie baczniejszą uwagę pa obie 
dziewczyny. Znów  zacytu ję frag ­
m ent zeznania K ob ia łków ny:

... je s ie n ią  1954 r . ja k  b y ło  jeszcze c ie ­
p ło , to  na  p o la c h  R ó w n i K ru p o w s k ie j. . .  
P o la k  k u p i ł  p ó ł l i t r a  w ó d k i,  c z y m  czę­
s to w a ł m n ie  i  k o le ż a n k ę  K o w a le w s k ą . 
P ó ź n ie j jeszcze dość często  częstow a ł 
nas w ó d k ą ... Ze w z g lę d u  iż  P o la k  n a u ­
c z y ł nas p ić  w ó d k ę , p rz e to  sm a k  je j  
b a rd zo  n am  o d p o w ia d a ł.. .

Tej zim y, 24 lutego, P o lak zaprosił 
S tan isławę na swoje urodziny do 
domu. K ob ia łków na poszła tam  bez 
obawy, bo uważała go za narzeczo­
nego swej ko leżanki. Poszła i  d la te­
go bo w iedziała, że w  m ieszkaniu 
jest jeszcze kolega Polaka.

W szystko by ło  jednak  dobrze u - 
kartow ane. We w łaśc iw ym  czasie 
koleżka w yn iós ł się, a gospodarz 
w la ł w  dziewczynę praw ie l i t r  wód­
k i. N ieprzytom na p raw ie  została u 
niego na noc,

8.
Czy S tanisława przypuszczała, że 

Polak ożeni się z n ią  i  dlatego o n i­
czym nie  powiedziała? A  może nie 
chciała niszczyć „szczęścia“  swej ko­
leżanki? Nie zapom inajm y, że była 
to bardzo w ra ż liw a  dziewczyna i że 
m ia ła  osiemnaście la t. W  tym  w ieku , 
jeszcze inaczej w id z i się n iek tó re  
rzeczy. M ożliw e  więc również, że po 
prostu w stydz iła  się i yrolała m il­
czeć.

M usia ła jednak coś przeżywać, 
skoro je j siostra napisała z Często­
chowy pełen n iepokoju lis t do H a li­
ny K anarow ej, w icedyrektora  PLTP. 
L is t ten K enarowa schowała pod 
sukno, zbagatelizowała go. A  w tedy 
nie było  jeszcze za późno, szkoła 
mogła zapoznać się b liże j z życiem 
S tanis ławy.

L is t, o k tó ry m  m ów ię, przyszedł 
11 marca 1955 roku, a w ięc na ty ­
dzień przed wypadkiem , od którego 
rozpocząłem ten reportaż.

9.

N ie  s tw ie rdz iłem , czy dn ia  17 m a r­
ca obie dziewczyny by ły  w  szkole, 
czy —  ja k  to się często w  tym  cza­
sie zdarzało —  uc iek ły  z le kc ji. Fak­
tem  jest, że spo tka ły  się po po łud­
niu, że by ło  zim no i że K ow a lew ­
ska w ysła ła  S tan isławę po wódkę. 
P ó łlitrow ą  bute lkę u k ry ły  pod płasz­
czem, po czym szybk im  krok iem  
poszły ku  „Ju trzence“ .

W  „Jutrzence“  odbyw ały się pró­
by o rk ies try  sym fonicznej, w  k tó re j 
g ryw a ł Polak. A le  tym  razem dziew­
częta nie szukały nauczyciela m uzy­
ki. C ytu ję  fragm ent zeznania Róży 
K o w a le w s k ie j:

. . .w ó d k i te j część w y p i ły ś m y  z f la s z k i 
w  u b ik a c j i. . .  a p o te m  u d a ły ś m y  się do 
„M o rs k ie g o  O k a " , b y  ta m  w y p ić  resztę, 
bo m ie js c e  w  „J u trz e n c e "  n a m  n ie  o d ­
p o w ia d a ło , a ja  m ia ła m  och,otę n a  h e r ­
ba tę ...

W  „M o rsk im  O ku“  dziewczyny 
spotkały Polaka.

Przysiad ł się do ich s to lika  — 
zresztą i r e  sam, K ow alewska w ysła­

ła  po niego do bu fetu S tan isławę — 
i  zadysponował... znowu pó ł l i tra  
w ódk i. T a k i już  m ia ł gest —  nie 
kw ia tek , n ie  tab liczkę czekolady, a 
w łaśnie wódkę. I  obojętnie, czy to 
b y ł kum pe l-m uzyk czy młodsza od 
niego o dwadzieścia la t dziewczyna 
— w  ‘ igo tow a rzys tw ie  a lkoho l zaw­
sze la ł się szeroką strugą.

Z b liża ła  się siódma, k iedy  Polak 
da ł znak do odejścia. Kow alewska 
została p rzy  w y jśc iu  z loka lu , a on 
u ją ł S tan is ławę pod ram ię  i  m ięk im , 
n iepew nym  k ro k ie m  podążył z n ią  
w  k ie ru n ku  parku...

Dziewięć m in u t po siódmej b y ł już  
w  „Ju trzence“ , na zbiórce o rk ies try . 
Koledzy czekali na niego z n iec ie rp­
liwością.

S tan is ław  Polak g ra ł tłum om  pod 
Skocznią. S trun y  skrzypiec zanosiły 
się rzew liw ą  melodią. W ie lk i bęben 
huczał donośnie i ludzie  m ie li 
uśmiech na ustach. Z a b ija li z zim na 
d łon ie, chucha li w  zgrabiałe palce. 
Polak przyciska ł brodą in s tru m en t i  
ś ledził w zrokiem  ruch smyczka.

A  k ilo m e tr  stam tąd, na w p ó ł obna­
żoną, rozciągniętą na ławce dziew ­
czynę przysypyw a ły białe, lekk ie  
p ła tk i śniegu.

10 .

T a k  w ięc wyg lądała droga, k tó rą  
przebyła S tan isława do m iejsca, w 
ja k im  odnalazł ją  17 marca sierżant 
Jan S era fin . Była  to wartościowa 
dziewczyna, k tó rą  zdeprawowano i 
w ykorzystano . D obry, m ieszczański 
dom K ow a lew sk ich  okazał się bag­
nem, a „u ta len tow any“  m uzyk zw yk­
ły m  przestępcą. W  szkole zabrakło 
nauczycie li rozum nych i ludzkich, 
zabrakło  w  całym  Zakopanem czło­
w ieka, k tó ry  by osiem nastole tn ie j 
zetempówce podał we w łaściw ym  
czasie rękę i  pomógł je j zejść ze 
z łe j, prowadzącej w  dó ł ścieżki.

11.

Chociaż starszy sierżant Jan Se-1 
ra f in  obiecał S tan is ław ie nie rozgła­
szać je j przygody i nie wyciągać w 
stosunku do n ie j konsekwencji, m i­
lic ja  m usiała przecież zaw iadomić 
d y re k to ra  liceum . D y re k to r Baczak 
poprosił na rozmowę i K ob ia łków nę 
i Kow alewską. B y ł zbyt s tarym  pe­
dagogiem, by m ia ł się wahać. Po­
w iedz ia ł S tan is ław ie w prost: — Nie 
wyrzucę cię ze szkoły. Ucz się je d ­
nak, bo koniec roku  już  blisko.

T a k  pow iedzia ł d y re k to r Baczak i 
należy ty lk o  wyrazić żal, że później 
n ie  okazał się konsekwentny.

Rozm awiałem  z kolegami S tan isła­
w y, m ieszkającym i w  in ternacie 
„B o re k “ . Panowała wśród nich je ­
dnomyślność: — Zaczęła się od te j 
ch w ili naprawdę uczyć, uporządko­
wała wszystkie zeszyty, starała się 
ja k  ty lk o  mogła. Czy w idz ie liśm y, te  
coś przeżywała? No pewnie, ona zu­
pełnie się zm ieniła  od tam te j ch w i­
li...

Dlaczego więc w  k ilk a  dn i później 
S tan isława K ob ia łków na kup iła  s ło ik  
preparatu „E N K A -T -2 “ ?

12.
27 marca, w  niedzielę, odbyło się 

posiedzenie K om ite tu  R odzicie lskie­
go Liceum . Dziwne to było posie­
dzenie, ta jne do tego stopnia, że nie 
udało m i się dotrzeć nawet do pro­
toko łu .

Przewodniczący K om ite tu , inżyn ie r 
M ik u ls k i sprawę postaw ił na ostrzu 
¡noża: albo K ob ia łków nę i K ow a lew ­
ską usunie się ze szkoły, albo on ze 
szkoły zabiera swą córkę.

I  to wystarczyło, by następnego 
dn ia m agister Sieciechowicz, k ie ro w ­
n ik  adm in is tracy jny liceum, a w ięc 
człow iek w  żadnej mierze nie  upo­
ważniony do w n ikan ia  w  sprawy 
wychowawcze —  odebrał S tan is ła­
w ie  leg itym ację szkolną.

S tało się to rano, dn ia  28 marca 
1955 roku. Wieczorem, około godzi­
ny  19.00, S tan is ława K ob ia łków na 
odpieczętowała s ło ik  z preparatem  
„E N K A -T -2 “  i  powoli, łyżeczką od 
herbaty, z jadła sto gram  strasz liw ej 
truc izny  — tha llu . W  hand lu środek 
ten m any jest pod nazwą T R U T K A  
N A  SZCZURY,

Następnego ranka  przybyło  pogo­
tow ie  ra tunkow e. Lekarz m i e 
u w  i  e r  z y  ł, że K ob ia łków na  zażyła 
truciznę, pozostaw ił ją  w  domu. 
C ierp ien ie  wzmagało się. Dopiero 30 
marca, na skutek stale powiększają- 
cych się bó lów  przewieziono ją  do 
szpitala.

N ie  leczono je j dobrze. 5 kw ie tn ia , 
k iedy  stan chorej b y ł ju ż  bezna­

dzie jny, odesłano dziewczynę do 
K rakow a , do K lin ik i A kadem ii M e­
dycznej.

S tan isława K ob ia łków na męczyła 
się dziewiętnaście dn i. 15 k w ie tn ia  
zm arła „w śród ob jaw ów  porażenia 
ośrodków oddechowych i  niedomo­
gów krążen ia“ .

Pochodziła z biednej rodziny, k tó ­
re j n ie  stać by ło  na kupno nowej 
kw a te ry . Dlatego je j trum nę posta­
w iono na trum n ie  ojca, a na krzyżu 
przyb ito  drugą deseczkę z nazw i­
skiem  K ob ia łka.

13.
Chociaż um arł człow iek, sprawcy 

śm ierci nie ponieśli żadnej kary.
Byłem  w  Zakopanem w  drug ie j 

połow ie września, w  pięć miesięcy 
po śm ierci S tan isławy. Rozmawia­
łem z działaczam i p a rty jn ym i i nau­
czycielam i, z funkcjonariuszam i 
w ładz bezpieczeństwa i p raw n ikam i, 
z m ilic ja n ta m i i  robo tn ikam i, z ucz­
n ia m i i  a rtys tam i. Słyszałem w ie le  
sprzecznych ze sobą zdań, w ie le o- 
skarżeń, rzucanych pod cudzym a- 
dresem, w ie le usp raw ied liw ień i s ły ­
szałem jedno jedyne przyznanie się 
do w iny. P rzyznali się chłopcy z in ­
ternatu „B o re k “ : — To jest nasza 
w ina, bo m ogliśm y pomóc S tanisła­
wie, m im o że u trzym yw ano nas w  
niewiedzy, bo dyrekcja  chciała to za­
ła tw ić  po cichu. M ogliśm y dojść 
prawdy, pogadać z n ią  po p rzy ja ­
cielsku. Gdybyśmy to z rob ili, byłaby 
teraz między nam i.

Jakże to się stało, że ty lk o  ośmiu 
chłopców, ośmiu zetempowców zoba­
czyło swoją winę? A  inn i?

14.
C iem ny drew n iak przy u lic y  S ien­

k iew icza 10. Dom, w  k tó rym  dwa 
la ta tem u podano szesnastoletniej 
dziewczynie pierwszą dawkę truc iz ­
ny.

Pod ścianą komoda, etażerka z 
frym uśnym i figu rkam i, dw ie  szafy, 
m etalowe nogi od maszyny. Z boku 
powycierana kanapa, okry ta  podni­
szczonym k ilim em , na środku stół, 
p rz y k ry ty  czerwonym  pluszem. Po­
między szybami podwójnego okna 
k la tka  z kanarkiem .

Pani \  landa jest zmieszana:
— Ja nic nie w iedziałam , dow ie­

działam  się dopiero od ludzi, proszę 
pana, co za wstyd, to wszystko przez 
tę Kobia łków nę, ona nam narobiła 
tak ich  nieprzyjem ności! Ja m ów iłam  
do córk i, żeby ona tu  nie przycho­
dziła, ale to uboga dziewczyna, nie

m ia ła  tak tu , nie p o tra fiła  wyczuć, źs
ja  jestem  je j niechętna... To by ła  
niem oralna dziewczyna, proszę pa­
na...

15.
Drugi trop zbrodni prowadzi do 

Polaka. Z n im  postąpiono najrozsąd­
n ie j, to znaczy oskarżono go z a r­
tyku łu  203 i osadzono w tymczaso­
wym  areszcie w ooawie przed ma­
tactwem  śleaztwa. Nie trzeba bo­
w iem  zapominać, że prcces Polaka 
to ca łkow ita  kom prom itacja  domu 
Kowalewskich.

Zarów no p roku ra to r, ja k  i  m ilic ja  
p o p e łn ili jednaK dwa błędy. P ie rw ­
szy błąd polegał na tym , ze Polaka 
aresztowano 18 kw ie tn ia , a więc o 
miesiąc za późno. Bo juz  18 marca, 
k iedy  z łożył pierwsze zeznanie w 
kom isariacie, ju ż  w tedy dostrzegł 
niebezpieczeństwo i począł gmatwać 
ślady. K iedy Kobiaiikówna przy ję ła  
truciznę — fa k t ten uznał za dzwo- 
nek alarm owy. Tęgiej g łow y potrze­
ba, żeby przedrzeć się teraz przez 
gąszcz sprzecznych zeznań w ie lu  lu ­
dzi, żeby dojść prawdy. A le  p ra w ­
da k ry je  się przecież w tych sprzecz­
nościach. W ystarczy porównać p ro ­
toko ły  przesłuchania Polaka, to co 
on m ów ił, z tym  co powiedziała Ró­
ża Kowalewska.

D rug i błąd polegał na tym , że o- 
skarżono go z a rtyku łu  203. Ten a r­
tyk u ł, ja k  pow iedzia ł m i w  W ar­
szawie p roku ra to r A rno ld  Gubi-.ki, 
stosuje się ty lk o  do n ie le tn ich i  u- 
m yślowo chorych. Trzeba go oskar­
żyć z a rty k u łu  204, w tedy może ad­
wokat Polaka, Szewczyk, pozbędzie 
się nieco swej bezczelności i zobaczy 
w  sw ym  k liencie  n ie  ofiarę, lecz 
przestępcę.

A r ty k u ł 204 Kodeksu Karnego
brzm i _ dosłownie:

K to  p rzem ocą , g roźbą  b e zp ra w n ą  a lb o  
podstępem  d op ro w ad za  in n ą  osobę do 
p o d d a n ia  się  c z y n o w i n ie rz ą d n e m u  lu b  
do w y k o n a n ia  ta k ie g o  czyn u ,

pod le ga  k a rze  w ię z ie n ia  do la t  10.
A  Polak u p ija ł K ob ia łków nę do

nieprzytom ności.
Za swój „w k ła d "  w  śmierć dziew­

czyny koch liw y  m uzyk przesiedział 
w  nowosądeckim  w ięzieniu miesiąc 
i  trzy  dn i. Potem wypuszczono go z 
braku „podstaw “ . Jasne, że w  tym  
czasie Feliks K ow a lew sk i n ie  zasy­
p ia ł gruszek w  popiele,

16.,
Trzeci tro p  zbrodni prowadzi do 

szkoły i w  szkole się uryw a. N ap i­
sałem już, że Sieciechowicz odebrał 
bezprawnie 28 m arca legitym ację 
K ob ia tków nie. Tego samego dn ia  
zażyła truciznę, bo ja k  w  odruchu 
najwyższej rozpaczy s tw ie rdz iła  — 
„św ia t d la  n ie j ju ż  nie is tn ie je “ . Bę­
dąc na proste j drodze poprawy o- 
trzym a ła  nagle cios s trasz liw y i nie­
spodziewany.

Postąpiono z nią nie jak  z czło­
w iekiem , lecz ja k  z przedmiotem.

28 marca Stanisława zażyła tru ­
ciznę, 30 była ju ż  w  szpitalu, a do­
p iero  31 marca zebrała się rada pe­
dagogiczna i jednogłośnie zadecydo­
wała, że obie dziewczyny ¡należy.., 
w yrzucić .

Czy nauczycielska decyzja była 
ludzka? Czy sprawców śm ierci 
dziewczyny nie  ogarnął paniczny, 
zwierzęcy lęk, lęk przed odpowie­
dzialnością za swoje czyny, za swoją 
postawę, za atmosferę, ja ką  w y tw o ­
rz y li w  szkole?

Wicedyreikitor do spraw w ycho­
wawczych, H a lina  Kenarowa, zwo­
ła ła  to  posiedzenie. W ym ów iła  się 
jednak głupstwem , n ie  przyszła na 
nie. Czy więc m ia ła prawo 2 k w ie t­
n ia, a w ięc w tedy, k iedy S tan is ła­
wa poczynała ju ż  majaczyć — za­
protestować przeciw  decyzji rady 
pedagogicznej, k tó rą  sama zwołała? 
Czy m ia ła  prawo zaprotestować ta, 
k tó ra  z tchórzostwa nie  przyszła w  
porę, by obronić dziewczynę, k tó ra  
na tydzień przed fa ta lnym  w yda­
rzeniem  dn ia 17 marca otrzym ała  
list- ostrzegawczy od siostry K o b ia ł­
ków ny? Czy wreszcie w icedyrekto r 
do spraw w y c h o w a w c z y c h  
m ia ła  praw o powiedzieć, iż  uważa 
K ob ia łków nę za bohatera, ponieważ 
popełn iła samobójstwo?

Zam iast K anarow ej —  ukarano 
Baczaka. Ukarano człowieka, pod 
k tó rym  Kenarowa kopała do łk i, u - 
sunięto go ze szkoły. Prawda, że u -  
sunięto także Sieciechowicza, al« 
pomiędzy Baczakiem a Sieciechowi- 
czem nie wolno stawiać znaku rów ­
nania. Zapomniano przy tym  wszy­
s tk im , że to w łaśnie Kenarowa była 
bezpośrednio odpowiedzialna za w y ­
chowanie.

Dlaczego wyciągam  na w ierzch 
szkolne brudy?

Bo trag iczna śm ierć dziewczyny
nie oczyściła atm osfery szkoły. S ta­
ła  się epizodem, odskocznią dla Ke- 
narow ej, p o zw o li*  je j oraz je j mę­
żowi, Anton iem u Kenarow i w y p ły ­
nąć na w ierzch. Kenar został dyrek­
torem  szkoły i to bez wiedzy zarów­
no K om ite tu  M iejskiego, ja k  K om i­
te tu  W ojewódzkiego P a rtii.

Po to, żeby Kenarowa, która 
wcale się ze swoją niechęcią do 
w ładz p a rty jn ych  nie  k ry je , pozo­
stała w  szkole — ze szkoły te j u - 
sunięto pa rty jnego  dyrekto ra .

17.
Życia n ik t  S tan isław ie ju ż  nie 

w róci. A le  nie można przechodzić 
do porządku dziennego nad je j tra ­
giczną historią . Trzeba ukarać won­
nych, których jest w ie lu . T rzeba 
przyjrzeć się Kow alew skim , Polako­
w i, nauczycielom ze szkoły, trzeba 
zbadać sposób, w  ja k i leczy li dziew ­
czynę zakopiańscy lekarze. Trzeba 
.oczyścić atmosferę szkoły i trzeba 
przeanalizować pracę zakopiańskiej 
organizacji zetempowskiej, k tó re j 
nie obudził nawet kondukt żałobny, 
ciągnący przez miasto.

Trzeba to wszystko zrobić, żeby 
posiw iała M aria  Kob ia ikow a nie 
mogła rozpaczliw ie krzyczeć:

— Dlaczego nie odnaleźliście 
sprawców? Dlaczego ich n:e ukara­
liście?

Bo dziś krzyk  m atk i oskarża nas 
wszystkich,

JANUSZ
CHUDZYŃSKI TR U C IZN A  ZA B IJA  POW OLI



W z w ią z k u  z a r ty k u łe m  re d a k c y jn y m  
f> n a g ro d z ie  d la  M a rk a  O b e rla n d e ra , ja k i  
fiię  u k a z a ł w  o s ta tn im  n u m e rz e  PO P R O ­
S T U , p roszę  o o p u b lik o w a n ie  n a s tę p u ją ­
c y c h  in fo rm a c j i.

1. L ic z b a  n a g ró d  ja k  też  Ic h  w ys o k o ś ć  
n a  w y s ta w ie  w  A rs e n a le  z o s ta ły  u s ta ­
lo n e  p rzez  k o m is ję  n a g ró d  w y b ra n ą  w  
d n iu  4 p a ź d z ie rn ik a  na  n a ra d z ie  a r ty ­
s tó w  u c z e s tn ic z ą c y c h  w  w y s ta w ie .

2. W yce n a  p ra c  o ra z  ic h  z a k u p  d o k o ­
n an e  z o s ta ły  p rzez  k o m is ję  z a k u p ó w  w y ­
b ra n ą  w  sposób a n a lo g ic z n y , ja k  k o m i­
s ja  n a g ró d . K o m is ja  z a k u p ó w  p rz y ję ła  
m . in . w n io s e k  o z a k u p  p ra c y  u  k a ż ­
d e g o  w y s ta w ia ją c e g o  w  A rs e n a le  
a r ty s ty .

3. O b ie  k o m is je  d y s p o n o w a ły  ł ą c z ­
n i e -  sum ą 600 ty s ię c y  z ło ty c h , p rz y z n a ­
n y c h  na  te n  ce l p rzez  M in is te rs tw o  K u l ­
t u r y  i  S z tu k i o raz  p rzez  O b y w a te la  P re ­
m ie ra . W  te n  sposób w y s o k o ś ć  n a g ró d  
i  z a k u p ó w  b y ła  za leżna  o d  l ic z b y  p ra c  
n a g ro d z o n y c h  i  z a k u p io n y c h .

4. D la  u m o ż liw ie n ia  p ra c y  m ło d y m  
a r ty s to m , k tó r z y  p ra g n ę li w z ią ć  u d z ia ł 
w  w y s ta w ie , M in is te rs tw o  K u l t u r y  w ra z  
z in n y m i in s ty tu c ja m i p rz e z n a c z y ło  na  
s ty p e n d ia  400 ty s ię c y  z ł. N a  w y s ta w ę  
p r z y ję to  p race  o k o ło  p o ło w y  s ty p e n d y ­
s tó w . T a k  w ię c  na  s ty p e n d ia , n a g ro d y  i  
z a k u p y  u c z e s tn ic y  A rs e n a łu  o t r z y m a li  
m i l io n  z ł.

W o b ec  p o w yższe g o  u w a g i R e d a k c ji  o
le k c e w a ż e n iu  m ło d y c h  p la s ty k ó w  z 
A rs e n a łu  są n ie o d p o w ie d z ia ln e  lu b  co  
n a jm n ie j  n ie p rz e m y ś la n e .

W ra c a ją c  do  p ra c y  k o m is j i  n a g ró d , 
k tó r a  je s t d y s k u s y jn a , m a m  o sob iśc ie  
k i lk a  u w a g . K o m is ja  ta  p o w o ła n a  zosta ­
ła  p rze d  z a k o ń c z e n ie m  w y s ta w y , t r w a ­
ją c e j ju ż  t r z y  m ies ią ce . T e rm in  te n  w y ­
b ra n y  zos ta ł p rzez  n a ra d ę  m ło d y c h  a r ty ­
s tó w  (s tycze ń  b r .)  w  ty m  c e lu , b y  p rz y  
p rz y z n a w a n iu  n a g ró d  b ra ć  pod  uw a g ę  
to czą cą  s ię  o n ie j d y s k u s ję . K o m is ja  n a j­
w id o c z n ie j n ie  l ic z y ła  s ię  z o p in ią  k r y t y ­
k i ,  in a c z e j t r u d n o  w y t łu m a c z y ć  d la cze ­
go  n a g ra d z a ła  p ra c e  zg o d n ie  p rzez  k r y ­
ty k ę  o ce n ia n e  u je m n ie , a p o m in ę ła  p race  
O b e rla n d e ra , k tó re  b y ły  z n ó w  p rzez  
w ię k s z o ś ć  z a lic z a n e  do  w a ż k ic h  p o z y c ji  
n a  w y s ta w ie . B łę d e m  w y d a je  s ię  ró w n ie ż  
p rz y z n a n ie  p rzez  k o m is ję  ta k  d u ż e j l ic z ­
b y  n a g ró d . M o im  zd a n ie m  n a g ro d y  po­
w in n y  b y ły  w s k a z y w a ć  te  p łó tn a , k tó re  
p o d e jm u ją c  a m b itn ie  pow a żn e  p ro b le m y  
id e o w o -a r ty s ty c z n e  p o t r a f i ły  p rz e k o n a ć  
nas  o ż a r l iw e j p o s ta w ie  a r ty s ty ,  c z y  też  
w y k a z a ć  re a ln e  o s ią g n ię c ia  p la s ty c z n e . 
N a g ro d y  p o w in n y  b y ły  w  w y ra ź n ie js z y m  
s to p n iu  m ó w ić  o p o li ty c z n y m  c h a ra k te ­
rz e  w y s ta w y , k tó r y  n ie je d n o k ro tn ie  b y ł  
p o d k re ś la n y  w  d y s k u s ji .  T ym cza se m  
d o k o n a n y  p rzez  k o m is ję  w y b ó r  d w u d z ie ­
s tu  p o z y c ji  w  m a la rs tw ie  c z y n i w ra ż e ­
n ie , ja k  g d y b y  k o m is ja  n ie  a n g a żo w a ła  
s ię  Id e o w o  i  ty m  sa m y m  z a m a z y w a ła  
za ło że n ia  w y s ta w y  „P rz e c iw  w o jn ie ,  
p rz e c iw  fa s z y z m o w i" .

A L E K S A N D E R  W A L L IS  
b. kom isarz  W ystaw y  

M l. P la s ty k i

*

P rz e c z y ta łe m  l is t  k o l.  W a llis a , k tó r y  
in fo r m u je ,  k to  p o w o ła ł k o m is ję  n a g ró d  
1 k o m is ję  z a k u p ó w  na w y s ta w ie  w  A rs e ­
n a le , z ja k im  za ło że n ie m  p ra c o w a ła  k o ­
m is ja  z a k u p ó w , ja k ie  b łę d y  p o p e łn iła  
k o m is ja ''n a g ró d ,  i le  b y ło  p ie n ię d z y  na 
s ty p e n d ia , n a g ro d y  i  z a k u p y . In fo rm a c je  
te  są w ażne  i  s łuszn ie , że zos taną  o p u b l i­
k o w a n e , w y n ik a  z n ic h  b o w ie m , że n ie  
m o żn a  m ó w ić  o ja k im k o lw ie k  le k c e w a ­
ż e n iu  w y s ta w y  m ło d y c h  w  A rs e n a le  ze 
s t ro n y  M in . K u lt .  i  ^ t u k i ,  k tó r e  p rz e ­
z n a c z y ło  na s ty p e n d ia , n a g ro d y  i  z a k u p y  
ta k  znaczną  sum ę, n ie  m ó w ią c  o k o ­
s z ta ch  u rz ą d z e n ia  w y s ta w y . L is t  te n  n a ­
p is a ł k o l.  W a llis  po p rz e c z y ta n iu  a r ty k u ­
łu  R e d a k c ji,  w  k tó r y m  n a p isa n o , że ju r y  
p o t ra k to w a ło  M a rk a  O b e rla n d e ra  le k c e ­
w ażąco , a n ie  m n ie j le kce w a żą co  ch oć  w  
in n y  sposób p o t ra k to w a n i z o s ta li w s z y ­
scy  m ło d z i p la s ty c y  b io rą c y  u d z ia ł w  
w y s ta w ie . D a le j w y s tę p u ją  p o ró w n a n ia  
s u m , za ja k ie  są z a k u p y w a n e  o b ra z y  na  
in n y c h  w y s ta w a c h , z g ó rn ą  g ra n ic ą  za­
k u p ó w  w  A rs e n a le . P o ró w n a n ia  te  p o ­
p ie ra ją  o p in ię  R e d a k c ji,  że m ia ło  tu  
m ie js c e  ja k ie ś  le k c e w a ż e n ie .

K o l.  W a llis  w y ja ś n ia  je d n a k , że k o m i­
s ja  z a k u p ó w  (w y b ra n a  p rzez  z ja z d  m ło ­
d y c h )  p rz y ję ła  w n io s e k  o z a k u p  p ra c y  
u  k a ż d e g o  w y s ta w ia ją c e g o . S u m y  
z a k u p ó w  p rz y  ta k ie j  k o n c e p c ji m u s ia ły  
u le c  o b n iż e n iu . N a w y s ta w a c h  o g ó ln o ­
p o ls k ic h  i o k rę g o w y c h  n ie  k u p o w a ­
n o  u  w s z y s t k i c h .  W  A rs e n a ­
le  k u p io n o  u każdego  ko sz te m  o b n iż e n ia  
tz w . „c e n  w y jś c io w y c h “  c e n n ik a  o ra z  
o b n iż e n ia  cen z a k u p u  p rac , k tó re  w y ró ż ­
n ia ły  się s w o tm l w a r to ś c ia m i a r ty s ty c z ­
n y m i i  z a s łu g iw a ły  na w yższą  ocenę  n iż  
„c e n a  w y jś c io w a “  c e n n ik a .

4 P O  P R O S T U

C z y  s łu s z n a  w ię c  b y ła  k o n c e p c ja  z a k u ­
p ó w  k o m is j i  w  A rs e n a le ?  M ożna , b y  w ie ­
le  zn a le źć  r a c j i  za i  p rz e c iw  te j  k o n c e p ­
c j i  z a k u p ó w , a le  n ie  Jest o n a  w y ra z e m  
le k c e w a ż e n ia  w y s iłk u  1 o s ią g n ię ć  m ło ­
d y c h  p la s ty k ó w , a w rę c z  p rz e c iw n ie , je s t 
ona  c h ę c ią  d o c e n ie n ia  w y s i łk u  i  o s ią g ­
n ię ć  ka żd e g o  a r ty s ty  b io rą c e g o  u d z ia ł w  
te j  w y s ta w ie .

Z g a d z a m  s ię  n a to m ia s t z o p in ią  R e d a k ­
c j i ,  że k o l.  O b e r lä n d e r  z o s ta ł n ie s łu s z n ie  
p o m in ię ty  w  n a g ro d a c h . Je go  o b ra z  „ N a ­
p ię tn o w a n i"  z a s łu g iw a ł w  p e łn i  n a  n a ­
g ro d ę  p rz y  te j  l ic z b ie  n a g ró d  ró w n o rz ę d ­
n y c h  i  p o m in ię c ie  je g o  a m b itn e j p ra c y  
Jest le k c e w a ż e n ie m  a r ty s ty ;  ta k  sam o
Jest le k c e w a ż e n ie m  p o m in ię c ie  rz e ź b y
k o l.  S le k lu c k ie g o .

J A C E K  S IE N N IC K I  
W a rsza w a

*

D o R e d a k c ji P O  P R O S T O .
Z  lic z n y c h  ro z m ó w  J a k ie  o s ta tn io  o d ­

b y łe m  z  sz e re g ie m  m ło d y c h  p la s ty k ó w  
o d n io s łe m  w ra ż e n ie , że a k c ja  p ro w a d z o ­
n a  p rz e z  R e d a k c ję  W aszą w  z w ią z k u  z  
w y s ta w ą  w  A rs e n a le , n ie  w szęd z ie  zo­
s ta ła  w ła ś c iw ie  z ro z u m ia n a . Sądzę, że 
p o trz e b a  tu  w y ja ś n ie n ia . Z ja z d  m ło d y c h  
p la s ty k ó w  u c h w a l i ł  w y ty c z n ą , a b y  k o ­
m is ja  d o  te g o  p o w o ła n a  d o k o n a ła  z a k u ­
p ó w  u  ka żd e g o  z w y s ta w ia ją c y c h  w  
A rs e n a le . R e z u lta te m  u c h w a ły  b y ła  ge­
n e ra ln a  „ u r a w n i ło w k a "  n a g ró d  i  z a k u ­
p ó w . C zy  s łuszna? N a  p e w n o  n ie . B ą d ź  
co  bądź, A rs e n a ł b y ł  — Jak n a p is a liś c ie , 
n a jc ie k a w s z ą  im p re z ą  p la s ty c z n ą  o d  w ie ­
lu  la t .  J a k a  je s t  s y tu a c ja  fin a n s o w a  
m ło d z ie ż y  p la s ty c z n e j w  P o lsce? N a  p e w ­
n o  fa ta ln a . O g ro m n e  s u m y  ło ż o n e  p rzez  
s p o łe cze ń s tw o  n a  p la s ty k ę  aż n a z b y t 
często  t r a f ia ją  w  rę ce  s z a r la ta n ó w  za­
m ia s t a r ty s tó w . W y s ta rc z y  p rz e jś ć  s ię  p o  
ró ż n y c h  lo k a la c h  g a s tro n o m ic z n y c h , 
ś w ie t l ic a c h , d o m a c h  k u l t u r y ,  z a k ła d a c h  
p ra c y , w y s ta rc z y  r z u t  o k a  na m a la rs tw o  
śc ien n e  c z y  in n e  fo r m y  d e k o ra c j i  ty c h  
w n ę trz ,  a b y  s tw ie rd z ić ,  że z a r o b i l i  n a  
n ic h  s e tk i ty s ię c y  z ło ty c h  lu d z ie , k tó r y m  
p o w in n o  s ię  zakazać  „ tw ó rc z o ś c i"  p od  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  k r y m in a ln ą .  D z ie je  
s ię  to  w  m ia s ta c h , w  k tó r y c h  je d n o c z e ­
ś n ie  d z ie s ią tk i m ło d y c h  w a r to ś c io w y c h  
p la s ty k ó w  m e  m oże  s ię  w p ro s t d o p ro s ić
0  p racę . M a c ie  sz tab  r e d a k c y jn y ,  m a c ie  
m o ż n o ś c i w y ja z d ó w  w  te re n  — z b a d a j­
c ie  i lu  m ło d y c h  m a la rz y  cz y  rz e ź b ia rz y  
c h o ru je  n a  t le  d łu g o trw a łe g o  n ie d o ż y ­
w ie n ia . O c z y w iś c ie , o t r z y m u ją  czasem  
z a s iłk i,  czasem  s ty p e n d ia  tw ó rc z e . R zecz 
w  ty m , że d la  a m b ic j i  m ło d e g o , rw ą c e ­
go  s ię  d o  p ra c y  a r ty s ty  te g o  ro d z a ju  fo r ­
m y  p o m o c y  f in a n s o w e j są d o s y ć  o b ra ź l i-  
w e . S tą d  z ro z u m ia ła  chęć o trz y m a n ia  za­
p ła ty  — za p ra cę . T u  za pe w n e  trz e b a  szu­
k a ć  ź ró d ła  u c h w a ły  o  z a k u p a c h  d la  
w s z y s t k i c h  w y s ta w c ó w  z A rs e ­
n a łu . D o d z iś  je d n a k  n ie  m o g ę  się p o z b y ć  
w ą tp liw o ś c i czy  u c h w a la  ta  b y ia  rz e c z y ­
w iś c ie  s łuszn a  i  czy  w  s łu s z n e j fo rm ie  ją  
z re a liz o w a n o . B o  w  o s ta te c z n y m  re z u lta ­
c ie  p o w s ta ło  w ra ż e n ie , o k tó r y m  p is a li­
ś c ie : w ra ż e n ie  im p re z y  d o b ro c z y n n e j — 
w y w o ła n e  p rz e z  z ró w n a n ie  z a k u p ó w  i  
n a g ró d , i  w ra ż e n ie  le k c e w a ż e n ia  — je ś l i  
b o w ie m  n ie  s to p n iu je  s ię  ocen  ( ta k i  sens 
m a  n a g ro d a ), je ś l i  sp o ś ró d  w y s ta w c ó w  
n ie  w y ró ż n ia  s ię  d o b ry c h , le p s z y c h  i  n a j­
le p s z y c h  — to  p rz e c ię tn e m u  w id z o w i 
m u s i n a rz u c ić  s ię  dość  p r y m it y w n a  
m y ś l:  „C h y b a  ta  ca ła  m ło d a  p la s ty k a  je s t  
jeszcze  m a ło  co  w a r ta " .  M y ś l w y ra ź n ie  
le k ce w a żą ca . A  te g o  n a le ż a ło  u n ik n ą ć .

Jeszcze je d n ą  s p ra w ę  c h c ia łb y m  p o ru ­
szyć . N a g ro d ą  d la  M a rk a  O b e rla n d e ra  
w y ró w n a liś c ie  je d n ą , ja s k ra w ię  n ie s łu s z ­
n ą  d e c y z ję . C zy n ie  z w r ó c i i  je d n a k  W a­
sze j u w a g i o g ó ln y  b ra k  n a g ró d  d la  m ło ­
d y c h , i  to  w  ró ż n y c h  d z ie d z in a ch ?  Sądzę, 
że c z y te ln ic y  PO  P R O S T U  p o w in n i za­
b ra ć  g los  w  te j  s p ra w ie . O so b iśc ie  są­
dzę, że R e d a k c ja  W asza m o g ła b y  s ię  za­
ją ć  z o rg a n iz o w a n ie m  p rz y n a jm n ie j  trz e c h  
n a g ró d  m ło d y c h : l i t e r a c k ie j ,  p la s ty c z n e j
1 n a u k o w e j. N a to m ia s t C z y te ln ic y  p o ­
w in n i  s ię  w y p o w ie d z ie ć  co d o  sposobu  
u d z ie la n ia  n a g ró d , re g u la m in u  i td .

S p ra w a  w y d a je  m i s ię  c a łk o w ic ie  m o ­
ż l iw a  do z re a liz o w a n ia  i  c h y b a  n a p ra w d ę  
na czasie .

K R Z Y S Z T O F  K O L S K I 
W a rsza w a

trzym a ją c  prostopad le  zgiętą 
w  ko la n ie  i  w zn ies ioną w  górę —  
na cho dn iku  ce n tra ln e j u lic y  Leg io­
nów . O taczał go t łu m  gapiów, po­
środku  n ie ruchom ie  p ra w ie  strze­
gący swego m ie jsca, u  brzegów  
ru c h liw y  ja k  n ieunorm ow ana k o le j­
ka  ludzka . T w a rz  jego chuda, z ie - 
m is to -żó łta  i  stężała, w patrzona w  
ja k iś  p u n k t da leko ponad g łow a m i 
zaw ieszony — n ie  m ia ła  ju ż  w y ra ­
zu żadnej lu d z k ie j m yś li. T w a rz  tę 
tru d n o  b y ło  sobie przypom nieć, ale 
też tru d n o  ją  b y ło  zapomnieć.

•
Z ja w ił się na sam ym  początku, 

jednego z p ierw szych dn i p ie rw sze­
go ro k u  akadem ickiego, k ie d y  w  
c iem ne j wnęce ko ry ta rza  czekałam  
na kon iec w yk ła d u . Na sa li zosta­
w iła m  czarną parasolkę, ża łobny re ­
k w iz y t  po m atce, na sobie nos iłam  
w e lon  i  czerń konsekw entną, prze- 
fa rbo w a ną  z k o lo ró w  ta k  jeszcze 
n iedaw no cieszących oczy. Ta w ła ­
śnie czerń, rom an tyczn ie  ko n tra s tu ­
jąca z w yg lądem  zw ab iła , ja k  m i 
to  po c h w ili w yzna ł, d r  K ro p ie ln e - 
go. O de rw a ł się z pod ja k ie jś ' ko­
lu m n y  i  zb liża ł p o w o li n ib y  m e­
d iu m ; ja k  w  śnie z łow różbnym  
ostrzeżenie przed czymś, co na ja ­
w ie  byw a  n ieodw o ła lne . N ie  by łam  
b o ja ź liw a , ale w ie rzc ie , że spotka­
n ie  cz łow ieka  nieopancerzonego te ­
o rią  an i p ra k ty k ą  z d r  K ro p ie ln y m  
n ie  by ło  ła tw e .

F ilo zo fia , k tó rą  g łos ił n ie  m ia ła  
n ic  wspólnego z dw iem a panu jący ­
m i wówczas na un iw e rsy tec ie  po­
s taw am i. F ranuś M rąg ow sk i, ko le ­
ga g im na z ja lny , k tó ry  z pomocą 
Leosia K oeniga do b rn ą ł do m a tu ry , 
ozdob ił te raz  k la p kę  surdu ta  m ie ­
czyk iem  C hrobrego i ro z b ija ł g łow y 
ta k im  ja k  Leoś laską zakończoną 
ży le tką . W ytłum aczono m u  i  u w ie ­
rz y ł, że to  w łaśn ie  Leoś zagraża 
m ocarstw ow ości P o lsk i i  je s t p rzy ­
czyną w szystk ich  w  n ie j m anka­
mentów'. S tudenci po p rzec iw ne j 
s tro n ie  zn a li w roga o w ie le  groź­
niejszego n iż  grom adka żydow skich  
i  u k ra iń s k ic h  ko legów . T rap iące  na­
ród zło u p a try w a li w  w a d liw y m  
m echan izm ie  państw a i  o obalenie 
tego m echan izm u to c z y li w a lkę . 
X on i rów n ież  w id n ie li na liśc ie  p ro ­
s k ry p c y jn e j F ranusia  M rągow skie - 
go ja k o  w sp ó ln icy  Leosia w  spisku 
p rze c iw  Polsce na rodow e j i  m ocar­
stw ow e j.

Z na jo m y  z ko ry ta rza  g łos ił f i lo ­
zo fię  w łasną, nie m ającą n ic  w spó l­
nego z ta m ty m i. — M aja , zasłona 
z łudy, zasłania oczy śm ie rte lnych
—  m ów ił. — N ie  ma św ia ta  poza 
mną, m o je  w yobrażen ie  o św iecie 
je s t św iatem . — A  w yobrażen ie  o 
św iecie m ia ł niedobre. — Ś w ia t n ie  
je s t pom yślany dla lu d z i — m ó w ił.
—  Ludz ie  czu ją  się w  n im , ja k  r y ­
b y  w  studn i. Jest n iew ygodny i  sta­
tyczny, b ra k  w  n im  m ie jsca i  ru ­
chu. Jak iż  cel może być godny ludz­
k iego w y s iłk u , skoro celem ludzko ­
ści je s t nicość — N irw ana . Jedyną 
pe rspek tyw ą  jes t w o jna , bo po tra ­
f i  zabić nudę i przyśpieszyć cel ży­
cia na z iem i — śm ierć.

—  G dyby ta k  pan i w pad ła  pod 
ten  tra m w a j — pow iedz ia ł i  u rw a ł, 
bo przechodz iliśm y w łaśn ie  przez 
to r.

—  To co? — spyta łam .
—  To ja b ym  się na m om ent prze­

s ta ł nudzić, a pan i osiągnęłaby sw ój 
cel.

T a k ie  b y ło  m o je  p ierw sze i  je ­
dyne spo tkan ie  z d r  K ro p ie ln ym . Na 
w ydz ia le  b y ł f ig u rą  znaną wśród 
starszych studentów , choć studen­
tem  ju ż  pew n ie  od dziesięciu la t  
tru d n o b y  go nazwać. M ów iono  o 
n im , że przed la ty  b y ł ch lubą i  na­
dz ie ją  p o lo n is ty k i. W  ja k i sposób 
i  dlaczego z nadzie i s ta l się pos tra ­
chem, k tó ry  ogrom em  bezużytecz­
ne j w iedzy  zdobyte j w  ciągu k i lk u ­
nastu la t  przeraża ł now ow stępu ją - 
cych —  o ty m  le p ie j b y ło  n ie  m y­
śleć. •

< •
H e n ryka  Peczenika pozna łam  ja ­

ko  „osoba badana“  w  prow adzo­
n ym  przezeń eksperym encie psy-

cho -  fizycznym . Szło o Jakiś teks t 
K an ta , k tó ry  po przeczytan iu  m ia ­
łam  m oż liw ie  w ie rn ie  pow tórzyć. 
„K o le g a “  Peczenik no tow a ł dok ład­
n ie  wszystko, co zapam ięta łam  i 
uśm iechał się p rzy  ty m  zachęcają­
co i  aż nazbyt serdecznie. O baj, za­
ró w n o  K a n t ja k  Peczenik b y li m a­
ło  in te resu jący. Jeden, bo n iezro ­
z u m ia ły  i  n ie lu dzko  tru d n y , d rug i, 
bo w  z b y t ła tw y m  uśm iechu ukazy­
w a ł re s z tk i zębów spróchn ia łych 
i  s ta ra ł się zasłaniać je  ruchem  
w s ty d liw y m  i  n iem ęskim . M im o  że 
znacznie starszy w iek ie m  i s tud ia ­
m i p rzys łu ch iw a ł m i się z pokorą 
i  uwagą, p rzyda jącym  tem u, co m ó­
w iła m  rangę rzeczy odkryw czych , 
n iezw yk łych . Cóż, k ie d y  nie  b y ł an i 
u ro d z iw y  i  barczysty, an i ta je m n i­
czy i  b ru ta ln y , naw e t jego u łom ­
ność (b y ł k u la w y ) n ie  daw ała się 
sko ja rzyć  z u rzeka jącym  ka lectw em  
lo rd a  B yrona. N a od w ró t — w szyst­
ko  w  jego w yg lądz ie  by ło  ja k ieś  
ka lek ie , s trzępiaste i  b iedne — od 
nóg n ie ró w nych  i  w y ta rty c h  noga­
w e k  do zębów i  kapelusza... Cho­
ciaż... z ty m  kapeluszem  b y ło  chyba 
inacze j. W brew  w szys tk im  tego ty ­
pu  kapeluszom  św ia ta , p raw orząd­
n ie  w k lę s ły m  i ow a ln ym  w  ksz ta ł­
c ie  —  wybucha» w  górę stożk iem  
zuchw a łym , straszącym  n iebo dz iu­
rą  pokaźną na sam ym  w ie rzcho łku . 
K ape lusz ko leg i Peczenika b y ł w y ­
razem  n iezb y t współcześnie z in te r­
pre tow anego bu n tu , ja k  gdyby 
oskarżen iem  sk ie row a nym  w  górę, 
choć ja k  się okazało, w łaśc ic ie l je ­
go n ie  niebo sk ło nn y  b y ł oskarżać.

Z rozum ia łam  to  n ieco późnie j. 
S po tka liśm y się znów  na w y k ła d z ie  
o m iłośc i S łow ackiego do m a tk i. 
Uczenie i p ię kn ie  m ó w ił o ty m  n a j­
w iększy  znawca w ie lk ie g o  poety, 
m ó w ił ja k b y  ro zu m ia ł i  w y tłu m a ­
czyć chc ia ł tę  m iłość n iezw yk łą , co 
za ję ła  m ie jsce ty lu  in n y m  m iło ­
ściom. —  Czy ma pan m a tkę  —  spy­
ta ła m  c ich u tko  Peczenika, m yśląc 
o tym , że jem u rów n ież  pow inna  
być sądzona taka  m iłość, w y k lu ­
czająca o fia rę , zazdrość i  zdradę. 
S k in ą ł i  zaśm iał się sw oim  tłu m io ­
nym  chichotem , sta ra jąc się w a rga ­
m i zasłon ić n ieestetyczne w nę­
trze  ust. N ie  pow ie dz ia ł je d ­
na k  nic, bo ta k i ju ż  by ł, że w łasna 
osoba i wszystko, co je j tyczy ło  zda­
w a ło  m u  się n iegodne n iczy je j 
uw ag i. Za to, k ie d y  w ych od z iliśm y 
ozn a jm ił, że w  eksperym encie z 
K a n ta  o trzym a łam  w y n ik  zdum ie­
w a ją cy : d ru g ie  m ie jsce po starszym  
asystencie pro fesora , znanym  ju ż

filo zo fie . P ostanow iłam  w ięc zostać
naukow cem  i  życie zdało m i się ła ­
tw e  i  pe łne m ożliw ości. Z  tego 
w n iosku  zw ie rzy ła m  się koledze Pe- 
czen ikow i, k tó ry  zach ichota ł, spo­
w ażn ia ł, a w  końcu  zaprzeczył. — 
„Ż y c ie  jes t w a lk ą “  — pow iedzia ł. 
I  doda ł ja k b y  do siebie: —  „W a lk ą  
k la s “ . — W iedzia łam , że n ie  m a na 
m y ś li klas, z k tó ry m i do n iedaw na 
m ia ła m  do czynien ia . Szło z pew ­
nością o co innego, trudnego pew ­
n ie  ja k  K an t, i d latego w o la łam  nie  
pytać. Szliśm y bow iem  corsem ru ­
c h liw y m  i ba rw n ym , m igocącym  od 
s tro jó w  i  tw a rz y  za lo tnych i  p ię k ­
nych. A  obok pań s tro jn ych  pano­
w ie  w y tw o rn i i  noszący się z 
w dz ięk iem  film o w y c h  ak to rów , a 
n a jp ię k n ie js i ze w szys tk ich  — sm u­
k l i  i sprężyści, od gw iazd i  epole­
tó w  lśn iący i  m oca rs tw ow i — o f i­
cerow ie.

— P iękn i, co? —  spy ta ł kolega 
Peczenik zauważywszy b lask  i  k ie ­
ru n e k  mego w zroku .

— No.
—  A  w  de filadz ie , czy w id z ia ła  

pani, ja k  p iękn ie  m aszerują w  de­
filadz ie?  A  w  boju? Czy w id z ia ła  
ich  pan i k ie d y  w  akc ji?  P raw da, 
gdzieżby ich  pani m ogła w idzieć. Są 
m ężczyźni ja k  P odbip ię ta , k ie d y  ści­
na ł g łow y  saracenom. N iedaw no w i­
dz ia łem  ich  p rzy  p a c y fik a c ji w s i 
u k ra iń sk ie j...

K u la ł ry tm iczn ie , m ia row o  postu­
ku ją c  laską. Jego słowa zaw ie ra ły  
p rzedz iw n ie  prostą i jasną, oddaw - 
na ja k b y  znaną a ry tm e tykę  spraw  
życia, u licy , ludz i. Tego w ieczoru 
o trzym a łam  p ierw szą le kc ję  m a rk ­
sizmu.

Kolega Peczenik n ie  b y ł je d n a k  
na jlepszym  ag ita to rem  dla w ieku , 
k ie d y  p raw da i sp raw ied liw ość  są 
równoznaczne z p ięknem , a b rzydo­
ta dociera do w yobraźn i, lecz n ie  do 
rozum u i  serca. Pew nie  dlatego 
bliższa — może n ie  sercu, lecz za­
in te resow an iom  — b y ła  O leńka G., 
córka w icew o jew ody, jedynaczka 
bogata i wesoła, na u n iw e rk u  szu­
ka jąca szczęścia. H u la łyśm y w ięc 
beztrosko w  dosto jnych m urach 
ucze ln i i poza n im i, aż brnąc w  za­
po m n ien iu  ocknęłyśm y się nad 
przepaścią — w  przeddzień w iosen­
nych egzam inów. O leńka poszła na 
w a ria ta  i  trag iczn ie  oblała. Ja zna­
laz łam  wybawcę. Z ja w ił się w  c h w i­
l i  p rzedosta tn ie j, w y tłu m aczy ł, na­
uczył. A  k ie d y  zda łam  na p ią tkę  
ch ich o ta ł g łośn ie j i m ocn ie j ś lin iąc  
się n iż  zw ykle . O leńka nie  pozazdro­
ściła m i sukcesu, bo w  k ilk a  dn i 
po tem  — i  ją  rów n ież  spotka ła  n ie ­
spodzianka. Dosta ła stypendium . 
Równocześnie co fn ię to  s typend ium

koledze Peczenfkow i. — Cóz —  t łu ­
m aczył m i to  ze z w y k ły m  w  ta k ic h  
razach sarkastycznym  spokojem  — 
panna w o jew odzianka ma p ie rw ­
szeństwo. — Zczern ia ł jednak po tym  
i  schudł jeszcze ba rdzie j. M ów iono, 
że z tych  sześćdziesięciu z ło tych  
u trz y m y w a ł siebie i m atkę. Z ko ­
rep e tyc ja m i, k tó re  w y s z u k iw a li 
p rzy jac ie le , jakoś m u n ie  szło. n ie ­
do b ry  w yg ląd i  hardość zraża ły 
b u rżu jsk ich  w ych ow a nkó w  i ich ro ­
dziców. U k ry w a ł zresztą tę  oiedę, 
n ig d y  się na n ią  n ie  poskarżył, zdzi­
czał ty lk o  i  tru d n ie jszy  sta ł się d la  
ludz i, ja k  gdyby  w ięce j n iż dotąd 
dostrzegał w  nieb zła i fałszu. T y l­
ko  dla na jm łodszych b y ł po daw ­
nem u łagodny, c ie rp liw y  i serdecz­
ny. O dp łaca li m u zaufaniem  i p rzy ­
w iązan iem . Należałam  do tych. k tó ­
rych  da rzy ł p rzy jaźn ią , k tó ry m  w y ­
baczał nieuwagę, n ie ta k ty , zawody. 
A le  k iedyś — w  końcu pierwszego 
ro k u  akadem ickiego — zagadnięta 
przez niego w  ja k ie jś  p rzypadko ­
w e j ja k  gdyby rozm ow ie , w  p rzy ­
padkow y sposób, czy chcę należeć 
do „an ty faszystow sk iego  ko ła “  — 
w y ra z iła m  zgodę.

Teoria , k tó rą  g łos ił p rzy lega ła  dó 
jego życia, ja k b y  ją  z w łasne j p ra k ­
ty k i w y k ro ił.  Na w iosnę dostał dy­
p lom  m ag is te rsk i, śm ieszny doku­
m ent. fo rm a ln ie  ważny, fa k tyczn ie  
o ileż gorszą s tw arza jący sytuację  
w  po rów nan iu  ze studentem , k tó ry  
może leszcze żyć nauką i nadzieją. 
A  teraz jeszcze ta śm ierć, ta k  
o k ru tn ie  nagła, taka  s trasz liw ie  bez 
sensu, „za g łup ie  dw ieście z ło tych “  
—  ja k  m ó w ił Ignacy. Od niego to 
w łaśn ie , k tó ry  n a jb liż e j b y ł Pecze­
n ik a  dow iedzia łam  się o jego cho­
ro b ie  i o tych  dw ustu  z ło tych, k tó ­
re  szp ita l zażądał na lekars tw a . N ie  
zebrano ich w  porę, bo wszyscy b y ­
l i  na fe ria ch  i  o chorob ie jego trw a ­
ją ce j oddawna dó w ie dz ie ii się póź­
no, bardzo, bardzo późno. P ien ią­
dze, zaniesione na za ju trz  do szp ita­
la, n ie  b y ły  ju ż  potrzebne. Z m a r­
ło  m u  się w  ” ocy, w  ciszy w a ka cy j­
nego zapom nienia, k tó re j n ikom u  
n ie  zak łóc ił skargą o sobie, o swej 
chorob ie  zadaw nione j, a sk ryw a ne j 
ze skrom ności czy w stydu , o swej 
p rze dśm ie rtne j samotności.

Pozostał ju ż  ty lk o  pogrzeb. T o  
bardzo dz iw ne: pogrzeb towarzysza 
Peczenika.

A le  tu , w b re w  pozorom , n ie  
by ła  to  z w yk ła  śm ierć. U m a rł to ­
warzysz, k tó ry  chc ia ł przeobrazić 
św ia t, ale pad ł w  walce n ie rów ne j, 
u  p rogu  k lę s k i narodu, k tó ra  stała

się początk iem  w ie lk iego , h is to rycz­
nego przeobrażenia. U m a rł jednak  
śm ie rc ią  n a tu ra ln ą  i praworządną, 
o k tó re j n ie  można by ło  naw e t na­
pisać ponure j i chłoszczącej k lepsy­
d ry : zam ordow any przez faszystow ­
sk ich zb irów . Szło się w ięc lega l­
nym  konduktem , w  tow a rzys tw ie  
k i lk u  pro fesorów , ze s ta ruszką-m at- 
ką, m a lu tką  i taką niepoważną, k tó ­
rą  p ro w a d z ił Ignacy. Szukałam  
w śród  tw a rz y  zaciętych i  sm utnych 
ta k ie j,  k tó ra  b y ła b y  m u w ięce j niż 
tow arzyszem  i p rzy jac ie lem , lecz 
n ie  znalazłam . N aw et m atka  m ia ła  
oczy sk ie row ane nazew nątrz, 
t rz p io t l iw ie  rozbiegane, osiadające 
z podziwem  na rep rezen tacy jnych  
postaciach pro fesorów  i na m arm u­
row ych , co okazalszych nagrobkach, 
k tó re  m ija liś m y  w  pośpiechu. I  
w z ro k  je j gasł w  m ia rę  ja k  oddala­
liś m y  się od alei bogatych i zb liża li 
do nędznie zabudowanej dz ie ln icy , 
gdzie pod m urem , wśród m og ił 
św ieżych i w y k lę ty c h  przez praw o, 
m ia ł spocząć je j syn.

N iebo od po łudn ia  coraz chm u r­
n ie jące  zaw is ło  nad nam i n isko sza­
ro -b u ry m i chm uram i. P ow ie trze  na­
s yc ił p ó łm ro k  zw ias tu ją cy  burzę. 
P ięści podn ios ły  się same nad gro­
bem. w  m ie jscu p rz y w y k ły m  do 
znaku krzyża, i zam iast księżej in ­
to n a c ji zabrzm ia ła  pieśń.

—  W y k lę ty  pow stań lu d u  ziem i...
P rzerw ano ją  nagle Z nieba lu ­

nę ło  k ro p la m i ja k  ku le , a z poza 
d rzew  i g robów  w y n u rz y li się no­
w i „uczes tn icy “  obrzędu, pa łka rze  
dw ojacy, „k o le d z y “  i  po lic jan c i. 
Ścigani i bezbronn i rozp ie rzch liśm y 
się m iędzy grobam i, unosząc ja k  
sz tandar osta tn ie  słowa p ieśn i:

—  B ój to  ies t nasz osta tn i,
k rw a w y  skończy się tru d ,

gdy uścisk nasz b ra tn i ogarn ie
lu d z k i ród.

•
N ik t  z nas n ie  m yś la ł w tedy, że 

stan ie  się to  ta k  prędko. M in ą ł za­
le dw ie  ro k  od śm ie rc i towarzysza 
Peczenika, k ie dy  nowa w ładza po­
w ie rzy ła  nam, grup ie  s tuden tów  i 
nauczycie li, do uporządkow an ia  do­
kum entac ję  k u ra to r iu m  lw ow skiego 
okręgu.

Sala, w  k tó re j p ra cow a liśm y we 
czworo nie  m ia ła  sprzętów, ty lk o  
cz te ry  ogromne, w ysok ie  i  szero­
kie , od podł ogi do s u fitu  zastaw io­
ne pó łkam i ściany. Na półkach, 
oznaczonych cy fe rką  a lfabe tu  n ie z li­
czona ilość teczek-skoroszytów , g ru ­
bych i cieńszych, bo każda teczka 
to  b y ł cz łow iek i jego spraw y, g ru ­
be i cieńsze. Człow iek, absolwent, 
m ag is te r i d o k to r f i lo z o f ii p ro s ił o

ja k ą k o lw ie k  pracę w  ia k ie ik d w ie k  
szkole, powszechnej lu b  średn ie j, w  
m ieście lu b  na w si P rzy każdym  
podaniu w is ia ły  za łączn ik i: u n iw e r­
syteckie  dyp lom y i ba rdz ie j n iż one 
nieodzowne zaświadczenia o tym , że 
kan dyd a t b y ł n ienotow any przez 
p o lic ję  (znaczy się lo ja ln y  wobec 
pańs tw a -pracodrw cy) i że jes t od­
pow iedn ią  niezam ożny (co n ie  prze­
szkadzało w  p ra k tyce  O trzym yw ać 
„posady“  w łaśnie zamożnym). N ie ­
w ie le  teczek sk łada ło  sie z jednego 
podania z jedną serią załączników^ 
B y ły  to z reg u ły  podania n a jm ło d ­
szych. O grom na większość tw o rz y ­
ła serię z w ie lu  la t. z w ie lu  dyp lo ­
m ów  i zaświadczeń, z w ie lu  ludz­
k ich  nadziei i  zawodów, goryczy i  
upokorzeń. A w szystko to  razem, 
dziwaczna grubość teczek i zaw arta  
w  nich ilość papieru, życia i uczuć 
ludzk ich , w yw o d z iły  się z dw óch 
niepokaźnych słówek, w yp ieczęto- 
w anych na odw rocie  każdego poda­
n ia : za ła tw ione  odm ownie.

Dlaczego odm ownie, na to  poda­
n ia , ani za łączn ik nie daw a ły  odpo­
w iedz i. D yp lom y b yw a ły  ce lu jące j 
zaśw iadczenia n ie  budzące zastrze­
żeń: wszyscy b y li n ieno tow an i i n ie ­
zamożni. p ra w o m yś ln i i p raw o rząd­
ni. czu li się- obyw a te lam i tego pań­
stwa. w  k tórego chęci i  obow iązk i 
wobec siebie w ie rz y li.

Jedna z teczek należała do Jere­
m iego Krop ie lnego. U ro dz ił się w  r ,  
1900. P ierwsze podanie z łoży ł w  
1923 r. I  odtąd p isa ł corocznie, a 
na w e t częściej. W osta tn ich  la tach  
podania p rz y b ra ły  fo rm ę  lis tów , p i­
sał je  często, os ta tn i l is t  pocho­
d z ił z 1937 r., a w ięc p isany b y ł 
w  ro ku  naszej znajom ości. I

Rozpoczynało się zw ycza jn ie . Je­
re m i K ro p ie ln y . syn drobnego rze­
m ie ś ln ika  (św iadectw o ubóstwa w i­
s ia ło  obok) absolw ent p o lo n is ty k i 
p ro s ił o pracę nauczyciela. Do p ra ­
cy zmuszała go choroba ojca i  t ru d ­
ne położenie rodz iny , złożonej z  
ośm iorga osób. j

W d ru g im  podan iu  —  po ro k u  —» 
K ro p ie ln y  b y ł ju ż  m ag istrem . Nal 
pomoc rod z in y  n ie  m óg ł d łuże j l i ­
czyć, pók i s tu d io w a ł pom agali m a  
w  nadzie i, że potem  on im  odpłaci- 
Posada sta ła  się d la  niego kw e s tią  
życia.

W  dwa la ta  późnie j K ro p ie ln y  za­
łączy ł dyp lom  dok to rsk i. Podanie 
b y ło  pełne try u m fu  i w ia ry  w  dy­
p lom  i  w  spraw ied liw ość. Z daw a ło  
się. że poczuł się ja k  zapaśnik, k tó ­
ry  po d ług ich  zm aganiach w y trą c ił 
p rz e c iw n ik o w i broń z rę k i.

Cios, ja k i w te d y  o trzym a ł b y ł  
w idoczn ie  n ieoczekiw any i m ocny, 
bo następne podania p rzyp o m in a ły  
ju ż  raczej w ynurzen ia  cz łow ieka  
n iew ierzącego i  nieszczęśliwego. 
S topn iow o p rz y b ra ły  one ch a ra k te r 
dziwacznego pam ię tn ika , pisanego 
bez określonego celu, z ja k ie jś  n ie ­
w ytłum aczone j po trzeby czy na w y­
ku. K ro p ie ln y  zw ie rza ł się w  n ich  
z przeżyć i m yś li, z k tó rych  filo zo ­
ficznego zam ętu zdaw ał się roz­
p a cz liw ie  szukać w y jśc ia .

—  Przez dziesięć la t  by łem  k ró ­
lem  rod z in y  — p isa ł w  jednym  z 
„po da ń “ . —  T ron . k t ó r y  dla m nie  
zbudow ali, z a w a lił się i p rz y g n ió tł 
nas w szystk ich , lecz k to  tem u w i­
nien? K to  kogo oszukał: czy ja  ro ­
dzinę, czy fodzir.a  m nie, czy ktoś 
jeszcze in n y  oszukał nas obydw oje? 
O jc iec m ów i, że w szystk iem u w in n i 
są Żydzi, bo gdyby n ie  w a rsz ta t 
R e is lera na te j samej u lic y  to  m ia ł­
by podw ójną ilość k lie n tó w . A le  
syn tego Reislera jest ta k i sam f i ­
lozo f na w łasny  użytek ja k  ja. W ięc 
gdyby nie ten R e is le r-filo zo f czy ja  
m ia łb y m  dwa razy w iece j do ro ­
bo ty  niż m am ’  2 x 0  =  0.

W in n ym  m ie jscu:
— W domu m ów ią, że pew n te  

d la tego n ie  dostaję posady, bo je ­
stem kom unista . Znam  jednego k o ­
m unistę , co chodzi oberw any ja k  
św ię ty. To po co być kom unistą? 
W ięcej rozsądku w yd a ją  m i się 
m ieć ateiści. S tw ie rdzen ie  k ryzysu  
w ia ry  — w in n o  stać się w yznan iem  
w ia ry  na jm ędrszych. K ie d y  z m y ­
ś li te j zw ie rzy łem  się k ilk u  zna jo­
m ym  w  uczeln i, dostałem  od je d ­
nego z n ich czymś ostrym  po gło­
w ie. W szp ita lu  leżałem  obok p ra w ­
n ika , k tó ry  nazyw a ł tam tego faszy­
stą. W ydaw ał się bardzo rozsąd­
nym . ale k ie d y  pow iedzia łem  m u, 
że św iatem  rządzi chaos, przesta ł 
ze m ną dyskutować. Rozsta liśm y się 
obojętn ie .

Najm łodsza z s iós tr m ó w i: —  I  etł 
z tw o je j nauk i?  Ja w y jd ę  na u licą  
i  choć nieuczona zarobię parę zło­
tych. A szwagierka dopow iada: Po­
szedłbyś odsiedzieć za W acława. On 
choć i cudze, ale do domu p rzyn ie ­
sie i gęby nakarm i. — a  o jciec, 
k tó rego  po k ręc ił reum atyzm  i  leży 
ja k  konar obcię ty  dodaje: — Zo­
staw cie go. przecie w idz ic ie , że to  
łachm an gorszy ode m nie.

A  w  jednym  z osta tn ich  „podań“ :
W arsztatu ani ojca już  nie m Ł  

Teraz wszyscy in d y w id u a ln ie  w y ­
rusza ją na żer. Wacek radzi, żebym  
k ra d ł. A ja  i owszem, zasad w  ty m  
k ie ru n k u  n ie  mam, ale n ie  m am  
rów n ież  ta len tu , P rzesta ł m nie  t ra k ­
tow ać poważnie i n ic  m i w ięce j n ie  
proponu je . Jedzenia rów nież.

I  w  os ta tn im :
Zastanaw iam  się, czy is tn ie je  coś, 

co m ia łbym  praw o nazwać sobą, i  
ja k ie  m óg łbym  przedstaw ić na to 
dowody. Cogito, ergo sum — po­
w ie d z ia ł f ilo z o f s tarożytny. Ach, te 
m yś li robaczywe, da ru ję  w am  jé  
w szystkie , znajdźcie d la  n ich  za­
trudn ie n ie .

T ak  jakoś u ry w a ł się ten d z iw n y  
dokum ent. „Z a ła tw io n o  odmownie** 
w id n ia ło  rów nież n r os ta tn im  poda­
niu. I  w tedy to w idać odeszły odeń 
os ta tk i poplątanych m yś li i pozo­
s ta ł ów  cień n ieruchom y, zapatrzo­
ny w  dal oczaruj m a rtw y m i, k tó re  
ju ż  niczego nie p o tra f iły  dojrzeć.

P. S. Podania H enryka  Peczenika’ 
n ik t  z nas nie  odnalazł. Ten w i­
docznie nie m ia ł żadnych pod adre­
sem państwa złudzeń n i nadziei.

MARIA CZANERLE

Dr Kropielny 
i inni



B R U N O  J A S I E Ń S K I

W  białe noce, od rżysk I gumien, 
porośniętych i mchem i mgłą, 
pozbierałem tę pieśń, jak umiem 
i  przynoszę skrwawioną i złą.

Rozhuśtała już jesień tysiącem batut 
krzywe wierzby nad stawem w takt żabich gam 
na ostatni fałszywy czerwieni atut 
dzisiaj ze śmiercią w durnia gram.

Może jutro już przejdzie traktor 
po tych polach jak łaty płacht, 
przyjdzie zmierzch — czarnobrody faktor —» 
weźmie ziemię w swój czarny pacht.

I  na dziesięć m il w  krąg, czy na sto 
Kędy łan się pod sierpem kładł, 
wstanie wielkie kamienne miasto, 
nieprzejrzany, sześcienny sad.

I  gdy znowu się noc rozgwiezdnl 
w  białej mszy księżycowych plam, 
będą zwisać nad ścieżką jezdni 
ciężkie jabłka łukowych lamp. —-

Kiedyś wiosna otworzy na ścleżaj 
pestki serc rozłupane przez pól, 
zasiądziemy przy jednej wieczerzy, 
będzie ziemia, jak  Jeden stół.

K a len  dzień —  pokłon Jutru od dzisiaj —  
trzepocącą się we krw i jak. karp, 
na glinianej przynoszę wam misie 
tę złą pieśń — mój największy skarbi

#

Latała, krzyczała 
siwa gęś nad wodąt 
Nie zmawiajta się po karczmach, 
idźta, chłopy, do doml

Trzepotał, klekotał 
kary kur na grzędzie,
Nie zmawiajta wy się chłopy, 
nic z tego nie będzie!

A ty wódko-ciotko, 
pokuśnico czarcia, 
nie namawiaj ty ich na złe 
za tę miskę żarcia.

A wprzód ty się, wódko, 
w  pańskich kadziach zaśmierdż 
Jak Ich zajdzie pan ekonom, 
pozabija na śmierć.

*

Jak wstawało słońce —  mak ten, 
co na śniegu rozkwitł —  
wyszedł Szela świtem —  traktem  
do sąsiedzkich wiosk —  zwid.

Usiadł w  polu buty przezuó, 
uszedł dalej jeszcze.
Aż się spotkał z nim Pan Jezus 
na smarzowskiej ścieżce.

Jak go poznał Szela nad dziw, 
skłoni! mu się po pas*.
„A dokąd też Bóg prowadzi,
Że aż u nas popasł?“

PR Z E R A Ż E N I 1 o b u rz e n i F ra n c u z i p a t r z y li  Jak d z ie ń  po
d n iu  na ła m a ch  L 'H u m a n ité  n ie z n a n y  cu dzo z ie m ie c  od­
d a w a ł p ło m ie n io m  s to lic ę  św ia ta . S z p a lty  gazet p rz e ra ­
ż a ły  za s ie d z ia ły c h  re n t ie ró w  p o tw o rn ą  w iz ją  z a g ła d y  od 

za razy  i ogn ia .
N ie z n a n y  cu dzo z ie m ie c  z b e z lito sn ą , p ra w ie  In k w iz y to rs k ą , 

p as ją  oczyszcza ł g ru n t  pod  b u d o w ę  s o c ja lis ty c z n e j r e p u b l ik i  
p a ry s k ie j.  P ło m ie n ie  p o ża ru  p rz e rz u c iły  się g w a łto w n ie  na 
część z a c h o d n io -e u ro p e js k ic h  gazet ro b o tn ic z y c h , a by  nag le  
w y b u c h n ą ć  10.000 n a k ła d e m  k s ią ż k o w y m  w  R a d z ie c k ie j R os ji.

B R U N O  J A S IE Ń S K I, p od p a la cz  s to l ic  e u ro p e js k ic h , p rze ­
c h o d z ił, ja k  to  m ó w il i  ów cześn i k r y ty c y ,  d łu g ą  te rm in a to r -  
k ę  p o e ty c k ą  u  S ie w ie r ia n in a , M a ja k o w s k ie g o , Je s ie n ina . 
W  je g o  w czesn ych  to m ik a c h  (P ieśń  o g ło d z ie ), (B u t w  b u ­
to n ie rc e )  szczegó ln ie  m o cn o  u s łyszeć m ożna , czasam i n a w e t 
w b re w  a u to ro w i, g łos ty c h  p oe tów . M im o  to , Ja s ie ń sk i 
w n o s i o g ro m n ą  ilo ść  w ła sn e go  „ j a “  do  w sp ó łcze sne j w e rs y ­
f i k a c j i  p o e ty c k ie j.  Jego asonanse i a li te ra c je  na leżą  d o  n a j­
b a rd z ie j w y ra f in o w a n y c h , a jed n o cześn ie  t ra fn y c h ,  w e 
w sp ó łcze sne j m u  p o e z ji. Sza lona p o m ys ło w o ść  w  tw o rz e n iu  
m e ta fo ry  d o ch o d z i czasam i do  p u n k tu , gdzie  o k ro k  g ra n i­
czy  z n ie b e zp ie czną  b a ro k o w o ś c ią . P o z o rn ą  b a ro k o w o ś ć

„Mało —  w lc l| drogl-m ubiegi, 
chociaż idę z bliska.
Odpowiedzcież mi Jakubie, 
gdzie tu wieś Siedliska".

„Tam, gdzie most się z rzeką m £ał, 
co pokryła kra ją, 
ponoć chłopy panów biją, 
pilami ich krają.

Już mi w nóżkach drzazg Jak os tkw i, 
krw aw i rana, góżdź gdzie, 
a tam pono krw i po kostki 
w  kaździuteńkiej bruździe.

„Jedną drogę Bóg nam zdarzył, 
co ją miedzą skracasz —  
powiedzcież mi gospodarzu, 
czy tam zdążę na czas.

„To nie topól w  niebo strzela, 
to nie pohuk sowi —
Odpowiada Jakub Szela 
Panu Jezusowi:

„Dobrze snadź kto komu krzyw gdzie 
wiedzą pańskie posiy 
kiedy słuchy o ich krzywdzie 
już do nieba doszły.

„A i w ielki musi wiater 
z tego w niebie pnie gnie, 
kie j aż sam Pan Jezus światem  
im na pomoc biegnie.

„Nie biegałeś, jak się naszych 
krzywd przelała kwarta!
Widać garnca pańskiej kaszy . 
chłopska krew nie warta.

t „Unieś suknie po kolana,
Stąpaj pomalutku,
bo tu naszą krw ią polana,
kaździuteńka grudka.

„Nie ceniłeś ty krw i chłopskiej 
za złamany szęląg? —
Czemużeś się Panie Jezu 
tak o pańską przeląkł?

„Co się stać ma, to się stanie, 
przyszły raz te dnie choć!
Ale ty, prześwięty Panie, 
dziś tam lepiej nie chodź.

„Po co ci to z chłopską nędzą 
w  twarz się spotkać twarzą?
Dziś tam z krw i tej, co ją  pędzą, 
tęgie piwo warzą.

1 „ rą b a n ą "  m e try k ę  c z te ro w te rsza  ro z b ija  poe ta  od  w e w n ą trz  
d ra s ty c z n y m i, b ru ta ln y m i m o ty w a m i „ z  k r o n ik i  u lic z n e j" ,  
Jak to  w ów czas o k reś la n o .

Je de n  z n a jle p s z y c h  u tw o ró w  Ja s ie ń sk ieg o  „S Ł O W O  O J A ­
K U B IE  S Z E L I“  (1926 r .)  s ta je  się  p ro g ra m o w ą  p o z y c ją  le ­
w ego  f r o n tu  lu d o w e g o  w  m ię d z y w o je n n e j Polsce. B e w iz ja  
b u n tu  g a lic y js k ie g o , zak ła m a n eg o  p rzez h is to ry k ó w , re w iz ja  
p o p a rta  w y s o k im  ku n s z te m  p o e ty c k im , sp ra w ia , iż n a zw isko  
je g o  za czyna ją  w  o w y m  czasie w y m ie n ia ć  je d n y m  tc h e m  
z n a z w is k ie m  B ro n ie w s k ie g o . S p raw a  S ze li to  n ie  t y lk o  
sp raw a  r e w iz j i  p rzesz łośc i. T o  s ta w ia n ie  w y ra ź n y c h  p o s tu la ­
tó w  pod  adresem  w spó łczesnośc i. S zczegó ln ie  m o cno  zazna­
cza s ię  to  w e  w s tę p ie  i  za koń cze n iu .

B ru n o  Ja s ie ń s k i poza o ry g in a ln ą  tw ó rc z o ś c ią  Jest Jeszcze
ś w ie tn y m  tłu m a c z e m  (szczegó ln ie  w ie rs z y  M a ja k o w s k ie g o ). 
W s p ó ln ie  z W a te m  i  S te rn e m  p rze szcze p ia li na  g ru n t  p o ls k i 
re w o lu c jo n iz m  id e o w y  1 fo rm a ln y  n o w y c h  p o e tó w  ro s y j­
s k ic h . W  p la n a c h  sw o ic h  m a m y  z a m ia r o p ró cz  d ru k o w a ­
n y c h  tu  fra g m e n tó w  „S ło w a  o J a k u b ie  S z e li" ,  dać w  n a j­
b liż s z y m  czasie w y b ó r  w ie rs z y  z in n y c h  to m ik ó w  tego in te ­
re su ją ce go  p oe ty .

„Białe rączklś przykry! komżą,
nie splamil-ś ich pracą 

Dzisiaj chłopcy takich Wiążą 
tylko gdzie zobaczą.

„Wnet tu spełzną słę jak glist rój 
skarżyć ci na k ij mój.
Idźże, bramę dla nich przystrój 
i w  swój ra j ich przyjmuj.

„Lepiej gwiazdkę za nich zaświeć 
byś się o nich nie bał —

I  zawrócił Szela na wieś, 
a Jezus — do nieba.

*

Szedł śnieg. Brał mróz.
Biegi zbieg. W mróz wrósł.
Z ust krew — as kier.
Z  nar krew mgła skier.

. Tańcowali w tył i wprost,
kto po lodzie, kto przez most, 
od Smarzowy aż do Siedlisk, 
poszły w tan gałęzie jedlisk.

Tańcowali z chłopem pan 
milezkiem — boczkiem kolo ścian.
Tańczył rządca, tańczył dziedzic, 
żaden nie chciał w miejscu siedzieć.

Tańcowali ząb o ząb —  
z sieni oknem i na klomb.
Tańcowali z góry na dół 
coraz któryś w  tańcu padał.

Tańcowali raz po raz 
chłopska kosa, pański pas, 
od ogródka do ogródka 
ciekła rowem krew jak wódka.

Tańcowali — z panem pień,
Byia noc jak biały dzień.

Gdzie kończyli taniec —  
cały dwór by! na nic, 
brali panów rankiem, 
kładli ich przed gankiem.

A wieczorem — zmierzchem 
jechał księżyc wierzchem, 
w  srebrnych byl sandałach, 
siwy pod nim walach.

Gdzie za dworem kępa, 
zwalniał konia stępa,
Gdzie schlustała krew  je, 
skręcał z pól na rewię.

*

Uciekała nocka 
po zielonej łące, 
jak  wkładali mu na rączki 
kajdanki dzwoniące.

Jak go prowadzili 
wzdłuż tych czarnych sztachet, 
wysypała cała wieś się 
z płaczem zanim szła het.

Jak go prowadzili 
pod ten biały kasztan, 
zakapały z nieba gwiazdki, 
toczyły się aż tam.

Jak go prowadzili 
tamtą kładką giętką, 
wyszły ryby na przerębel 
łowić ludzi wędką.

W  całej rzece wielki 
narobiłv ruch tern, 
jak  po lodzie jak te kundle 
biegiy za nim truchtem.

Jak go wiedli bagnem, 
tym, co śmierci dar ma, 
wyszli wilcy, zjedli w lesie 
jednego żandarma.

A jak z nim mijali
ten uschnięty modrzew, 
popędzały go żandarmy, 
mówiły mu: ćhodźże!

„Modrzewiu, modrzewiu, 
malowany dziadku, 
pilnujże mi tego lasu, 
daję ci go w spadku.

„Pilnuj mi go, pilnuj,
jak  jaworu powój,
przyjdzie czas, że twych gałęzi
trza nam będzie znowuj.

„Idźta, chłopcy do dom, 
nie trza stać markotnie, 
przyjdzie wiosna tylko patrzeć, 
drzewom pąki potnie.

„W yjdą w  pole dziew*ki 
plewić chwast rumianek.
Sielne zboże wzejdzie latoś, 
pańską krw ią rumiane.

„Sieliśwa na cudzem, 
ruń nam rosła smętna,
Będziem zbierać chleb na wiasnem, 
każde ziarno — centnar,

„Ciarachy, ciarachy, 
nie być z wami zgody!
Prędzej ogień przyjdzie latem  
upić z studni wody,

„Choćbyście zorały 
trakt ten, gdzie mój dom stał, -  
czarnym kłosem na tej ziemi 
wzrośnie na was pomsta.

„Choćbyście mi na nim 
zboże na pniu żęli, 
nie zapomni wieś — gęsiarka 
kołodzieja Szeli,

»Darzyła się ruń nam, 
wystraszył się los tem, 
wyszedł w pole za oborę, 
chlusnął z wiadra postem.

Ta nie słowo miodem tchnie z ust, 
jako Het z kapeli, 
to skłaniając słę Pan Jezus 
odpowiada Szeli:

„Nam ta swego raju nłe ra j 
z łzyś go zlepił naszej!
Idźże lepiej jc pozbieraj 
i na kubrak naszyj.

Nim  odkwitła stokroć 
na zielonej darni, 
przyjechali zabrać Szelę 
tarnowscy żandarmi.

„Skończy! się nasz zapust, 
Dalej, pany, jedziem! 
Zwisnął chłop na szubienicy 
Popielcowym śledziem.

(Dokończenie ze str. ! )  )

k ro k ie m  osiągał zrozum ienie tego, 
że p o lity k a  „n ie in te rw e n c ji“  w  
H iszpan ii, p o lity k a  to le row an ia  a- 
g res ji w łosk ie j przeciw  A b isyn ii, 
że wreszcie p o lity k a  m onach ijska 
b y ły  zdradą in teresów  lu du  an­
gielskiego. Doprow adziło  go to  do 
zrozum ienia ro l i pewnych k ie ru n ­
kó w  filozo ficznych  w  procesie de­
praw ow an ia  o p in ii publiczne j, k tó ­
rą  ich pseudo-hermetyczna dz ia ła l­
ność odwracała od aktua lnych  za­
gadnień współczesności.

„W ie m  te ra z  .— p is a ł C o llin g w o o d  w 
o s ta tn ic h  w ie rs z a c h  „ A u to b io g r a f i i “  — 
t e  d ro b n i f i lo z o fo w ie  ( ta k  n a z y w a ł id e a ­
l is tó w  — p rz y p . m ó j — K P ) ch oc ia ż  m ó ­
w i l i  o sobie, że są p og rą że n i w  c zys te j 
nauce  i  h ie n ia ją  n ic  w spó ln eg o  z p ra k ­
ty k ą , b y l i  p ro p a g a to ra m i pos tę pu jące g o  
n a p rz ó d  faszyzm u . W ie m , że ca łe  swe 
żv ć ie  n ie  zd a ją c  sobie  z tego  s p ra w y , 
b ra łe m  u d z ia ł w  w a lce  p o lity c z n e j w a l­
cząc w  c iem n o śc i p rz e c iw k o  ty m  s iło m , 
o d tą d  będę w a lc z y ł p rz y  ś w ie tle  d z ie n ­
n y m “ .

To właśnie sform ułow anie dało 
C o rn fo rthow i asumpt do następują­
cej oceny Collingwood a: „B y ł to 
jedyny angielski filo zo f burżuazyj- 
ny, k tó ry  zaczął rozumieć, chociaż 
dopiero pod koniec swej kariery, 
reakcyjną treść społeczną tego, co 
na uniwersytetach uchodziło za f i ­
lozofię. W tym  sensie zb liżył się on 
do marksizm u znacznie bardziej, mz 
k tó ryko lw ie k  inny filozof angielski 
spośród jego poprzedników lu b  na­
stępców“ .

W  przeciw ieństw ie do C o llingw o- 
oda, k tó ry  zajm ował się przede 
wszystkim  problem atyką historycz­
ną, A lexander i W hitehead poświę­
c il i się uogóln ien iu osiągnięć nauk 
przyrodniczych. Samuel A lexander 
w  swej podstawowej pracy wypro­
wadzał z przyrodoznawstwa w n iosk i
0 zupełnie jednoznacznym charakte­
rze filozoficznym . Uważał on m ia­
nowicie, że świat, k tó ry  poznajemy
1 w  k tó rym  żyjem y, is tn ie je  nieza­
leżnie od naszej świadomości, n ie -

eależnie od ja k ie jk o lw ie k  w  ogóle 
świadomości. Uznawał on by t za 
p ie rw o tny wobec m yślenia, m aterię 
za p ierw otną wobec ducha. Jego 
zdaniem nieskończony wszechświat 
.znajduje się w procesie ciągłych 
przem ian, w procesie ciągłego prze­
chodzenia od jednego stanu jakoś­
ciowego do innego, od jedne j fo r­
m y ruchu  do inne j. Życie i  rozum  
są, jego zdaniem, ta k im i w łaśnie ja -  
kośoiami w łaściw ym i określonej 
fo rm ie  ruchu m aterii.

Jednakże byłoby 
czeniem tra k to w a ­
nie  A lexandera  ja ­
ko konsekwentne­
go m ateria lis ty , W  
jego f ilo z o fii w y ­
stępują n iew ą tp li­
we elementy me­
tafizyczne i m i­
styczne (w n in ie j­
szym szkicu tru d ­
no o n ich oczywiście szerzej mó­
wić).

U wszystkich tu  wspomnianych 
filozo fów  rozumienie procesu histo­
rycznego było całkow icie idealistycz­
ne, co ty lk o  potw ierdza tę p ra w ­
dę, że m ateria listyczne rozum ienie 
dzie jów  m ożliwe jest jedyn ie na 
gruncie nauki m arksistowskie j.

Zarówno w  w ypadku Alexandera 
ja k  i W hiteheada mamy dd czynie­
n ia  z próbami zastąpienia m ateria­
lizm u mechani stycznego, nie tłum a­
czącego zjaw isk, k tóre stały się zna­
ne w w yn iku  odkryć współczesnego 
przyrodoznawstwa, przez nowy ma­
te ria lizm  dialektyczny. W  obu tych 
wypadkach jesteśmy także św iadka­
m i k lęsk i tych prób, uw arunkow a­
nej klasowo ograniczonym stanow i­
skiem obu m yślic ie li.

„J e d n a kże  — p isze C o rn fo r th  — u o g ó l­
n ia ją c  ocenę z f i lo z o f i i  W h ite he a d a  (a 
odnosi się to  w  w ię k s z e j jeszcze m ie rze  
do A le x a n d e ra  — K P ) n ie  m ożem y o d rz u ­
c ić  je j  ja k o  b z d u ry , ty m  b a rd z ie j ja k o  
b z d u ry  re a k c y jn e j.  B y ł  on  (W h ite h e a d  — 
K P ) p ra w d z iw y m  uczón ym  i  p os tę po w ym  
m y ś lic ie le m , k tó r y  p o tk n ą ł się, b y ł  m a te ­

r ia l is tą ,  k tó r y  d o s ta ł s ię  w  z łe  to w a rz y ­
s tw o  m e ta f iz y k ó w " .

Stoim y więc' w obliczu m yślic ie li 
bardzo złożonych i trudnych. M y ­
ś lic ie li, k tórzy p rzy jm ow a li i dowo­
dz ili słuszności podstawowych zało­
żeń m ateria lizm u a równocześnie nie 
um ie li rozciągnąć tego m ateria lizm u 
na dziedzinę grwseologii, m yślic ie li, 
k tórzy w a lczyli, lub  insp irow a li w a l­
kę przeciwko sub iektyw izm ow i, a 
równocześnie me przyznaw ali się do 
w ięzi z filo zo fią  m aterialistyczną, 
m yś lic ie li, k tó rych  zrozum ienie u-

trudmiojne je s t przez specyficzny 
w łaśaiw y im  żargon. Tym  większą 
jest zasługą prof. C ornfortha, że 
w y łam ując się z okowów dogma­
tycznego stanowiska, d la  którego 
św ia t dz ie lił się na czarny i biały, 
a filozo fow ie  na bardzo dobrych i 
bardzo złych, zbadał poglądy tych 
mało znanych nam dotychczas m y­
ś lic ie li i wyciągnął z tego wnioski 
o dużym  znaczeniu d la  badań nad 
burżuazyjmą filo zo fią  epoki im pe­
ria lizm u .
K IL K A  H IP O TE Z  I  W N IO S K Ó W

Teraz, *gdy przebrnęliśm y już 
przez gęste zarośla filozoficznych 
dżungli, możemy spokojnie r e k a ­
p itu low ać  przebytą drogę i wyciąg­
nąć z n ie j wnioski.

Pierwszym  wnioskiem , k tó ry  się 
tu  nasuwa, jest stw ierdzenie is t­
nienia l in i i  mateiriali stycznej we 
współczesnej filo zo fii burżuazy.jnej. 
Zasługą przedstaw icie li tego k ie­
runku, nazwę ich m ateria listam i 
burżuazyjnym i, jest przede wszyst­
k im  poddanie kry tyce  aktualnych

idealistycznych te o rii filozoficznych. 
Słabość ich natom iast prze jaw ia się 
z miejsca, w c h w ili, gdy zabierają 
się oni do tworzenia systemów po­
zytywnych: Dlatego chyba jeden z 
przedstaw icie li tego k ie runku , G il­
be rt Ryle, w  ogóle nie za jm uje się 
zagadnieniam i pozytyw nym i, po­
święcając się wyłącznie krytyce ńeo- 
pozytyw izm u i pozostawiając w sta­
nie o tw a rtym  problem y, co do k tó ­
rych dow iódł niesłuszności neopozy- 
tywistycznego. sub iektyw no id ea li­
stycznego rozwiązania.

Niewystarczalność ta k ie j czysto 
negatyw nej k ry ty k i, nawet gdy pro­
wadzona jest oma w oparciu o m il­
cząco przyjęte założenia m a te ria li- 
styczne, jest oczywista. Słabość bur- 
żuazyjnych m ateria lis tów  i ich k ry ­
ty k i polega jednak nie tyliko na 
tym . W yrazem je j jest także ich izo­
lacja na froncie filozoficznym . Pod­
czas gdy idealiści występują zrze­
szeni w  szkołach, których członko­
w ie  popierają się wzajemnie, k ry ­
tycy występują jako w o ln i strzelcy. 
Toteż nawet gdy rażą orni celnie 
swych przeciw n ików , ciosy te są 
zbyt słabe, by doprowadzić do ich 
ca łkow itego zdyskredytowania.
. Jakko lw iek  słabi są m aterialiści 

bu rżuazy jn i, sam fa k t ich istn ien ia 
świadczy, że idealizm  nie może o- 
Siągnąć pełnego zwycięstwa nawef 
w  burżuazyjinei filo zo fii epoiki im ­
peria lizm u. Okazuje się bowiem, że 
idea lizm ow i przeciwstawia się nie 
ty lk o  marksizm, ale pewne k ie ­
runki, które Cornforth określa jako 
rodzące się między m aterializm em

« idealizm em , k ie run k i, k tó re  są 
w rogie idea lizm ow i, ale które nie 
s ta ją  się w pełn i m atenalistyczne.

Jeżeli ta k  jest, to  w yda je  
m i się, że można stąd w y ­
prowadzić wniosek o is tn ien iu  
dwóch fron tów  w dzisiejszej f ilo ­
zo fii. Frontem  zasadniczym jest 
oczywiście fro n t w a lk i m ate ria liz ­
mu dialektycznego z idealizmem 
wszelkiego typu oraz z różnorod­
nym i przedstaw icie lam i niekonse­
kwentnego m ateria lizm u. D rug i, 
fro n t natom iast to fron t w a lk i w ła ­

śnie tego niekon­
sekwentnego ma­
te ria lizm u prze­
c iw ko idealizm o­
wi. Jak widać z te-.» 
go, co zostało po­
przednio powie­

dziane, fro n t ten 
jest bardzo słaby, 
ale ja kko lw ie k  jest 

słaby, is tn ie je  i nie można go ne­
gować.

W ydaje śdę także, że z fa k tu  is t­
nien ia tego „drug iego f ro n tu “  w y ­
nika postula t wykorzystania przez 
nas w walce filozoficznej prowadzo­
nej przeciwko idealizm owi jego o- 
siągnięć. Pow inniśm y w tym  w y­
padku brać przykład z Lenina. „M a ­
te ria lizm  a em p iriokry tycyzm “ jest 
bowiem św ietną szkolą po lem iki 
filozoficznej, w szczególności szko­
lą wykorzystyw ania wszelkich gło­
sów krytycznych, pochodzących z 
przeciwnego obozu filozoficznego, dla 
osiągnięcia pełnego zwycięstwa nad 
aktua lnym  przeciw n ik iem  w  filozo­
f ii.

Kszta łtowanie się nowej, dw u­
dziestowiecznej form y „w s tyd liw e ­
go m a te ria lizm u“  jest rów nież k o le j­
nym  potw ierdzeniem  słuszności sze­
regu tez, w ysuwanych przez k lasy­
ków marksizmu. Tak na przykład 
znana jest teza Lenina, że przy­
rodoznawstwo rodzi m ateria lizm  i 
dialektyikę. Okazuje się, że proces

ten prze jaw ia się n,ie ty lk o  w  po-« 
stara istn ien ia nieuświadomionego^ 
żywiołowego m ateria lizm u przyrod­
ników . NacisK faktów  naukowych 
jes t ta k  w ie lk i, że zmusza uczci­
wych burżuazyjmych filozofów  do 
porzucenia bezpłodnych spekulacji 
i do prób uogólniania dorobku nau­
k i, zaś uogólnienia te, ja ka ko lw ie k  
jest wola filozofów , albo muszą być 
m aterialistyczne. albo okazują się 
niesłuszne. T e rtium  non datur.

W szystkie te zjaw iska zmuszają 
do przekształcenia istniejącego u  
nas stosunku do współczesnej bu r- 
żuazyjmej filo zo fii. Metoda potępia­
nia całego dorobku burżuazyjmych 
m yślic ie li, metoda gołosłownego de­
klarow ania, że w filo zo fii bu rżua- 
zyjmej is tn ie je  ty lko  jeden proces, a 
jest to proces roz-padu gnilnego, ta 
metoda okazuje się skom prom itowa­
na na całej lin ii. Jej miejsce po­
w inno  za.jąć konkretne podejście do 
burżuazyjmych filozofów.

W ydaje się. że znaczenie a rty k u ­
łu  prof. Cornfortha wykracza dale­
ko poza dziedzinę badań nad my­
ślą filozoficzną współczesnej bu r- 
żuazji. A r ty k u ł ten zmusza do za­
stanowienia się nad całokształtem  
naszego stosunku do takiego czy 
innego dorobku Zachodu i do k ry ­
tycznego zastanowienia się, czy jes t 
w  tym  dorobku coś dla nas cenne­
go i wartościowego, a jeżeli tak, to 
co. Praca ta jest szczególnie tru d ­
na, a równocześnie szczególnie wa­
żna w  naukach humanistycznych. 
Konieczność różnicowania burżua- 
żyjnych naukowców w ydaje się 
rów nię  istotna dla filozofa  ja k  i  d la  
historyka czy filologa. Ta ostatnio 
bardzo często powtarzana u nas 
prawda w a rtyku le  prof. Cornfortha 
znajduje nowe potwierdzenie.

K R ZYSZTO F P O M IA N
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w ie lk im  uprosz-

Tulko jeden proces?



Spotkania 
w czyśćcu

ros to ta  jes t m a tką  organiza­
cy jn e j m ądrości. K to  n ie  

W ierzy, n iech popa trzy  na n ie k tó ­
re  przedsięwzięcia naszych dz ia ła ­
czy. T ak  proste  pom ysły, ja k  u - 
w zg lędn ian ie  in te le k tu a ln ych  po­
trzeb  studentów , odrob ina w łasne j 
in w e n c ji oraz łu t  en tuzjazm u, da ją  
zazwyczaj w  efekcie bogactwo re ­
zu lta tów . W łasny pom yślunek jest, 
ja k  w iadom o, tw órczą antytezą in ­
s tru k c ji.

P rosto ta je s t m a tką  m ądrości. 
D o tyczy to  także spraw  skom p liko ­
w anych  i  tru d n ych .

O B R A Z E K  P IE R W S ZY
Na początku b y ły  afisze: „C zy 

można pogodzić naukę z re l i-  
g ią “ . M iano  się zebrać w  sa­
lo n ie  Dom u S tudenta U n iw e rsy ­
te tu  W arszawskiego. S pragn ionych 
dysku s ji p rzyszło  oko ło dw ustu. 
K łócono się jeden w ieczór. W szyst­
k im  by ło  tego mało. K on tynuo w a­
no dyskusję  w  następnym  tygod­
n iu . Padały zabawne propozycje : by 
w yznaczyć dwóch reprezentan tów , 
k tó rz y  będą p row adzić ca ły  spór. 
Z a jm ow ano stanow iska pro, con tra  
i  „n e u tra ln e “ . W ym yślano sobie od 
igno ran tów , zarzucano w za jem nie 
poglądy, do k tó ry c h  a takow an i n ie  
p rzyzn aw a li się. A le  b y ły  też au­
tentyczne spięcia, ro zw ija n o  w łasne 
i  cu lze  koncepcje.- Przeprow adzano 
m ałe  ideolog iczne o fensyw y i  od­
p ierano ko n tra ta k i. D e ne rw ow a li się 
naw e t pozy tyw iśc i, u s iłu ją c y  bez­
skutecznie zająć cen trys tow sk ie  po- 
z.-cje. D ysku ta nc i i  wszyscy w  ogó­
le uczestnicy b y li n iew ycze rpan i —  
trzeba by ło  ograniczać lis tę  zgłoszo­
nych do głosu. W ieczór b y ł udany
—  s tw ie rd za li z zapałem  studenci.

f  O B R A ZEK  D R U G I
U n iw e rs y te t Jag ie llońsk i. C zw ar­

tek, godz. 18,00. W sali 52 zb ie ra ją  
się ludz ip  — będzie dyskusja  w 
S tudenck im  K lub ie . Tem at: m o­
ra ln a  w artość re lig ii.  P unktem  w y j­
ścia — a r ty k u ły  z „D z iś  i  J u tro “ , 
„T yg o d n ika  Powszechnego“  i  „P o 
p ro s tu “ . Obecni są wszyscy trze j 
au torzy. Z a in te resow an ie  bez p re ­
cedensu w  os ta tn ich  la tach  UJ. 
Sala nape łn iona po brzeg i — oko­
ło  300 osób. Część za in teresow a­
nych odchodzi od d rz w i —  n ie  ma 
ju ż  m ie jsc. Na sa li studenci, asy­
stenci, naw et p ro fesorow ie : B a b iń ­
ska, G rzybow ski, Pasenkiew icz, 
W aldenberg. W ie lu  lu d z i spoza U J
—  z P o lite c h n ik i, z „m ia s ta “  itp .

O 18,10 zaczyna się dyskusja . N ie, 
to  n ie  jes t ty lk o  dyskusja . To jes t 
w a lka . I  choć w ys tąp ien ia  n ieraz 
banalne, bez w iększe j w ag i in te ­
le k tu a ln e j — a je d n a k  w szystk ie  
przeżyte, osobiste. A rg u m e n ty  za­
p raw ione  nam iętnościam i. Sala 
klaszcze, w ybucha śm iechem — s łu ­
cha i  uczestniczy. N a jp ie rw  głosy 
studentów  i  asystentów — później 
autorzy. Potem  znów głosy z sali 
__ i  na końcu odautorsk ie  podsu­
m ow ania. O sta tn ie  kończy się o 
23,35. Zebranie trw a ło  5,5 godziny. 
P rzen iosło  się późnie j do dom ów 
studenckich, u n iw e rsy teck ich  sal. 
W  liśc ie  do R edakc ji jeden z uczest­
n ik ó w  pisze: „O  d ysku s ji ciągle 
głośno. Wszyscy n ieobecni żałują, 
gdz ie ko lw iek  by n ie  b y l i  tego w ie ­
czoru".

O BRA ZEK T R Z E C I
A u la  SGGW : M a być dyskusja  o 

szczęściu — poprzedzona odczytem. 
P rzychodzi oko ło 200 osób, m im o 
że im preza nie jes t ta k  a trakcy jna  
ja k  w  K ra k o w ie  czy na UW . Po 
w prow adzen iu  pre legent zasypany 
p y ta n ia m i, n ie k tó ry m i dyskre tn ie  
podanym i na ka rtkach . W ie le  z 
n ich  ma cha rak te r bardzo osobi­
sty, serdecznie -  na iw ny, są też 
zasadnicze, do tyka jące podstaw 
św iatopoglądowych. Na sali w y ­
w iązu je  się k ró tk a  po lem ika w okó ł 
zróżn icowania te rm in ów : szczęście 
a radość, staje problem  celu i  
p ra w d y  życia. Potem długa odpo-. 
wiedź na lita n ię  pytań. Znów  dys­
kusja, o w iększych znam ionach ko n ­
kretności: jeden ze studentów  m ów i 
d pustce, w  ja k ie j znalazł się przy  
p ierw szym  zetkn ięciu z przyszłą 
pracą zawodową na 7-miesięcz- 
nych praktykach. O tym , że m ia ł 
wszystkiego dość, gdy zobaczył stan 
gospodarstwa, do którego został 
skierowany. Że zupełnie rozb ro ił go 
b rak perspektyw  i brak pomocy. Że 
podobnie jest w gruncie rzeczy na 
uczelni, gdzie m arnu je  się tysiące 
godzin na źle organizowanych ak­
cjach społecznych. Odpowiedziano 
ostro: m łoda dziewczyna, pewnie 
z I lub I I  roku, z pasją m ów iła  o 
samodzielności, o szczęściu w po­
konyw an iu  przeszkód. A le  czy roz­
w iązała ty m  bolesny i  tru d n y  p ro ­
blem?

Ponieważ była to inauguracja p ra­
cy k lubu dyskusyjnego, jego organi­
zator z ram ienia K a te d ry  Podstaw 
M arks izm u-Lem nizm u, tow . m gr 
H enryk Dominas pros ił o podawa­
n ie  kartek z tem atam i, in teresujący­
m i uczestników. Byio tego sporo: o 
postaw ie i celu postępowania ze- 
tempowca, o m iłości i studenckich 
małżeństwach, o „szczęściu w przy­
szłej pracy zawodowej“ , o celu ży-
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cła, o dyskusyjnych problemach bio* 
log ii, o współczesnym film ie , o re­
l ig ii itp .

REFLEKSJE

W szystko to było  bardzo bogate 
i na uczelniach od la t nowe. N ie  
trzeba analizować, sygnalizować, 
m ob ilizow ać i  .organ izow ać; w a rto  
ty lk o  zastanowić się: skąd te suk­
cesy fre kw e n c ji i zainteresowania, 
żywego i aktywnego udzia łu oraz 
n iew ą tp liw ych  in te lek tua lnych  ko­
rzyści. Czy ciągnął tych ludzi, k tó ­
rzy  setkam i schodzili się do sal, 
b lask w a lk i, chęć zobaczenia „ id eo ­
log icznych g lad ia to ró w “ ? Czy chęć 
spróbowania swych s ił w  polemice, 
odnalezienia samego siebie w  dy ­
skusją  we w łasnym  zryw ie? Czy 
ciekawość: k to  zwycięży i dobra wo­
la  uczestniczenia w  zw ycięstw ie 
sw o je j strony? W szystko to n iew ą t­
p liw ie  „g ra ło “ , roztaczało przed stu­
dentam i powaby dyskusyjnego w ie ­
czoru. A le  decydowało zapewne to, 
że poruszane tem aty m ia ły  dać od­
pow iedź na rzeczyw iste i istotne 
ludzk ie  problem y, na pytan ia  żywe 
i ważne. I decydowało to, że odpo­
w iedź m ia ła  przy jść  nie w  postaci 
gotowego schematu, lecz m ia ła się 
ukszta łtow ać dopiero w toku pełnej 
rom antyzm u w a lk i poglądów. . N ie 
sądźcie, scep tyc j, że ten n ie w ą tp li­
w y  i tak powabny dla m łodych lu ­
dzi rom antyzm , osłabia na rzecz 
em ocji logiczną wartość argum en­
tów . Nie, na pewno nie. Te ostatn ie 
nab ie ra ją  na tom iast ba rw y życia. 
Surowo sądzone, gdy w y jd ą  zwycię­
sko sprzed m łodzieńczego, ale ja k ­
że krytycznego „try b u n a łu  rozum u“  
—  sta ją  się przeżytym i i  w łasnym i 
sk ła dn ikam i światopoglądu. I  może 
będzie w  nich coś nowego?

Oczywiście element a trakcyjności 
n ie  gubi m erytorycznych wartości. 
A  atrakcyjności rzeczyw iście na w ie ­
czorach dyskusyjnych • nie brakuje. 
O to taka  scenka z k lu b u  U W : s tu ­
dent a taku je  zaciekle pozycje kato­
lic k ie j f ilo z o fii i pyta jednego z n a j­
znakom itszych (na sali) apologetów: 
„M oże pan w ytłum aczy , na czym 
polega w p ły w  ducha na m aterię?“  
W krótce  pada peina de te rm inac ji 
odpow iedź; „W ytłum aczę to koledze 
w  czyśćcu“ .

Ten hum orystyczny obrazek nasu­
w a głębokie, poważne i  n ieom al m e­
tafizyczne rozważania* Oczyszczają 
się dusze studentów  z grzechów 
an tyhum an is tyczne j ideo log ii —  ale 
ju ż  „ tu “  —  w  k lubach , w  oczysz­
czającym  ogn iu  dyskus ji. M ożna po­
w iedzieć z patosem: oczyszczajcie 
się —  przed w a m i n iebo p ra w d y  1

SA M O U C Y  —  I  N IE U C Y

A  dostać się do niego bardzo tru d ­
no. N iek tó rzy  u legają złudzeniom, 
zapom inając, że do tego nieba pro­
wadzi ty lk o  droga p iek ie ln e j pracy 
nad sobą i  nad książkam i. Oto je­
den z k rako w sk ich  uczestników do­
s łow nie pow iada: „reprezentu ję  
św iatopogląd m ateria lizm u d ia le k ­
tycznego“ , a w  w yw odzie  tw ie rd z i, 
że re lig ia  je s t w y tw o rem  systemu 
nerwowego. To zresztą i  ta k  pó ł 
b iedy w  po rów nan iu  z żenującą 
w prost nieznajomością pozytywnych 
tez m arks izm u. Redaktor Rostwo­
row sk i, uczu lony na postu la t lo ja l­
ności po lem ik i wobec przeciwnika, 
za jm u jący godną uznania pozycję 
fa ir  p lay, pouczał n iek tó rych  stu­
dentów- że m arksizm  n ie  jest wcale 
p rym ityw n y , ani ubogi —  to znaczy 
nie jest ta k i, ja k im  go on i „rep re ­
zen tu ją“ . I  dopiero po sprostowa­
niach przechodził do kon tra taku.

Na szczęście n ieuctw o n ie  było  
z jaw isk iem  przytłaczającym , aczkol­
w ie k  n ierzadk im . Często t r a f ia l i  się 
dyskutanci, k tó rzy  m im o widocznej 
znajomości kursu m ate ria lizm u d ia ­
lektycznego i  historycznego ■ nie  
u m ie li te j znajomości wykorzystać 
w  polemice. N ie w yko rzysta ją  je j 
w ięc także w  praktyce. Wyuczono 
ich.

A le  b y ły  i  tak ie  radosne chw ile , 
gdy występow ali, ja k b y  ich można 
nazwać, filozofow ie-am atorzy, ludzie 
o szerokich i  żywych światopoglądo­
wych zainteresowaniach. D awali so­
bie swobodnie radę z argumentacją, 
u ja w n ia li autentyczną um iejętność 
m yślenia, nierzadko cieszyli słucha­
czy erudycją. W idać było, że samo­
dzie ln ie  uczyli się, rozm yślali, bada­
li. Ze po ryw a ł ich zaczarowany 
św iat książek. Że um ie li znaleźć w 
m arksizm ie czar życia i  p iękno 
prawdy. Ci nie przegapili starego 
ja k  szkoły zawołania: „K to  nie jest 
samoukiem, ten jes t n ieuk iem “ .

J. K U C Z Y Ń S K I

s p r o s t o w a n i e :

W  n r  37 naszego p is m a  w  a r ty k u le  Ja ­
na D an e ck ieg o  p t. „ A  ja k  z n im  w a l­
c z y ć "  u le g ł z n ie k s z ta łc e n iu  w ie rsz  1 w  
szpalc ie  1 na s tro n ie  2. Z d a n ie  to  p o w in ­
no b rz m ie ć : „ . . .k to  u c ie ka  od badan ia  
o b ie k ty w n y c h  p ra w id ło w o ś c i.. . je s t ska ­
zany na sprzeczne z duch e m  m a rk s iz m u  
i lu s tro w a n ie  tez k la s y k ó w “ .

^  Małgosia płacząca

fe!'
a ■ '<:m S

•  Autoportret ; -y

NASZA WYSTAWA
ZBIGNIEW

KUPCZYŃSKI

Rysunki

W d z i e s i ę c i o l e c i e  
w r o c ł a w s k i c h  w y ż s z y c h  u c z e l n i

7® m aja  1945 roku  w ys ta rtow a ł 
z cen trum  płonącego W roc­

ław ia  samolot, uwożący h itle ro w ­
skiego gaule itera Hanke. M iasto 
poddało się A rm ii Radzieckiej. W 
dwa dn i później przybyła  tam  n ie ­
w ie lka  grupa naukowców  polskich, 
z profesorem Stanisławem  K u lczyń­
sk im  na czele, by przygotować u ru ­
chom ienie w rocław skich  wyższych 
uczelni.

M iasto pa liło  się jeszcze, co ch w i­
lę w ybuchały m iny. Z kom pleksu 
budynków , w  k tó rych  m ieściły się 
w rocław skie  wyższe uczelnie —  
U n iw ersyte t i P o litechnika — chyba 
an i jeden nie  nadawał się do u ży t­
ku. Większość leżała w  gruzach; 
dobrze było, gdy czasem zachowały 
się wypalone m ury. Pomiędzy ce­
g łam i poniew iera ły  się książki i 
resztki zbiorów poszczególnych za­
k ładów ; co cenniejsze' w yw ieziono z 
W rocław ia jeszcze przed oblężeniem. 
Trzeba byio  zaczynać od początku.

Polscy naukowcy, korzystając z 
niespodziewanej pomocy Polaków, 
uw oln ionych z w rocław skich  obo­
zów koncen tracy jnych , obsadzili te 
ze zru jnow anych budynków , k tóre 
daw a ły nadzieję odbudowy; b ro n ili 
ich  przed rabunk iem  i Ciągle w zn ie­
canymi pożarami. Później z K rako ­
wa przybyło trzystu studentów, dla 
k tórych zabrakło miejsca na k ra ­
kow skich uczelniach. Tu, we W roc­
ław iu , m iejsca by ło  dosyć! Sami 
m ie li zbudować uczelnie.

U tworzono straż akademicką i 
rozpoczęto akcję ratowniczą. Dokoła 
bandy szabrowników rabowały ' co 
się dało, z gruzów buchał w strę tny 
odór rozkładających się trupów , 
ro iło  się od szczurów, nie było 
wody do picia. P o ja w ił się tyfus 
i  czerwonka.

A  jednak zapał i poświęcenie 
zdziała ły swoje. Bez , pomocy z ze­
w nątrz zrobiono wiele. 15 listopada 
1945 roku inaugurowano rok ..aka­
dem ick i połączonych uczelni w roc­
ław skich : U n iw e rsy te tu . i Politech­
n ik i. Nauka polska wczepiła się 
mocno w  zniszczone miasto, choć 
brakow ało wszystkiego: pracow ni­

k ó w  nauk i, pomieszczeń, wyposaże­
nia, b ib lio tek. M ó w ił o tym  na 52 
posiedzeniu Sejm u ówczesny re k to r 
U n iw ersyte tu  i  P o litechn ik i, prof. 
K u lczyńsk i:

...„B ib lio tekę un iwersytecką zasta­
liśm y w  płom ieniach. Dwa tygod­
nie p łoną ł ten  księgozbiór liczący 
300 tysięcy tom ów, ¡podpalony 
zbrodniczą ręką. O trzym aliśm y w  
spadku popiół. B ib lio tek i in s ty tu c ji 
naukowych, stare rękopisy i d ru k i 
zasta liśm y ułożone w  barykady u - 
liczne zjedzone przez pleśń i znisz­
czone przez w ilgoć. Muzea zastaliś­
m y w  gruzach nie dopuszczających 
nawet m yśli o odbudowie. A rc h i­
w um  zrównane z ziem ią pod budo­
wę lo tn is k  bo jowych. B u d yn k i U n i­
w ersy te tu  i  P o lite ch n ik i zostały 
zniszczone w  60%, p iw nice założone 
b ron ią  i  m a te ria ła m i w ybuchow ym i. 
P rzyrządy p-ecyzyjnę zniszczone pod 
zawalonym i stropam i k lin ik  i za­
k ładów  naukowych. Lam py ren t­
genowskie posiekane seriam i ka ra ­
b inu maszynowego. Wszystko, co 
kruche  — zniszczone, wszystko, co 
m etalowe —  zżąrte przez rdzę. 
A b y  uruchom ić uczelnie, m usie liśm y 
usunąć nieprawdopodobną ilość 
gruzu, usunąć z górą 350 ton m a­
te ria łów  wybuchowych, pokryć da­
chem 36 tysięcy, m?, .wstaw ić . 20 
tysięcy m2 szyb. Organizować trze­
ba by ło  w łasnym  przem ysłem  nie 
ty lk o  pracę, pomieszczenia i  w yży­
w ienie, ale i bezpieczeństwo przed 
dyw ersją  n iedob itków  ', h itle ro w ­
skich... We W roc ław iu  n ie  ma 
spadku po ‘Niemcach. Jest spadek 
po naszej, dawnej przeszłości i k u l­
turze i nowy dorobek pracy, k tó ry  
jest dziełem polskiego trudu .“

T ak  by ło  dziesięć i la t temu. W  
odbudowie W rocław ia g łówną tros­
ką- obok zabytków  k u ltu ry  otoczono 
wyższe uczelnie. P ionierski w ysiłek 
n ielicznych przeistoczył się w  w ie lką  
akcję, organizowaną przez państwo 
ludowe. N ie by ła  to zresztą odbu­
dowa. We W rocław iu  tworzono i 
tw orzy sję dalej nowy, w ie lk i ośro­
dek nauki polskiej.

Przed wojną W rocław  m ip i U n i­
wersytet i Politechnikę. W  reku 
akadem ickim  1939-40 studiowało 
tam 2677 osób. Obecnie we W rocła­
w iu  istn ie je  8 wyższych uczelni 
(Uniwersytet, Politechnika, , Akade­

m ia  Medyczna, Wyższń Szkoła R o l­
nicza, Wyższa Szkoła Ekonomiczna, 
Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych, 
Wyższa Szkoła Muzyczna, Wyższa 
Szkoła W ychow ania Fizycznego). 
S tudentów jest 14.626, nie licząc 
osób stud iu jących na studiach w ie ­
czorowych i zaocznych. W róci a w 
sta ł się w  ubiegłym  dziesięcioleciu 
jednym  z czołowych ośrodków u n i­
w ersyteckich w  Polsce n ie  ty lko  
ze względu na liczbę studentów 
(trzecie miejsce po W arszawie i 
K rakow ie ), ale przede w szystk im  
dzięki rozkw itow i życia naukowego. 
I nie stało się to wyłącznie dlatego' 
że do W rocław ia przeniosła się oca­
la ła  po h itle row sk im  pogromie g ru­
pa naukowców  lw ow skich , zasila­
jąc poważnie U n iw ersyte t (choćby 
w yb itn y  ośrodek m atem atyki czy 
b io log ii). N iektó re  uczelnie, zwłasz­
cza Po litechn ika , same m usia ły  w y ­
kształcić swe kadry. W  ro k u .a k a ­
dem ick im  1945-6 by ło  na Politech­
nice 13 profesorów  i  54 ka ted ry ; już  
w  roku  1953-4 stosunek ten uległ 
radyka lne j zm ianie: 112 profesorów 
i  91 ka tedr. W  tym  samym czasie 
ilość studentów  P o lite ch n ik i w z ro ­
sła z 505 do 4 690 osób, a dziś po 
fu z ji z Wieczorową Szkołą 
Inżyn ierską przekracza 6 000 osób.

. • We W rocław iu  dokonano gigan­
tycznej pracy. Do dziś dn ia .trw a  
w ie lk i wyścig. ‘ T ak szybki rozwój 
pociągnął za sobą liczne trudności. 
Ciągle mało budynków, ciągle cias­
no, ciągle za szczupłe laboratoria. 
Rosną potrzeby. Pną się w  górę 
nowe budynki zakładów, domy 
studenckie. Idą z kieszeni pań­
stwow ej coraz to nowe m iliony.

W rocławskie wyższe uczelnie są 
socjalistyczne nie ty lk o  dlatego, że 
powstały wszystkie w  Polsce L u ­
dowej. T u ta j, po raz pierwszy w  
Polsce, stworzono zespołowe ka tedry ; 
tu ta j powiązano ja k  na jściśle j teorię 
naukową z praktyką. W rocławski 
ośrodek naukowy związał się moc­
no z ziemią, k tó ra  go żyw i i zasila 
młodzieżą: ze Śląskiem. P o litechn i­
ka W rocławska staje się bazą nau­
kowa dla  Drzemysiu dolnośląskiego:

współpraca z przemysłem zacieśni# 
się coraz bardzie j. Akadem ia Me* 
dyczna, k tó re j w ydz ia ł lekarsk i 
staje wśród czołowych w  kra ju* 
przyczyni się w  ogrom nej m ierze 
do odbudowy i  ¡rozbudowy sieci ' 
służby zdrow ia, farm aceutyk i i  sto* 
m atologii. Wyższa Szkoła Rolnicza 
w p ływ a  bezpośrednio na rozw ój 
spółdzielczości produkcyjne j na Doi* 
nym  Śląsku, . , |

Jednym  z najważniejszych osiąg-ł 
nięć nauki po lskie j w e W rocław iu 
są prace w rocław skie j hum an istyk i 
w  dziedzinie h is to rii k u ltu ry  ma* 
te ria lne j tych ziem. Archeologia* 
etnografia, h is to ria  sztuk i śląskiej* 
h is to ria  Śląska —  oto dziedziny, w  
k tó rych  w ie le  miejsca dla prac pio- 
n ie rsk ich . T u  w łaśnie, na ziem iach 
będących pod obcym panowaniem 
przez w iele setek la t, prowadzi się 
badania odsłaniające prawdę o 
D o lnym  Śląsku i  jego p rzy tłu m ion e j 
przez w iek i polskości. Można tu  
dodać, że wrocław ski ośrodek antro­
pologiczny wysuwa się na p ie rw ­
sze miejsce w  kra ju .

T rudno wyliczyć wszystkie osiąg­
nięcia i sukcesy wyższych szkól 
w rocław skich. W iele nazwisk ich 
profesorów zyskało sobie sławę nie 
ty lk o  w  Polsce. N iektórzy z m ło­
dych, k tó rzy  po rw an i żądzą w iedzy 
wygrzebyw ali w  r. 1945 z gruzów 
na w pó ł spalone przyrządy labo ra­
tory jne, i później słuchali z p raw - 
dz iw nym  wzruszeniem  pierwszego 
polskiego w ykładu prof. H irszfe lda 
jako pierwsi studenci w rocław skie­
go U n iw ersyte tu  czy P o litechn ik i, 
obecnie sami w ykłada ją  w w ie lk ich, 
dostojnych audytoriach. Do .Wroc­
ław ia  ściąga młodzież nie ty lk o  z 
Dolnego Śląska: miasto powstające 
z gruzów prom ieniu je szeroko po l­
ską nauka i ku ltu rą .

J. S.



H O T T O i
„Ludzie ią  M  ó(f<&
ciekawsi n iż ich  

,  rozważania” .
J. Lenart

^  ą różne praw dy. Jedne ta ­
kie, k tó re  w  sposób tw ó r­

czy i g łęboki w y jaśn ia ją  p ra w id ło ­
wości z jaw isk  towarzyszących na­
szemu życiu. Drugie... Te pokaże­
m y  na bana lnym  przyk ładziku .

Pan i X  nie podoba się Polska L u ­
dowa. Zapyta jm y ją  dlaczego. Chęt­
n ie  odpowie: ,.M oją znajomą dręczy 
personalny. W  'sklepie nie ma stu- 
świeeowych żarówek. Po cielęcinę 
trzeba biegać o 7 rano i  wełna jest 
droga“ .

Czy pani X  nie m ów i prawdy? 
Skądże, ma świętą rację : i  perso­
na ln y  te j znajom ej jest g łup i i ża­
rów ek nie mą i  wełna jest droga. 
P an i X  wysnuw a z tego wniosek 
generalny. Dowodzi on jednak ty lk o  
je j (mówiąc de lika tn ie ) a in te lek tua l- 
nej m etody rozumowania.

N ie posądzam Jerzego S tadnic­
k iego o ta k i sposób rozum owania. 
P rzeciwnie, dla jego in te le k tu  ży­
w ię  ja k  najszczerszy szacunek, chy­
lę  czoła, marzę o dorównaniu. Tym  
ba rdz ie j więc i smuci i  dz iw i jego 
a r ty k u lik  zamieszczony W 44 nume­
rze „Dziś i J u tro “  pt. „P ó ł p ra w d y“ .

Jeden pisze o lo tach m iędzyp la­
netarnych, d ru g i o zaopatrzeniu 
GS-u w  Kaczym  Dole — Jerzy 
S tadn ick i zapragnął podjąć prob le­
m atykę po lsk ie j p ro w in c ji. Z am ia r 
to  zbożny, gdzie ja k  gdzie, ale w  
PO PROSTU można by nań odpo­
w iedzieć ty lk o  k ilk u  akap itam i ok la ­
sków, gdyby... gdyby nie  to, że fe ­
lie ton is ta  „Dziś i  J u tro “  zastoso­
w a ł metodę badawczą wspom nianej 
pan i X . U derzy ł w  dzwon i  zawo­
ła ł:  W  Pabianicach nie  ma m ąki, 
w  Częstochowie zarabia się 800 zł, 
kacykó w  pełno, w  salach te a tra l­
nych zim no i ak to rzy  tudzież p la ­
stycy n ie  mogą dorabiać. —  Oto 
p row inc ja .

G dyby pani X  napisała p iórem  
S tadnickiego fe lie ton  o po lsk ie j p ro ­
w in c ji,  ot tak  sobie, aby ty lk o  w y ­
ładować ten swój g igantyczny ba­
gaż poznaWćzy, może byśm y i  s kw i­
to w a li to w  PO PROSTU. M am y do 
tego specjalną ru b rykę  pod nazwą 
„S e llu m  contra omnes“ . Ponieważ 
jednak S tadn ick i u raczył czyte ln i­
k ó w  zasobem swoich arcybogatych 
obserw acji z te j dziedziny pod po­
zorem po lem ik i z zamieszczonym 
swóiego czasu w  PO PROSTU a r ty ­
ku łem  M ałachowskiego pt. „Ś m ierć 
in+°ligpnta czy li kom pleks p ro ­
w in c ji“ , rzecz stała się godna fe­
lie tonu.

*

A r ty k u łu  M ałachowskiego słrfr* 
szczać nie będę. Czyni to adekw at­
n ie  i k ró tko  sam S tadnicki. Oma­
w ia jąc  treść „Ś m ie rc i in te lig en ta “  
pisze on: „P raw dą jest, że absol­
w enci m ają kom pleks p ro w in c ji. 
P raw dą jest, że z n ie j, czy też od 
n ie j, uciekają. Praw dą jest, że dzi­
siejsza polska p ro w in c ja  oznacza 
najczęściej in te lek tua lną  śm ierć in ­
te ligenta. Praw dą jest wreszcie, że 
należy dążyć do zm iany postawy 
(życiowej m łodych in te ligen tów  — 
J. U.) b ie rne j na czynną“ . (Stad­
n ic k i co praw da pisze „czynnej 

t ia  b ie rną“  ale koleżeńska uczci-

IfroM  n ie pozwala m l te j oczyw iste j
p o m y łk i wykorzystać i n in ie jszym  
bezpłatnie pomagam ko lek tyw o w i 
adiustacyjno - ko rekto rsk iem u „Dziś 
i  J u tro “ ).

C zyli Jerzy S tadn ick i ze wszyst­
k im , co M ałachowski pisze zgadza 
8ię. Na czym w ięc polegają jego 
pretensje? Dotyczą one tego, czego 
M ałachow ski n ie  napisał.

T ak to m im o w o li S tadn ick i 
postaw ił się w  rzędzie tych  n ieb ło- 
gosławionej pam ięci redaktorów , 
k tó rzy  a rty k u ło w i o zb ieran iu  ston­
k i ziemniaczanej Zarzucali: „A  gdzie 
tu  jes t w a lka  klasowa na wsi?“

M ałachowski, wychodząc od p ro­
cesu ucieczki m łodej in te lig e n c ji z 
p ro w in c ji, p isa ł o prob lem ie naci­
sku drobnomieszczańskich ideałów 
życiowych na absolwentów uczelni. 
P isa ł o zalew ie filis te rs tw a  i  postu­
lo w a ł konieczność zm iany konsum - 
cy jne j postawy życiowej na czyn­
ną i  twórczą.

S tadn ick i „podp isa ł się pod tym  
oburącz“  by potem stw ierdzić, że 
rozważania Małachowskiego doty­
czące postawy m łodych in te ligen ­
tów  wobec życia nie zaw iera ją  ca­
łe j prawdy, gdyż autor nie W ymie­
nił... l is ty  bolączek p ro w in c ji.

D z iw ny to  zarzut, tym  bardzie j, 
że M ałachowski zasygnalizował, iż

uważa, że „n iewesoła jes t polska 
p ro w in c ja “ , da le j, je ś li się zważy, 
że w  PO PROSTU, przed i  po a r ty ­
ku le  M ałachowskiego ukazyw a ły  się 
reportaże m ówiące w łaśnie o sy­
tu a c ji w  m ałych m iasteczkach i  to 
w  sposób i szerszy i  głębszy i  ba r­
dziej k ry tyczn y  niż to  czyn i Stad­
n ick i. N iby  błahe to  sprawy. Jeśli 
rozw odzim y się nad n im i — to d la ­
tego, że szokuje naiwność zarzutu, 
iż M ałachowski pisząc o kw estiach 
socjologiczno-etycznyćh nie  pow ie­
dział... o zaopatrzeniu sklepów. D z i­
w i owo, dawno już  skom prom itow a­
ne wym aganie, by jeden a r ty k u ł za­
w ie ra ł wszystko.

B ardzie j in teresująca jes t jednak 
analiza p ro w in c ji p ió ra  Jerzego 
Stadnickiego oparta o w zory m y­
ślowe pani X.

*

P roblem  p ierw szy —  pod ję ty  
przez Stadnickiego — to zaopatrze­
n ie  p ro w in c ji. A u to r zarzuca M a ła ­
chowskiem u, że m ów i bzdury, tw ie r ­
dząc, iż częstym ideałem  życiow ym  

prow incjonalnego in te ligen ta  jes t sa­
mochód, lodów ka cży odkurzacz. 
(K ociak i, o k tó rych  wspom ina Stad­
n ick i, zostawiam  na boku, ja ko  że 
nie  zauważyliśm y b raku  tego tow a­
ru  nawet na p ro w in c jo na lnym  ry n ­
ku).

N ieprawda —  powiada w ięc fe ­
lie ton is ta  „Dziś i  J u tro “ . M arzeniem  
urzędn ika  na p ro w in c ji jes t moż­
ność zakupienia odpowiedniego roz­
m ia ru  koszuli, p o k ry w k i do garn­
ka, m ąk i i  kaszy, bo częstokroć w  
sklepach b ra k  podstawowych a rty -

Kufów. K  w ięc w edług S tadnickie­
go dobre zaopatrzenie jest p ie rw ­
szym szczeblem do z likw idow an ia  
in te lektua lno-ideow e j śm ierci p ro­
w incjona lnego in te ligenta. W niosek 
stąd prosty — dajcie m u kaszy a 
będzie m arzy ł o kom unizm ie a nie 
o lodówce. Bez garnków  nie  ma 
w a lk i o socjalizm .

N ie jes t tu  istotne czy życiowe ce­
le  młodego in te ligen ta  —  drobno- 
mieszczucha — dotyczą rzeczywiście 
samochodu czy ty lk o  row eru. N a j­
ważniejsze, że pragn ien ia  te są ży­
c io w ym i celami. S tadn ick i ca łym  
swym  wywodem , m im o uprzednich 
de k la ra c ji — akceptuje je, a p rzy­
na jm n ie j usp raw ied liw ia . P rz y jm ij­
m y bowiem, da jm y na to, że zaopa­
trzenie sklepów prow inc jona lnych  
w  a rty k u ły  pierwszej potrzeby — 
jest doskonałe. (Nota bene wcale to 
n ie  jest, w  sensie generalnym, p ro ­
blem  organ izacyjne j sprawności 
aparatu zaopatrzenia. Jest to kw e­
stia naszego ‘aktualnego poziomu 
produkc ji). Czy naprawdę wówczas 
sens życia młodego a s filis trza łego 
in te ligen ta  prze jdzie ew olucję ku  
tw orzeniu, walce, ideowości? N ie ­
prawda. Człow iek o duszy m ie ­
szczańskiej m arzyć wówczas będzie 
w łaśnie o samochodzie. Gdy zaś w  
pow ia tow ym  sk lep iku  stanie rząd

ta n iu tk ic h  ja k  barszcz Packardów
— jego życiow ym  celem będzie zdo­
bycie sportowego odrzutowca z te ­
lew izorem  i  fontanną.

Uważam, że św ię tym  praw em  
każdego człow ieka jest dążenie do 
tego, by m ia ł rower,* potem samo­
chód, a potem samolot. A le  tu  cho­
dzi o to, co jest podstawowym  m o­
torem  ludzkiego działania, zasadni­
czym życiowym  celem osobistym. 
Czy zdobywanie coraz to doskonal­
szego środka lokom ocji, czy w a lka  
o rea lizację  celów społecznych, za­
w ie ra jących  zresztą i  ową dążność 
do polepszania m ate ria lne j s trony 
ludzkiego życia.

M niem am , że istn ie jąca w .P o lsce - 
zła sytuacja m ateria lna  w ie lu  lu ­
dzi, w  ty m  na pewno i  p ro w in c jo ­
na lnych  in te lig en tó w  —  w inna  
szczególnie aktyw izow ać m łodzież 
do twórczego dzia łan ia  —  a n ie  —  
ja k  to  sugeruje autor m yślą prze­
w odn ią  swego fe lie tonu  —  uniem oż­
liw ia ć  ją.

A n i złe zaopatrzenie sklepów, an i 
n isk ie  pensje — o k tó rych  też pisze 
S tadn ick i — an i rozpanoszone kacy- 
kostwo nie stanow ią i  n ie  mogą sta­
now ić przeszkody w  ob ie ran iu  ży­
cia twórczego, aktywnego, oparte­
go o wyższe n iż  lodów ka Ideały.

I  n ie  jes t to sprawa ty lk o  ludz­
k ie j osobowości, pojęcia ludzkiego 
szczęścia, m ontow ania nowego mo­
delu człow ieka o psychice nastaw io­
ne j na twórcze działanie. Jest to 
w  te j samej m ierze sprawa garnka, 
samochodu i  lodów ki. Bow iem  za­
pew nienie odpowiedniego, stale

wzrastającego standarfu  SycTowego,
w yp len ien ie  w ie lu  m ankam entów 
naszego życia z kacykostWem i  bez­
dusznością w łącznie — jest fun kc ją  
a k tyw iza c ji postawy życiowej i 
św iatopoglądowego przewartościo­
wania setek tysięcy m łodych ludzi, 
a w  tym  i m łodej in te lig e n c ji ży­
jące j w w arunkach trudn ie jszych — 
bo na p ro w in c ji. C i spośród m łodej 
in te lig e n c ji — k tó rzy  s filis trze li, 
m im o że ob iek tyw n ie  rzecz biorąc 
p racu ją  dla socja lizm u (mam tu  na 
m yś li ich działalność zawodową) w  
pew nym  sensie pasożytują na lu ­
dziach ideowych walczących o lep­
sze życie — przecież i  d la  nich. 
A kcep tu ją  on i zresztą is tn ie jący 
ustró j, ale socja lizm  po jm u ją  jako 
siłę dzia ła jącą obok nich, k tó ra  po­
w inna  polepszyć zaopatrzenie, pod­
nieść płace, powyrzucać kacyków  
itd . — ćo praw da bez ich  udzia łu, 
ale w  im ię  ich lodów ki.

D latego w a lka  o życiową a k ty ­
w izację i ideowe przewartościow a­
nie młodego in te ligen ta  jest z je d ­
nej s trony w a lką  o ten wspom nia­
ny  już  model nowego, pełniejszego, 
głębszego i  szczęśliwego człow ieka 
i  jednocześnie zmaganiem się z ca­
ły m  złem; k tó re  is tn ie je , jes t do­
strzegane i  Zwalczane.

Jerzy S tadn ick i m ia ł p raw o na­

pisać fe lie ton  w y licza jący  bo lączki
po lsk ie j p ro w in c ji naw et wówczas, 
gdy zasób jego fakto log icźnych w ia ­
domości b y ł dość skąpy, gdy ogra­
n iczy ł się do powierzchownego w y ­
liczenia m ankam entów  znanych już  
i  dzieciom w  przedszkolu, gdy nie  
m ia ł n ic  nowego, ani je ś li chodzi o 
fa k ty , an i o m yś li —  do powiedze­
nia. A le  generalny fałsz fe lie tonu  
pt. „P ó ł p ra w d y “  polega na tym , 
że uczyn ił to na kanw ie  a rty k u łu  
M ałachowskiego trak tu jącego o in ­
nym  problem ie, na inne j płaszczyź­
nie. Że m ankam entam i p ro w in c ji 
pragnął usp raw ied liw ić  konsum cyj- 
ną postawę życiową m łodych in te li­
gentów. To ostatn ie w yn ika  bow iem  
z całego fe lie tonu, choć oczywiście 
n igdzie  w  te j fo rm ie  n ie  zostało 
sform ułowane.

*
Jeśli wszystko co napisał Stad­

n ic k i jes t fałszywe, m im o operowa­
n ia  przez autora p ra w d z iw ym i fa k ­
tam i, to  konk luz ja  wręcz szokuje. 
Jest ona taka : da jc ie  ludziom  na 
p ro w in c ji wyższe zarobki to oni 
n ie  będą uciekać do m iasta, gdzie 
można le p ie j zarobić. S tadn ick i 
uważa, że dysproporcja  zarobków 
jes t przyczyną ucieczki do m iasta.

Po pierwsze co to  znaczy „da jc ie  
w ięcej zarobić“ , od zarządzenia ja ­
k ie j to  s iły  zależy podwyższenie za­
robków  w  Polsce w  ogóle, bo wszę­
dzie poza w ie lk im i m iastam i? Czy 
chodzi tu  o siłę w  postaci rządu 
PRL, czy o jakąś inną, m etafizycz­
ną? Retoryczne to pytan ie  pozosta­
w iam y bez odpowiedzi w  zw iązku

Si Jego oczyw istą bzdurno ie lą  i
punktu  w idzenia ekonomicznego.

Po drugie zaś nieprawdą jest ja ­
koby płace kszta łtow a ły  się u nas 
według jak ichś geograficznych 
norm . Człow iek w ykonu jący  tę sa­
mą pracę w  'Warszawie i  na pro­
w in c ji o trzym uje  jednakow e w yna­
grodzenie.

N a tu ra ln ie  duże m iasto skupia 
sporą ilość lu dz i dobrze zarabia­
jących: w yb itnych  specjalistów, ar­
tystów , ludz i p iastu jących wysokie 
stanowiska. N ie jest to jednak kw e­
stia : m iasto duże czy małe, ale — 
k w a lif ik a c je  duże czy małe.

S tadn ick i zresztą podaje p rzy­
kład, k tó ry  ilu s tru je  to co napisa­
łem  powyżej, nie zaś to co on sam 
chcia ł przezeń powiedzieć — przy­
k ład  jego osoby.

Pub licysta „Dziś i  J u tro “  miesz­
ka jąc w  Częstochowie pracow ał ja ­
ko labo rant zarabia jąc 800 zł. W 
W arszawie pracuje jako dziennikarz 
i  li te ra t i  „m a 2000 i w ięce j“ . Rzecz 
jes t jasna: Czy cud ten spraw iła  
Warszawa, czy też zmiana pracy na 
bardzie j twórczą?

Podaję te w ycinkow e sprawy by 
dojść do istotn iejszych. Owa niezna­
jomość zasad ekonom ik i k ra ju  do­
prowadza bow iem  do przytoczonej 
już  k o n k lu z ji fe lie tonu, poprzedzo­
nej w n ioskiem  9 to, by państwo re­
gu lowało sprawę zarobków, ogra­
niczając zarobki jednych — na rzecz 
drugich. To znaczy aby S tadn ick i 
zarab ia ł m nie j, by  ty le  n ie  d ruko­
w a ł na rzecz jakiegoś tuzinkowego 
grafom ana.

Kosm iczne to  nieporozum ienie. Z 
’nieznajom ości zasadniczych kw e s tii 
ekonom ii naszego k ra ju  w yn ika ją  
też na iwności socjologiczne. W  re­
zu ltac ie  zaś owo fa łszyw e wniosko­
wanie.

*
Jerzy S tadn ick i jes t autorem  cie­

kawego i  odkrywczego to m ik u  opo­
w iadań  pt. „K u rz  na m iłośc i“ . W 
opow iadaniach swych podejm uje 
w a lkę  o te sprawy, k tó ry m i za ją ł 
Się W a rtyku le  M ałachowski. U - 
chylam  kapelusza. C zyni to  głę­
b ie j, m ądrzej i  w n ik liw ie j n iż M a­
łachow ski n ie  ty lk o  dlatego, że dy­
sponuje bogatą paletą artystycznych 
środków, ale i  dlatego, że a rty k u ­
ło w i w  PO PROSTU daleko do do­
skonałości.

S tadn ick i w  „P ó ł p ra w d y“  wspo­
m ina  swą nowelę „P o lsk ie  d rog i“  
opow iadając o prow inc jona lne j ak­
torce grającej na deskach brudnej 
sceny w  lodowatej tem peraturze. 
W spomina po prostu po to, by  rzec... 
że ja k iś  kacyk nie docenił ro l i te ­
a tru  i  problem u zabezpieczenia a r­
tys tom  odpow iednich w arunków  
pracy.

W  opow iadaniu n ie  o to  m u cho­
dziło. Pod ją ł on tam  problem  w y ­
zwalan ia się osobowości m łodej ko­
b ie ty , je j rozw ija n ia  się w  twórczą 
jednostkę, w b rew  m ężowi —  leka­
rzow i, k tó ry , pragnąc zamknąć ją  
w  czterech ścianach domowego go­
spodarstwa p a rł do je j in te le k tu a l­
nej i  ideowej śm ierci. Pisarz za ją ł 
się tam  gorąco życiową prawdą, 
aktua lnym  problem em  naszych cza­
sów. Podobny jest duch i  sens w ięk ­
szości jego opowiadań

Zaskakuje więc dysproporcja po­
m iędzy głębią dostrzegania S tadnic- 
k iego -lite ra ta , a S tadnickiego-pu- 
b licys ty  „D ziś  i J u tro “ . I  p rzykro , 
że ju ż  w  ta k  k ró tk im  czasie po de­
b iuc ie  zaczyna spływać — dziesiąta 
woda po S tadnickim .

NA GORĄCO
A nato l France: Na b ia łym  kam ie­

niu. Czytelnik, 1955.

K tóż  to jest A na to l France? Tym  
wszystkim , którzy odciążyli zasoby 
pam ięci z jego dziel i  nazwiska, 
przypom nim y , że to b lisk i sąsiad 
M iko ła ja  Kopern ika. Nie ty le rzecz 
prosta w  astronom ii, ile  w  indek­
sie „ lib ro ru m  p ro h ib ito ru m “ : g o r­
liw ie  uzupełn ianym  przez Stolicę 
Apostolską w ykazie dzieł ludzk ie ­
go geniuszu, nie mieszczących się 
w granicach w iedzy nakreślonej w  
starożytności rekam i pasterzy i  fa ­
natyków . Ergo orzeczono ó powieś­
ciach France‘a, że „pisane są ręką  
d iab ła". G ork i ze swej strony za­
w yrokow a ł, iż „jego duży nos (tzn. 
France'a) w y c z u w a ł. wśźetkie fe to ry  
piekła , nawet na jbardz ie j n ik łe ...”  
Ten „ p iek ie ln y“ dwugłos z pewnoś­
cią jest chyba dostatecznie in te re ­
sujący, aby rozstrzygnąć go prze­
czytaniem  w ym ien ione j w yże j no­
wości. Jak zresztą można odm ówić  
tego tom ikow i, k tó ry  poza bogac­
tw em  m yś li i  subtelnością s ty lu  i  
hum oru, ma fo rm at pasujący do 
wsze lk ich rozm iarów  kieszeni, ja ­
k im i św iatowa moda raczyła nas 
dotychczas obdarzyć...

Poza tym : Uwaga am atorzy —t
rzecz dotyczy czasów przyszłych  —< 
jest to jeszcze jeden klasyczny „R o k  
2000”.

Lucjan Wolanowski: Cichy front.
Isk ry , 1955. i,

W  naszej wyobraźni, u rob ione j 
czasem przez nienajlepszą lek tu rę , 
pościg za uchodzącym szpiegiem  
pełen jest zupełnie fantastycznych  
h is to rii, graniczących z k rw a w ym  
romansem. W życ iu  wygląda to  
nieco inaczej. W łaściw ie, je ś li ju ż  
pracow nicy naszego ko n trw y w ia ­
du m ają w  ręku  początkowe dane 
o obecności szpiega w  granicach  
Polski, rozpoczyna się ich w ie lka  
praca m yślowa, w a lka  z n iew idz ia l­
nym  częstokroć przec iw n ik iem . 
M yśl oraz in tu ic ja , a także błyska­
wiczne działanie, pomoc społeczeń­
stwa, oto czynn ik i decydujące o 
z iden ty fikow an iu , osaczeniu, a w re ­
szcie z likw id ow a n iu  szpiega. Jak  
jednak się to dzieje, że człow iek  
uzbro jony w  najnowsze zdobycze 
tech n ik i wyw iadow czej i  w ysłany  
przez generała Reinhardta Gehłe- 
na „kończy się przed term inem “ w  
Polsce? Na to odpowiada W olanow­
ski. Uprzedzamy: zaczynać lek tu rę  
o godzinie 18,00, jeżeli chce się za­
snąć o północy. Wcześniej nie da 
rady.

Jan Parandowski: Niebo w  pło­
mieniach. Czytelnik, 1955.

Przeżycia wewnętrzne młodego 
chłopca, jego bunt przeciw  dogma­
tom  kato licyzm u, krysta lizow anie  
się now ej świadomości w  starciach  
z na jb liższym  otoczeniem oddane 
zostały w  te j książce n iezw ykle  su­
gestywnie, a nade wszystko osobiś­
cie. O zaletach pisarstwa P aran- 
dowskiego nie  ma się chyba co 
rozwodzić: klasyczna współczesna 
proza polska. A  sam temat? Chy­
ba na jaktua ln ie jszy, a więc... się­
gamy po katalog bib lioteczny  — P, 
ja k  Parandowski.
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W sprawie dr Myconia
L IS T  P IE R W S Z Y ...

R e d a k c ja  Tygodnika
PO PR O STU

VJ n um e rze  29 ty g o d n ik a  PO  P R O S TU  
z d n ia  18. 9. 55 r . u k a z a ł się a r ty k u ł  ob. 
Je rzeg o  U rb a n a , s k ie ro w a n y  w  fo rm ie  
l is tu  do d r  B ib e rs te in a , zas tępcy K ie ­
ro w n ik a  W y d z ia łu  Z d ro w ia  P W R N  w  
K ra k o w ie . M im o  zaznaczen ia  p rzez  a u ­
to ra  a r ty k u łu ,  że zw ra c a  się do d r  B i ­
b e rs te in a  n ie  ja k o  zas tępcy K ie ro w n i­
k a  W y d z ia łu  Z d ro w ia  P W R N  — i  n ie  
do  u rzęd u , k tó r y  p ia s tu je  — W y d z ia ł 
Z d ro w ia  P W R N  w  K ra k o w ie  uw aża, że 
k o n ie czn e  je s t s p ro s to w a n ie  n ie śc is ło śc i 
i  w y n ik ły c h  s tą d  n ie p o ro z u m ie ń , ty m  
b a rd z ie j,  że ob. U rb a n  w y s tę p u ją c  w  
c h a ra k te rz e  osoby u rz ę d o w e j k o rz y s ta ł 
z u rz ę d o w y c h  d o k u m e n tó w , p rzed s ta ­
w io n y c h  M u  w  W y d z ia le  Z d ro w ia  na  
Jego  p rośbę . . TT .

J a k  ju ż  w sp o m n ia n o  ob. U rb a n  z g ło ­
s i ł  s ię w  tu t .  W yd z ia le  Z d ro w ia  ja k o  
p rz e d s ta w ic ie l ty g o d n ik a  PO P R O S iu  i 
zo s ta ł p r z y ję ty  p rzez  K ie ro w n ik a  O d­
d z ia łu  K a d r. — Ob. U rb a n o w i p rz e d ło ­
żono do w g lą d u  a k ta  O k rę g o w e j K o -  
m is j i  K o n t r o l i  Z a w o d o w e j, do tyczące 
s p ra w y  p rz e p ro w a d z o n y c h  dochodzeń  
p rz e c iw k o  d r  M y c o n io w i. o raz  w y d a n e  
o rzeczen ie , k tó re  b y ło  p rz y c z y n ą  z w o l­
n ie n ia  w y m ie n io n e g o  z fu n k c j i  d y re k ­
to ra  S zp ita la  P o w ia to w e g o  w  L im a n o ­
w e j.  O stateczną d ecyz ję  w  te j s p ra w ię  
p o d ję ło  P re z y d iu m  P E N  w  L im a n o w e j, 
k tó re  z w o ln iło  d r  M y c o n ia  ze -s tanow i­
ska  d y re k to ra  szp ita la . — R ów nocześn ie  
W y d z ia ł Z d ro w ia  zaznacza, że d r  B ib e r -  
s te ih  n ie  w ch o d z i w  s k ła d  O k rę g o w e j 
K o m is j i  K o n t r o l i  Z a w o d o w e j, k tó ra  
d z ia ła  na  m o cy  u s ta w y  z d n ia  18 l ip c a  
1950 r . i  je s t o rga n e m  n ie z a le żn ym  od 
d r  B ib e rs te in a , a o d w o ła n ie  od  je j  o - 
rzeczen ia  m ogą w no s ić  skazan i do K o -  
m fs i i  O dw o ła w cze j p rz y  M in is trz e  Z d ro ­
w ia  Od o rzeczen ia  k o m is j i  d r  M yco n  
n ie  w n ió s ł o dw o ła riia , a w ię c  orzeczen ie  
u z n a ł za słuszne, czem u d a ł zresztą  w y -  
ra z  ńa ro z p ra w ić  p rzyzn a ją c  się do s ta - 
w ia n y c h  ź a rzu tó w . . ,

M im o  p rze d s ta w ie n ia  ob. U rb a n o w i 
a k t  d o tyczą cych  s p ra w y  d r  M yco n ia , 
k tó re  p o w in n y  b y ły  dosta teczn ie  w y ja ś ­
n ić  pow ód  z w o ln ie n ia  d r  M y c o n ia  ze 
s ta n o w iska  d y re k to ra  szp ita la , ob. U r ­
b a n  — rze kom o  n ie  u rzędow o  zaa- 
ta k o w a ł d r  B ib e rs te in a  na łam a ch  r u  
P R O S TU , co o czyw iśc ie  tru d n o  z rozu-.

W  z w ią z k u  z ty m  W y d z ia ł Z d ro w ia  
P re z y d iu m  W o je w ó d z k ie j R ady N a ro d o ­
w e j w K ra k o w ie  p ro s i o w y ja ś n ie n ie : 

i j  czy W y d z ia ł z d ro w ia  zobow iązany 
je s t łam ać p raw o rzą dn o ść  przez n ie ­
u w z g lę d n ia n ie  o rzeczen ia  O krę g o w e j 
K o m is j i  K o n tro li  Z a w o d o w e j, d y s k w a li­
f ik u ją c e g o  d r  M y c o n ia  ja k o  o rd y n a to ra  
o d d z ia łu  i  d y re k to ra  szp ita la ,

2) czy  s tw ie rd z e n ie  zan iedbanego  w y ­
g lą d u  t i r  M yco n ia , że „p rz y p o m in a  b a r­
d z ie j w łóczęgę n iż  le k a rz a “  lu b  że w y ­
rzuca g n ó j ód k ró w  w  n o w y m  u b ra n iu  
(w g s fo rm u ło w a ń  z a w a rty c h  w  a r ty k u ­
le  ob. U rba n a ), w in n o  b yć  b ran e  na 
p lu s  p rz y  ocen ie  k w a l i f ik a c j i  d r  M yco ­
n ia  ja k o  le ka rza ,

S) czy  fa k t  u d o w o d n ie n ia  d r  M y c o ­
n io w i ro z p ija n ia  p e rso n e lu  s z p ita ln e g o  
m a  b y ć  u m n ie js z o n y , w z g lę d n ie  u s p ra ­
w ie d liw io n y  ty m , iż  sam  d r  M y c o ń  m ó ­
w i  o sob ie : „ j a  p ija k ,  ja  ło b u z “ ,

4) czy  g lo ry f ik o w a n ie  osoby d r  M y c o ­
n ia , kp ią ce g o  sobie  z w ła d z  s łu ż b y  z d ro ­
w ia , ic h  za rządzeń  i  in s t r u k c j i  je s t w y ­
chow aw cze  d la  in n y c h  m ło d s z y c h  le k a ­
rz y ,

5) czy  ob. U rb a n  p o d d a łb y  się o p e ra ­
c j i  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  s a n ita rn y c h  i  
p rz y  ta k im  w ypo sa że n iu , ja k ie  z n a jd o ­
w a ło  się w  s z p ita lu  l im a n o w s k im  za d y -  
r e k tu r y  d r  M yco n ia ?

R ów nocześn ie  W y d z ia ł Z d ro w ia  P re z y ­
d iu m  W o je w ó d z k ie j R ad y  N a ro d o w e j 
p ra g n ie  za w ia d o m ić  R e d a kc ję  ty g o d n i­
k a  PO P R O S TU , że w szyscy p ra c o w n ic y  
te re n o w i W y d z ia łu  Z d ro w ia , k tó rz y  zna ­
l i  s z p ita l l im a n o w s k i w  o k re s ie  d y re k -  
tu r y  d r  M y c o n ia  m a ją  zd e cyd o w a n ie  o d ­
m ie n n ą  o p in ię , ód  te j,  k tó ra  w y ra ż o n a  
zo s ta ła  w  a r ty k u le  ob. U rba n a . R ów n ie ż  
w ś ró d  spo łeczeństw a  p o w ia tu  l im a n o w ­
sk ieg o  n ie  m a ta k  p o z y ty w n e j o p in i i  o 
d r  M y c o n iu  ja k  to  s u g e ru je  a u to r  a r ­
ty k u łu ,  a św ia d czy  o ty m  ch o ć b y  lis t, 
k tó r y  w p ły n ą ł na  ręce d r  B ib e rs te in a  
o d  g ru p y  lu d n o ś c i tego p o w ia tu . A u to ­
rz y  tego  lis tu  c a łk o w ic ie  n ie  s o lid a ry ­
z u ją  się  z tre ś c ią  a r ty k u łu  ob. U rba n a .

P o d a ją c  pow yższe  u w a g i i  z a p y ta n ia  
w  sp ra w a ch  n ie ś c is ły c h  lu b  w ą tp liw y c h  
w  ocen ie  ob. U rb a n a  — W y d z ia ł Z d ro ­
w ia  P W R N  w  K ra k o w ie  p ro s i o w y ja ś ­
n ie n ie  ic h , a b y  m ó g ł s ko rzys ta ć  z k r y ­
t y k i  p raso w e j z a w a rte j w  a r ty k u le  ob. 
U rb a n a  i  w y d a ć  o d p o w ie d n ie  za rządze­
n ia .

K ie ro w n ik  w y d z . z d ro w ia  P W R N  
D r C z a p n ic k i H e n ry k

.. . I  D R U G I

S za n ow n y  P a n ie !
Z  osób w y m ie n io n y c h  w  P a ń s k im  a r ­

ty k u le  p t. „P rze p ra sza m , że p rzeszka ­
d zam “  u m ie szczo n ym  w  ty g o d n ik u  
P O P R O S TU  o i le  się n ie  m y lę  z d a ty  
19.IX .  b r. z n a n y m  m i je s t osobiście  
je d y n ie  d r  M y c o ń . Ze s łyszen ia  znam  
u rz ę d n ik a  W y d z ia łu  Z d ro w ia  W R N  d r 
B ib e rs te in a , n a to m ia s t zu p e łn ie  n ie  
znam  le k a rz a  d r  B ib e rs te in a .

N ie  p rzypuszczam , aby  w o k ó ł osoby 
le k a rz a  d r  B ib e rs te in a  w y tw o rz y ła  się 
ja k a ś  legenda , a le  sądzę, że legenda  ta  
p ow s ta n ie  w o k o ło  zas tępcy n ac z e ln ik a  
W y d z ia łu  Z d ro w ia  W R N  u rz ę d n ik a  d r 
B ib e rs te in a . Już  d z is ia j s n u ję  n ić  te j 
le g e n d y  • i  w y o b ra ża m  sobie  ja k  to  
w ś ró d  lu d n o ś c i L im a n o w e j i  o k o lic y  
n ie s ła w ę  zd ob yw a  te n  przez d r  B ib e r ­
s te ina  re p re z e n to w a n y  u rząd , że pozba­
w i ł  o n  spo łeczeństw o  ta k  zn a ko m ite g o  
c h iru rg a  ja k im  je s t d r  M yco ń . J a k  ju ż  
zaznaczy łem , z trz e c h  osób d ra m a tu  
w y s tę p u ją c y c h  w  P a ń sk im  a r ty k u le  
ba rdzo  dobrze  zn a n ym  m i je s t d r  M y ­
coń. P rz y to c z y ł P an  szereg fa k tó w , k tó ­
re  doskona le  ry s u ją  s y lw e tk ę  tego le ­
ka rza , jeg o  b ra k  szacunku  d la  p ie n ię ­
dzy, d la  „b a jk o p is a rz y “ , d la  k o n w e n - 
c jo n a liz m u , z d ru g ie j zaś s tro n y  jego 
w y b itn e  zdo lnośc i ja k o  c h iru rg a , le k a ­
rza  n a u ko w ca , cz ło w ie ka , k tó r y  ś w ia d ­
czy  na rzecz społeczeństw a n ic  od  tego 
spo łeczeństw a  w  za m ia n  n ie  żąda jąc.

M a m  w rażen ie , że je d n a k  n ie w ie le

P a n  m ia ł m a te r ia łu  p isząc te n  a r ty k u ł,  
d la te g o  p rzep raszam , że ja  o śm ie lę  się 
P a n u  p rz y to c z y ć  jeszcze i  in n e  ep izo d y  
z ży c ia  d r  M y c o n ia , św iadczące  o jeg o  
c h a ra k te rz e .

T e n  „ ło b u z “  ja k  on  sam s ieb ie  o k re ś ­
la  u m ie  jeszcze i  to , że za zw ycza j w y ­
p ie ra  się, je ż e li coś dobrze  z ro b i — 
„ j a  o ty m  n ic  n ie  w ie m “  — p ow ia da  
T e n  „ ło b u z “  sza nu je  i  to  ba rdzo  — cudze, 
a le k c e w a ż y  w łasne  życ ie . O ty m  n ie c h  
ś w ia d c z y  c h o ćb y  ta k i  tra g ic z n y  ep izod, 
ja k i  p rz y d a rz y ł się m u  w  czasie o s ta t­
n ie j w o jn y  ś w ia to w e j.

Z m o b iliz o w a n y  do  a rm ii,  na  s k u te k  
d e z o rg a n iz a c ji, ja k a  n a s tą p iła  ju ż  w  
p ie rw s z y c h  d n ia c h  w o jn y , n ie  d os ta ł się 
do  s w o je j je d n o s tk i w o js k o w e j. Ja ko  
c y w il  p rz y łą c z y ł s ię  do c o fa ją c y c h  się, 
r o z b ity c h  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h . W  pe­
w n y m  m o m en c ie  o d d z ia ły  te  zaskoczone 
z o s ta ły  p rzez  12 n ie m ie c k ic h  czo łgów . 
W y w ią z a ła  się  b itw a , żo łn ie rz e  po lscy  
c z o łg i z d o b y li i  w z ię l i  N ie m c ó w  do n ie ­
w o li.  B y l i  w  te j b itW ie  z a b ic i i  ra n n i, 
t y m i o s ta tn im i za o p ie k o w a ł się  d r  M y ­
coń.

P o n ie w aż  b ra k ło  b andaży, żo łn ie rze  
p rz y n ie ś li  z p o d w o d y  n ow e  koszu le , 
k tó re  M y c o ń  p o d a r ł i  u ż y ł do o p a tru n ­
k u . N ie  spodoba ło  się  to  je d n e m u  z o f i ­
ce rów , n a p a d ł na  d r  M y c o n ia , że n isz ­
czy  m ie n ie  ska rbo w e . Z  o p re s ji  u ra to ­
w a l i  go żo łn ie rze .

N ie  na  ty m  je d n a k  k o n ie c , ra n n i p o l­
scy żo łn ie rz e  u s a d o w ili s ię na  w ozach 
ta b o ru . W y m ie n io n y  o fic e r  w y rz u c i ł  ic h  
z w ozó w , a ic h  m ie js c e  p o z w o lił za jąć  
je ń c o m  n ie m ie c k im .

O b u rz o n y  ty m  p o s tę po w an ie m  „ p o l­
s k ie g o  o fic e ra “  d r  M y c o ń  u ją ł  się  za 
ra n n y m i ż o łn ie rz a m i. P rzysz ło  do o s tre j 
s c y s ji,  w y n ik  — sąd p o ło w y  za n iszcze­
n ie  m ie n ia  ska rbo w e go  — w y ro k  — 
ś m ie rć  p rzez  ro zs trze la n ie .

P lu to n  e g z e k u c y jn y  o dp ro w ad za  d r 
M y c o n ia  do p o b lis k ie g o  la s k u , ce lem  
w y k o n a n ia  w y ro k u  (n ie  m ożna  b y ło  w y ­
ro k u  w y k o n a ć  na  oczach ż o łn ie rz y , k tó ­
r y m  M y c o ń  n ió s ł pom oc le k a rs k ą ). Las 
z a ję ty  p rzez n a c jo n a lis tó w  u k ra iń s k ic h
— ic h  k a ra b in  m a szyn o w y  ro zp ro szy ! 
ż o łn ie rz y  p lu to n u  e g z e k u c y jn e g o  — po­
zo s ta je  M yco ń , n a  k tó r y m  w y ro k u  n ie  
zdo łano  w y k o n a ć .

P o d łu g ic h  ty g o d n ia c h  w łó czę g i d r 
M y c o ń  w ra c a  w  sw o je  ro d z in n e  s tro n y  
w  lim a n o w s k ie . O k u p a n t w y d a je  zarzą­
dzen ie , że w szyscy  leka rze  m a ją  się re ­
je s tro w a ć . M y co ń  za rządzen ia  n ie  res­
p e k tu je  — n ie  re je s tru je  się.

Is to tn ie  n ic  św ię tego  d la  d r  Myconia
— n ie  uszanow a ł ko szu l s k a rb o w ych  
a le  je  p o d a r ł na  bandaże, zw ym yś la ! 
„o f ic e ra “  za n ie lu d z k ie  odnoszenie  się 
do  ra n n y c h  ż o łn ie rz y , n ie  szanu je  zarzą­
dzeń o k u p a n ta , n ie , szTanuje p ien iędzy , 
m ó w i o „b a jk o p is a rz a c h “  itd .  itd .

D r  M y c o n ia  znam  dobrze , znam  go z 
czasów k ie d y  b y ł uczn ie m , znam  go z 
o k re su  jeg o  p ra k ty k  na k l ir i ik a c h  c h i­
ru rg ic z n y c h , znam  go z o p in i i  ja k ą  o 
n im  m ie li  te j m ia ry  c h iru rd z y  ja k  p ro f. 
U J d r  G la tz e r o raz  p ry m a r iu s z  c h i­
r u r g i i  jednego  ze s z p ita li k ra k o w s k ic h  
d r  H ła d y j.  O p in ia  ty c h  lu d z i w  okresie  
k ie d y  d r  M yco ń  p ra c o w a ł w  k lin ik a c h  
k ra k o w s k ic h  b y ła  je d n o m y ś ln a . Zda­
n ie m  ic h  ju ż  w ów czas d r  M ycoń  b y ł 
je d n y m  z n a jw y b itn ie js z y c h  m ło d y c h

c h iru rg ó w . J a k  w y g lą d a  p os tępow an ie
d r  B ib e rs te in a  u suw a jącego  d r  M y c o n ia  
ze spo łeczne j s łu ż b y  z d ro w ia  w  p o ró w ­
n a n iu  z p rz y to c z o n ą  o p in ią  ty c h  d w u  
s ław  c h ir u r g i i  k ra k o w s k ie j,  p o tw ie rd z o ­
ną  p ó ź n ie js z y m i o s ią g n ię c ia m i d r  M y c o ­
n ia?

N asu w a  się  je d n o  p y ta n ie . Czy d r  B l-  
b e rs te in o w i, z r a c j i  za jm o w an e g o  s ta ­
n o w is k a  zas tępcy n a c z e ln ik a  W y d z ia łu  
Z d ro w ia  p rz y  W R N  w ó lr io  społeczeń­
s tw o  pozb a w ia ć  p om o cy  c h iru rg a  %tej 
m ia ry  ja k im  je s t d r  M ycoń?  C zy d r  
M y c o n ia  n a le ży  p o zb a w ić  m o ż liw o ś c i 
da lsze j p ra c y  naukoW ej?

W  P olsce L u d o w e j n ie  m ożna  s p o k o j­
n ie  p a trze ć  na  m a rn o tra w s tw o  ta le n ­
tó w . D r  B ib e rs te in  n ie  ja k o  c z ło w ie k , 
k tó re m u  n ie  podoba się  w y g lą d  d r  M y ­
c o n ia , a le  ja k o  u rz ę d n ik  W y d z ia łu  
Z d ro w ia  p rz y  W R N  p o w in ie n  w  im i§

\d o b ra  społecznego z re w id o w a ć  sw o je  
p os tę po w an ie  w  s to s u n k u  do d r  M y c o ­
n ia .

D r  M y c o ń , w y b i tn y  c h iru rg , p o w in ie n  
m ie ć  m ożność o pe ro w an ia , d r  M y c o ń  ie -  
k a rz -n a u k o w ie c  p o w in ie n  m ie ć  m ożność 
k o n ty n u o w a n ia  p ra c y  n a u k o w e j. D r  
M y c o ń  to  n ie  t y lk o  h u m a n is ta  w  c a ły m  
te g o  s ło w a  znaczen iu , a le  ta kże  w y b i t ­
n y  le k a rz -c h iru rg .

L eg e n da  p o w s ta ła  w o k o ło  c *o b y  d r  
M y c o n ia  m a re a ln e  p o d s ta w y  w  jeg o
o s ią g n ię c ia ch . Legenda  ta  — to  głos 
o p in i i  spo łeczeństw a  w y p o w ia d a ją c y  się 
za d r  M y c o n ie m .

M g r. J. T u m id a js k i 
K ra k ó w

*
G d y b y m  zosta ł k ie ro w n ik ie m  W y d z ia ­

łu  K a d r  w  n ie b ie  n ie  p o w o ła łb y m  d r  
M y c o n ia  na  ś ta n o w is k o  a rc h a n io ła . N ie  
m ia łb y m  ró w n ie ż  p ods taw  b y  d r B ib e r-  
s te in o w i zapro p o no w a ć  fu n k c ję  L u c y fe ­
ra . M y ś lę , że m o g lib y ś m y  — tz n . i  on i 
i  ja  — sp o tka ć  się o t ta k  w  czyśćcu 
i  w y c h y la ć  ta m  w spó lne  k ie l ic h y  w ó d ­
k i  za n ie d o le  z iem sk ie go  ż y w o ta .

2 e  zaś je d n a k  n ie b ia ń s k ą  m e ta fo rą  n ie  
m ożna  s k w ito w a ć  u rzędow ego  p ism a  z 
p ie c z ą tk ą  i  poup isem , p ozw o lę  sobie o d ­
p o w ie d z ie ć  ró w n ie ż  w  u rz ę d o w y m  to ­
n ie .

N ie  w ą tp ię  n ie  ty lk o  w  p raw om ocność 
a le  n a w e t w  słuszność d e c y z ji O k rę g o ­
w e j K o m is j i  K o n tro l i  Z a w o d o w e j z w a l­
n ia ją c e j d r  M y c o n ia  z fu n k c j i  d y re k to ­
ra  szp ita la . N ie  tw ie rd z iłe m , iż je s t ona 
n ies łuszna , n ie  m n ie m a łe m , że d r  M y ­
coń to  id e a ln y  k ie ro w n ik  tego  ro d z a ju  
p la c ó w k i. T y lk o ...  J ć s t jeszcze u  nas 
p a s k u d n y  z w y c z a j. Ja k  ju ż  kogoś w a l­
nąć — to  c z y n ić  to  aż do s k u tk u , t r o ­
p ić  d e lik w e n ta  i  c isnąć aż w y z io n ie  d u ­
cha (w  sensie spo łecznym , m o ra ln y m  
lu b  za w o d o w ym ). P rz e c iw k o  te j m e to ­
dz ie  o ś r ii ie li le m  się w y s tą p ić .

Ż a le  swe s k ie ro w a łe m  na ręce d r  B i­
b e rs te in a . A d res , ja k  je d n a k  m n ie m a m , 
b y ł  w ła ś c iw y . B o w ie m  z a n im  sp raw a 
d o ta r ła  do w y m ie n io n e j k o m is j i  ( te j o 
ta k ie j  d łu g ie j nazw ie ) on p rb w a d z il 
sp raw ę t i r  M y c o n ia , a p ó ź n ie j on to  da ­
w a ł „ d e l ik a tn e “  sugestie* b y  stąd M y c o ­
n ia  z w o ln ić  i  s ta m tą d  w y w a lić . To je d ­
n a k  fa k ty .

W ró ć m y  je d n a k  do d r  M yco n ia . Czy 
c z ło w ie k , k tó r y  a n i czystośc ią  c ia ła , a n i 
s k ło n n o śc ią  do a b s ty n e n c ji n ie  p rz y p o ­
m in a  oseska z państw ow ego  ż ło b ka  m o ­

le  b y ć , m im o  to , w  o k re ś lo n y m  in d y ­
w id u a ln y m  w y p a d k u  d o b ry m  leka rze m ?  
M n ie  w y d a je  się, że ta k , W am , że n ie . 
M o żna  d y s k u to w a ć . I  b y łb y m  to  n in ie j ­
szym  u c z y n ił,  g d y b y  n ie  fa k t ,  że w ca le , 
a le  to  w ca le  n ie  o to  m i ch o d z iło .

L is t  k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  Z d ro w ia  
P W R N  k o ń czy  się p rośbą  o w y ja ś n ie n ie  
s p ra w y , a b y  Wry d z ia ł Z d ro w ia  „ .. .m ó g ł 
s ko rzys ta ć  z k r y t y k i  p ra s o w e j z a w a rte j 
w  a r ty k u le  ob. U rb a n a  i  w y d a ć  odpo ­
w ie d n ie  za rząd ze n ia “ .

Spieszę w ięc  z w y ja ś n ie n ie m  m y ś li za­
w a r ty c h  w  m y m  a r ty k u le , a le  je d n o ­
cześnie p iln ie  p rzes trzeg a m , p rzed  w y ­
d a w a n ie m  w  te j  s p ra w ie  zarządzeń.

P rzede w s z y s tk im  m o ja  s a m o k ry ty k a . 
Z a w in iłe m . Z a w in iłe m  ja k o  a u to r . Ś w ia ­
d ec tw e m  m e j w in y  je s t l is t  W y d z ia łu  
Z d ro w ia  zam ieszczony p o w y ż e j. W id ać  
k ie p s k i i  n ie u d o ln y  b y ł  a r ty k u ł  p t. 
„P rze p ra sza m , że p rzeszka d za m “  sko ro  
T ow arzysze  z W y d z ia łu  Z d ro w ia  P W R N  
w  K ra k o w ie  n ie w ie le  zeń z ro z u m ie li. 
A  rzecz m ia ła  się n as tę pu jąco .

P a n ow ie  le k a rz e  w ie c ie  n a jle p ie j ja k  
s k o m p lik o w a n ą  m a szynką  je s t c z ło w ie k . 
T u  ż re , ta m  o d d y c h a ; tu  serce, tam  
w ą tto b a ; k re w  k rą ż y , n e rw y  d z ia ła ją , 
m ózg lu b  m óżdżek p ra c u je ... N ie  m n ie  
z resz tą  uczyć  a n a to m ii i  f iz jo lo g ii .  Ta 
„c zę ść “  c z ło w ie k a  to  w asza s p e c ja l­
ność.

Jest je d n a k  In n a , w ie rz c ie , b a rd z ie j 
s k o m p lik o w a n a  d z ie d z ina  tegoż c z ło w ie ­
ka , p od le ga jąca  d z ia ła n iu  s z k o ły , P a r t i i,  
p ra s y , pedagoga, l ite ra ta , m a la rza , m u ­
z y k a , d z ie n n ik a rz a  o raz dz ia łacza  spo­
łecznego i  p ań s tw ow ego . Je d n y m  s ło ­
w em  całego m e cha n izm u  n ad b u d o w y .

Tą w ła śn ie  d z iedz iną , w  sp raw ie  d o k ­
to ró w  M y c o n ia  i  S zym a nka  p o z w o liłe m  
sobie za jąć  się.

M ożna  ś w ie tn ie  k ra ja ć  c h o ry c h , od 
k n a jp y  uc ie ka ć  na k i lo m e tr  i  co dz ie n ­
n ie  po p ię ć  god z in  spędzać w  ła ź n i — a 
b y ć  ś w in ią  n ie  c z ło w ie k ie m .

M ożna  też b yć  p ija k ie m , w agabundą  i  
b rudasem  a za s łu g iw a ć  w  p e łn i na  m ia ­
no C z ło w ie ka . Bo c z ło w ie k  w  p ie rw s z y m  
rzędz ie  m tis i sp rostać n ie  o k ó ln ik o m  
w ła d z  z w ie rz c h n ic h , n ie  zasadom  h ig ie ­
n y  osob is te j itp .  a le  p o d s ta w o w y m  k r y ­
te r io m  m o ra ln y m . M u s i m ie ć  w ła ś c iw y  
s tosunek do o ta cza ją cych  go lu d z i i  a- 
k ty w n o  - tw ó rc z y  s to su n ek  do św ia ta . 
P ó źn ie j d o p ie ro  n a s tę p u ją  w y m a g a n ia  
zaw odow e, h ig ie n ic z n e  i  inn e .

Ćó urzfeka u d r  M ycon ia?
P rd s ta  lu d z k a  p rz yzw o ito ść , d ob ro ć  i  

ż y cz liw o ść  w  s to su n ku  do ro d z in y , b lis ­
k ic h , p a c je n tó w ... D a le j: pas ja  tw ó rc z e ­
go u r iiy s lu  tego C złow ieka , k tó r y  n ie  
chce ode jść ze św ia ta  n ie  p o z o s ta w iw ­
szy n ań  ś ladów  swego is tn ie n ia , sw ego 
d z ia ła n ia . C zyn i on m edyczne , te c h ­
n iczn e , chem iczne , a g ro b io lo g iczn e  d o ­
św iadczen ia  i  pom aga W za łożen iu  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j choć n ik t  go o to  
w szys tko  n ie  p ro s i, n ik t  m u  tego n ie  
p ow ie rza .

D om aga łem  się w ię c  szacunku  d la  
tw ó rczeg o  c z ło w ie k a . B o w ie m  d z iw n a  to  
i jednocześn ie  n a jc e n n ie jsza  ka te g o r ia  
it id z i,  k tó rz y  w ię c e j ćhcą d la  św ia ta  n iż  
d la  sieb ie .

M ożna nazyw ać się dz ia łaczem  społecz­
n ym  i  p a ń s tw o w y m  a m ieć  duszę i poczy ­
nan ia  urzędasa n ie  tw ó rc y . A  m ożna być 
s k ro m n y m  w ie js k im  le k a rz e m , b ru d n y m

i  z a p ija c z o n y m  i  w y c is k a ć  n a  św ie c ie  
p ię tn o  s w o ich  p oczynań . M ożna  b y ć  p i ­
ja k ie m  (choć to  w ie lk a  w ada  u ,  każde ­
go, a ty m  b a rd z ie j u le ka rza ) i  p o rz ą d ­
n y m  c z ło w ie k ie m . A  m ożna  b y ć  trz e ź ­
w y m  i  c z y s ty m  łobuzem .

C hodzi o to  b y  w id z ie ć  co je s t d e cy ­
d u ją ce  w  ocen ie  c z ło w ie k a , co n a jw a ż ­
n ie jsze , a co w tó rn e . O n ie d o s trze g a n ia  
tego  m am  w ła śn ie  p re te n s je  do K ie ­
ro w n ic tw a  W y d z ia łu  Z d ro w ia  P W R N  W 
K ra k o w ie .

N ie  w y d a w a jc ie  je d n a k  proszę zarząd 
dzen ia  „W  s p ra w ie  d o s trze ga n ia “ . K r y ­
te r ió w  m o ra ln e g o  osądu lu d z i w  za rzą ­
dzen ia ch  za m kną ć  się n ie  da.

A r t y k u ł  s w ó j zaad resow a łem  do d r  
B ib e rs te in a  a leć p rzec ie  fa k ty c z n y  adres 
b y ł  o w ie le  szerszy. D o ty c z y ł każdego 
c z y te ln ik a . M a m  n ad z ie ję , że ów  o g ó ln y  
sens adresu  o d c z y ta ł i  k o m ite t  P o w ia ­
to w y  P Z P R  b y  za jąć  się te ra p ią  n ie -  
m e d y c z n y c h  schorzeń d r  S zym a nka . 
M a m  n ad z ie ję , że adres te n  o d c z y ta ła  
E g z e k u ty w a  POP W y d z ia łu  Z d ro w ia  
P W R N  b y  p rz e d y s k u to w a ć  na je d n y m  z 
zebrań  ó w  o d b ie g a ją c y  od co dz ie n no śc i 
p ro b le m  z d z ie d z in y  e ty k i  n ie le k a r -  
s k ie j,  a o g ó ln o lu d z k ie j — d o ty c z ą c y  
k r y te r ió w  oceny cz ło w ie k a .

N a  k o n ie c  k i lk a  u w a g  szczegó łow ych .
1) M yś lę , że w a r to  za jąć  się d r  M y ­

co n ie m  n ie  pop rzez k o m is je  i  w iz y ta c je , 
a pom óc m u  wT ty m , b y  m ó g ł opo row ać 
p a c je n tó w  — bo to  ś w ie tn y  c h iru rg . I  
podać m u  ja k o ś  po lu d z k u  d ło ń  b y  n ie  
c z u ł się c z ło w ie k ie m  w y rz u c o n y m  p rzez  
sw y c h  p rz e ło ż o n y c h  poza spo-ećzny n a ­
w ia s . M im o  sw ych  d użych  i bezsprzecz­
n y c h  w ad , w a r t  on je s t lud z k ie g o  sza­
c u n k u . N ie ch  p oczu je  ów  szacunek i  ze 
s tro n y  sw ych  p rze ło żo nych . C hodz i o 
łu t  m o ra ln e j re k o m p e n sa ty .

2) D r  S zym a nka  p o le ca m y  p ie c z o ło w i­
te j  i g łę b o k ie j uw adze  w ła d z  p a r t y j ­
n y c h . U w aga ! W y ra s ta  w  L im a n o w e j 
n ie z b y t w a r to ś c io w y  c z ło w ie k . N ie  m a 
on  jeszcze d w u d z ie s tu  p ię c iu  la t .  W ie le  
jeszcze m ożna z ro b ić .

3) A d . d r  M yco ń . K p in a  n ie  zawsze 
je s t w y ra ze m  n ih ilis ty c z n e g o  c y n iz m u . 
Często cenną i ce lną  fo rm ą  k r y t j  k i.  
T ru d n o  ją  lu b ić . N ie  zawsze na leży  ga ­
n ić . A  w y s łu ch a ć  w ^ r to .

P rze sy ła m  p o z d ro w ie n ia .
J e rz y  U rb a n

W y d a j e  Z a r z ą d  G ł ó w n y  
Z W I Ą Z K I  M Ł O D Z I E Ż Y  P O L S K I E J  

R e d  n acz  E L I G I U S Z  L A S O T A .  
K o l e g i u m  r e d a k c y j n e :

A N N A  B R A T K O W S K A  (?as t red  
nacz. ).  S T A N I S Ł A W  C H E Ł S f O W  
S K I ,  B A R B A R A  K A I . A M A t  K A  
W I E S Ł A W  S Z Y N D L E R .  R Y S Z A R D  

T U R S K I
A d r e s  r e d a k c j i  w - w a ,  W ie j s k a  17 
T e l e f o n y :  r e d a k t o r  n acz  -  841-24 

c e n t r a la  -  832-91, 832-92 832-93 
P r e n u m e r a t a :  m ie s i ę c z n ie  -  1,40 zl 
o ó l r o c z m e  -  8.40. r o c z n ie  — 16.80 

N a k ł a d e m  R S W  .P r a s a “  
A d m i n i s t r a c j a  R S W  „ P r a s a “ , i d  
D e l e g a t u r a .  W a r s z a w a ,  u l  M a r ­
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m K R Z Y W Y
STANISŁAW SZYDŁOWSKI

POKRZYWY POKRZYWY

Trochę o miłości
Wieczór byl romantyczny wprost urzekająco.
A ja stałem cichutko na klatce schodowej.
W  ten sposób podsłuchałem —  zupełnie niechcąco! —  
tę oto wzruszająco uroczą rozmowę.
„...Ireczko. znowu wkuwasz?
Rzuć tc książki wreszcie!
Spójrz jaki piękny wieczór.
Przejdźmy się po mieście.
Wstąpimy do Kazika, 
potańczymy trochę...
Tak bardzo chcę być z tobą.-i 
Iruś, kochasz?“

„Kocham“.

„O, ty moja! Bez ciebie 
żyć wcale nie mogę!
Ja bym dla ciebie wszystko!
I  w ogień i w wodę!
Chcesz, dla ciebie w przepaść 
najgłębszą się rzucę!!!..."
„Nie rób tego. Lecz, proszę, 
pomóż mi w nauce.
Pomóż mi, najdroższy, 
bo mam zaległości...”

„Irka! Ja dla ciebie 
ginę wprost z miłości, 
a ty mi tu o jakiejś 
pomocy w nauce?!
0  nie, ja sobie pójdę!
Pójdę i nie wrócę!!..."
1 musnąwszy fryzurę
w mgłę wieczornej przepadł; 
szukać takiej, dla której 
mógłby — skakać w przepaść.

—  Mamo, spójrz! Tatuś kupił tort!
—  Ależ Jasiu, przecież to jest makieta ostatniego projektu tatusia.

wg Krokodyla 
Rys. Plusz

« B IG N IE W  Z A P E R T

O PEW NYM  NA „E T A P IE  O D W A G I"
; O dważny niesłychanie...

Odważa każde zdanie.

O PEW N YM  K A N D Y D A C IE  N A  S T U D IA

M ia ł powiedzieć ja k  na jw ięce j 
Bo m ia ł w iedzy pełne ręce 
Lecz załam ał ręce obie 
Bo m ia ł pustkę... w  głowie.

O D O M A C H  STU D E N C K IC H

Ten zniesie najcięższe życia n iewygody  
K to  w  akadem iku m ieszkał, gdy by ł m łody.

O PEW NEJ STUDENTCE

Jest na u n iw e rk u  świadomie, z w yboru ... 
Do tw arzy  je j w  czapce białego ko loru .

R O M U A L D  K Ł O S IE  W IC Z T A D E U S Z  G IC G IE R

N A  F R A S Z K I ST. J. LEC Ą

Pośród fraszek tak  ju ż  bywa  
Że się znajdzie i  Lec-iwa.

WASYL ARDAMACKI

i— Z da rza  s ię ...
„W ię c  to  je g o  a u to , — m y ś la ł O k a je m o w , Id ą c  w o ln o  u lic ą . — N u m e r dz ies ięć  

c z te rd z ie ś c i s iedem . K ie ro w c a  m a ze trz y d z ie ś c i la t .  K o ło  p ra w e g o  o ka  m a lu tk a  
azram a. D a je  się nac ią g ać  na  ro z m o w ę “ .

...P o ta p ow  p rz e o c z y ł g o d z in y  p rz y ję ć  W o ls k ie g o , Jako d e p u to w a n e g o  1 te ra z  
tp ie s z y ł, żeby zobaczyć w  ja k ic h  o d b y w a ją  s ię  w a ru n k a c h  i  czy  n ie  m oże tu  zna ­
leźć  się  ja k a ś  w y g o d n a  fu r tk a  d la  w ro g a .

— T o w a rz y s z u  n a c z e ln ik u , m ożna  was p ro s ić  na c h w ilę ?
P o ta p o w  u d a w a ł, że n ie  s łyszy , a le  o tw ie ra ją c  d rz w i R a d y  M ie js k ie j Jednak 

o d w ró c ił  się  — w o ła ł go s iedzący  w  auc ie  szo fe r W o lsk ie g o .
— A ! T o w a rz y s z  I l j in ?  — P o ta p o w  p odszed ł do w o zu . — D z ie ń  d o b ry . Co 

now ego?
— N o, ra d z il iś c ie  d z is ia j, żeby b y ć  w  p o g o to w iu ... W ła ś n ie  p rzed  c h w ilą  podszed ł 

do  m n ie  ja k iś  o b y w a te l, p y ta ł  o im ię  p ro fe s o ra , po  o jc u . P o w ie d z ia ł, że b y ł  u  n ie ­
go w  s p ra w ie  za g in ion e go  syna  i  że m u s i zeznan ie  d la  p ro fe s o ra  nap isać .

— D a w n o  to  b y ło ?
— J u ż  z p ię ć  m in u t ,  Jak poszedł.
— D o k ą d  poszedł?
— W  ty m  k ie ru n k u ,  ską d  w y  p rz y s z liś c ie .
— A  ja k  w y g lą d a ł?
— T a k  sobie ... n ic  szczegó lnego. W  sza rym  u b ra n iu , sp od n ie  w s u n ię te  za b u ty  

t  c h o le w a m i.
— T a k ... — P o ta p o w  w y r o b i ł  sob ie  p rz y z w y c z a je n ie  z a p a m ię ty w a n ia  w s z y s t­

k ie g o  co m u  w pa d a  w  oczy  i  te ra z  p rz y p o m n ia ł sobie , że na  s k rz y ż o w a n iu  
p rz e d  c h w ilą  s p o tk a ł w y s o k ie g o  m ężczyznę , w  sza ry m  u b ra n iu . T e n  c z ło w ie k  b y ł  • 
w  b u ta c h  z c h o le w a m i, a le  n a  je g o  tw a rz  n ie  z w ró c ił  u w a g i. — D z ię k u ję , to w a rz y ­
szu I l j i n .

W  k o le jc e  do  W o ls k ie g o  c z e k a ły  jeszcze c z te ry  osoby. P o ta p o w  u s ia d ł ja k o  
p ią ty .  M n ie j w ię c e j za g od z in ę  w sze d ł do g a b in e tu . W id zą c  go W o ls k i zm a rs z c z y ł 
b r w i :

— N o, a o co w y  będ z ie c ie  p ros ić?
— W c ią ż  o to  samo, S e rg iu szu  D y m it ro w ic z u , — P o ta p o w  u ś m ie c h n ą ł s ię  — b ąd ź­

c ie  o s tro ż n i.
— M oże p o s ta w im y  w a r to w n ik a  z k a ra b in e m ?  — z a ż a rto w a ł W o ls k i.
— W a r to w n ik  p o trz e b n y  je s t ra c z e j w e w n ą trz  — o d p o w ie d z ia ł sucho  P o ta p o w  i  po  

c h w i l i  s p y ta ł:  — B y ł  u was c z ło w ie k , k tó re m u  z g in ą ł syn?
— T a k .
— W asz w ybo rca ?
— T a k , B u c h a lte r  ze s p ó łd z ie ln i rz e m ie ś ln ic z e j — W o ls k i z a jrz a ł w  n o tes  — ze 

B p ó łd z ie ln i w y ro b ó w  m e ta lo w y c h .
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A d a lia  P io tro w n a  p rz y w ita ła  O ka je m o w a  n ie o c z e k iw a n ą  i  g roźn ą  w ie śc ią .
— C ałą  godz inę  c ze ka ł tu  k to ś  na was.
O k a je m o w a  za tka ło . Z w i lż y ł  sp ieczone w a rg i.
— To  on, G o rb y le w  — p o w ie d z ia ła  szeptem  A d a lia  P io tro w n a . — G r ig o r i j  M a k s i-  

m o w ic z u , ko c h a n y , g n ie w a jc ie  się  na m n ie  s ta rą  i g łu p ią . A le  n ie  m ożna p rzec ież  
w y p ę d z ić  cz ło w ie k a . To  sąsiad P o ro z m a w ia jc ie  z n im  k i lk a  m in u t.

D rz w i o tw o rz y ły  się i do p o k o ju  w szed ł p ię ć d z ie s ię c io le tn i m ężczyzna  z ż ó łty m i od 
ty to n iu  w ąsam i.

— Proszę, p roszę! — p o w ie d z ia ł sam do s ieb ie  i z ło ż y ł c e re m o n ia ln y  u k ło n  w  s tro ­
nę O k a je m o w a . — W ybaczc ie , a le ja  o cz y w iś c ie  n ie  w ie m  n a w e t ja k  m a m  się do 
w as zw raca ć .

— W chodźc ie  w cho d źc ie . -  O k a je m o w  po p rz y ja c ie ls k u  w z ią ł go za rę k ę  1 p o p ro w a ­
d z ił  do s to łu . -  S ia d a jc ie . — Gość p a c h n ia ł w in e m . To  u s p o k o iło  tro c h ę  o k a je m o w a . 
A d a lia  P io tro w n a  na  p a lcach  w ysz ła  z p o k o ju .

_ S łuch a m  was, to w a rz y s z u . — O k a je m o w  p a t rz y ł badaw czo  na gościa  i  m y ś la ł
a nuż go n a s ła li czekiśc i?

— Jesteście , znaczy się, p isa rze m  i  m ożecie  op isać  w  gazecie w s z y s tk ie  b ezp ra w ia , 
k tó re  się tu  d z ie ją .

Talfip hpzn ra w ia ?  — s p y ta ł m a c h in a ln ie . ,
I  Jak ie?  B a rdzo  p ros te , to w a rz y s z u  p isa rzu . O n i chcą  z pa lca  w yssać p ro c e n ty  

i  d os taw ać za to  p re m ie , a ja  im  przeszkadzarn.
_ N ic  n ie  ro zu m ie m . J a k ie  p ro c e n ty ?  Co za o n i. Ta tatr»
_  o n i  to  znaczy, P y r ik o w , d y re k to r  naszej s p ó łd z ie ln i rz e m ie ś ln ic z e j. Ja tam  

i  tpm  ’m a js tre m  T a k  w ięc , znaczy się, s p ó łd z ie ln ia  n ie  w y k o n u je  p la n u . W te d y  
P vn™ ow  w y m y S ii  m a ta c tw o  -  ja k  nac iągnąć p ro c e n ty , p rz e k ro c z y ć  p la n  . zagarnąć 
P y r ik o w  y y  . m u  w  ty rn  bo je s te m  u c z c iw y m  c z ło w ie k ie m . A  on  zaczął 
k rę e w  się  w o k ó f^ m n T e -  i  t a / i  'ta k , ¿odpisz te n  n a c ią g n ię ty  ra p o r t, a ja  o to b ie  
n ie  zapom nę. N o, a ja ...

— S łu c h a jc ie , to w a rz y s z u  G o rb y le w . Jestem  p isa rzem , 
z a jm u ję . T a k ie  s p ra w y  zu p e łn ie  m n ie  n ie  in te re s u ją .

u  "n a ^ ^ p ra w d z fw e ^ k rę ta c tw o T "  \ i ^ z y ^ tk / k o s z te m  ^państw a. A  w as to  n ie  obchodzi?

N ie  ro z u m ie ń . J a k  to  m oże być?

P a n  n ie  w i e  k im  ja  j e s t e m !
Ja n  K o t t  s w y m  fe lie to n o w y m  z w ycza ­

je m  „o b je c h a ł“  na łam a ch  „P rz e g lą d u  
K u ltu ra ln e g o “  sz tu kę  Leona  K ru c z k o w ­
sk iego  p t. „O d w ie d z in y “ .

W  n u m e rze  44 tego p ism a  ode zw a ł się 
a u to r  s z tu k i.  No cóż, w o ln o  m u. W l iś ­
c ie  do re d a k c ji  n e g o w a ł ś w ię te  p ra w o  
fe l ie to n is ty  do ośm ieszen ia  tre ś c i k ie p ­
s k ie j s z tu k i.  N ic  w  ty m  n a d z w y c z a jn e ­
go. W o lno  m u. P ro te s to w a ł p rz e c iw k o  
m y ln e m u  o d c z y ty w a n iu  p rzez  K o tta  za­
m ie rz e ń  a u to ra . Z a m ie rze ń  a u to rs k ic h  
n ik t  n ie  p rz e n ik n ie . W  te j m ie rz e  p o le ­
m iz o w a ć  — też m u  w o ln o .

T y lk o , że lis tu  do re d a k c ji  n ie  n a p isa ł 
L e o n  K ru c z k o w s k i — a u to r  „O d w ie ­
d z in “ , a le  Leon  K ru c z k o w s k i, — cz łon e k  
P re z y d iu m  R ad y  K u l t u r y  i S z tu k i, k tó ­
r e j  o rganem  je s t „P rz e g lą d “ . Z  te j to  
p o z y c ji g a n ił p ism o  i  K o tta , p o w o łu ją c  
się n a  a u to ry te t R a d y  i  d e lik a tn ie  d a ją c

do z ro z u m ie n ia : „P a n  n ie  w ie  k to  ja  j®*
s te m “ .

D la te g o  b la d y  s tra ch , k tó r y  s ta ł się za­
pew ne u d z ia łe m  Jana K o tta  — i  n am  siq 
u d z ie lił.

Z ro b il iś m y  ra c h u n e k  s u m ie n ia . S V * jje -  
go czasu z a m ie ś c iliś m y  k a ry k a tu rę  Anin. 
S o ko rsk ie g o , na k tó re j m ia ł on  ręce  
w ię ksze  n iż  n ap ra w dę . A m in . S o k o rs k i 
to  c z ło n e k  rzą du  k ra ju ,  w  k tó ry m  u k a ­
z u je  się PO P R O S T u . B iad a  nam . K r y ­
ty k o w a liś m y  m in . R apack iego . D it to ...

R a ch u n e k  su m ie n ia , k tó r y  z ro b ił  nasz 
zespó ł b y ł d łu g i i c ię ż k i. O sta teczn ie  z re ­
z y g n o w a liś m y  ze s k ry ty k o w a n ia  na ła ­
m ach  p ism a naszej g o ń czyn i p rz y p o m ­
n ia w szy  sobie, że je s t ona c z ło n k ie m  K o ­
m ite tu  B lo k o w e g o  dom u, w  k tó ry m  
m ie śc i się re d a k c ja , tu d z ie ż  a k ty w is tk ą  
L ig i  K o b ie t, do k tó re j na leży  nasz za­
stępca nacze lnego  re d a k to ra .

J. U .

N i e p o k o j ą c y  s y g n a ł
S tu d e n c i P a ń s tw o w e j W yższe j S z k o ły  

T e a tra ln e j w W a rsza w ie : Joanna  K u lm o ­
w a , Z y g m u n t H iib n e r  i  B ro n is ła w  P a w ­
l i k  o t rz y m a li je d n o b rz m ią c e  p ism a p o d ­
p isane  p rzez d z ie ka n a  W y d z ia łu  R eży­
se rsk ie g o  P W S T E rw in a  A x e ra . P ism a  
z a w ia d a m ia ją  a d re sa tó w , że z o s ta li sk re ś ­
le n i z l is ty  s tu d e n tó w  i m a ją  n a ty c h ­
m ia s t z w ró c ić  le g ity m a c je .

W szyscy t r o je  są s tu d e n ta m i o s ta tn ie ­
go ro k u . Joanna  K u lm o w a  z ro b iła  w a r ­
s z ta t re ż y s e rs k i w  cze rw c u  b r. w y s ta ­
w ia ją c  je d n o a k tó w k ę  M e rim e e go  w  sa­
l i  E n e rg e ty k ó w  w  W arszaw ie . W a rsz ta ­
te m  H u b n e ra  i  P a w lik a  je s t „C ie ń  bo­
h a te ra “  0 ‘C asey‘a, g ra n y  obecn ie  w  Tea­
trz e  W sp ó łcze sn ym  w  W arszaw ie .

M o ty w e m  s k re ś le n ia  je s t n ie z ło żen ie  
p rzez  s tu d e n tó w  w  te rm in ie  p ra c  z se­
m in a r iu m  d ra m a tu rg ic z n e g o  p ro f . Je rze ­
m u  K re c z m a ro w i.

F o rm a ln ie  S zko ła  m a  ra c ję . Na je d ­
n y m  ro k u  W yd z . R eżyse rsk iego  s tu d iu je

cz te re ch  s tu d e n tó w . P rz y  s k re ś le n iu  
trze cn , roezm K  zosta ł p ra k ty c z n ie  ro z ­
w ią z a n y . W szyscy t ro je  od d aw n a  oą 
d o j iz a iy m i a k to ra m i i  g ra ją  od k i lk u  
la t  w te a tra c h  p a ń s tw o w y c n . I  tu  n a le ­
ży s tw ie rd z ić : je ś li t ro je  lu d z i zn a n ych  
z o b o w ią zko w o śc i na te re n ie  te a tru , za­
n ie d b u je  swą p racę  na p e w n y m  o d c in k u  
w  S zko le , to  p rz y c z y n y  ta k ie g o  le k c e w a ­
żen ia  n ie  lezą ty lk o  w  n ic h  sam ych . L e ­
żą w  ró w n e j m ie rz e  w  a tm o s fe rze  p ra ­
cy  na W ydz. R e żyse rsk im  P W S T , w ege­
tu ją c y m  pod z m ie n ia ją c y m  się co ro k u  
p. o. d z ie ka n em . Czy n ie  zw raca  u w a g i 
fa k t ,  ze p ro f. A x e r  p o d p is a ł w s p o m n ia ­
ne p ism a na k i lk a  d n i p rzed  s w y m  u -  
s tą p ie n ie m  ze s ta n o w iska  dz ie ka n a  W ydz. 
R eżyse rsk iego , s ta n o w iska  obecn ie  n ie  
obsadzonego przez n iko g o ?

S praw a  K u lm o w e j,  H iib n e ra  i  P a w lik a  
p o w in n a  stać się syg na łe m  do zbadan ia  
sys tem u  w ycho w a w cze g o , sys tem u  n a u ­
czan ia , p ra c y  p o lity c z n e j i a tm o s fe ry  
p a n u ją c e j w  P W S T w  W arszaw ie .

(Ga)

„ N a s z a  u c z e l n i a “ — m i l u s i ń s k a  i b o j o w a

D zienn ikarstw em  się nie 

zdziw ien ia . — Przecież to

N A  M ŁO DEG O  P R O Z A IK A

W yjecha ł w  teren, w  w ie jsk ie  zacisze 
B y wreszcie u jrzeć to, o czym  pisze.

— B a rd zo  p ro s to . Ja  p iszę  o w o jn ie  1 m n ie ...
— A  to , czy  to  n ie  w o jn a ? . T y lk o  tu ta j ,  zaaczy -się, w ró g  Jest w e w n ą trz , A  może; 

n ie  z ro z u m ie liś c ie  jeszcze, w  c z y m  rzecz? N o  to  s łu c h a jc ie .. . S p ó łd z ie ln ia  p o w in n a  
dać za k w a r ta ł  t r z y  tys ią ce  d w ie śc ie  s z tu k  n a czyń  b la sza n ych . C z te ry  ro d z a je . Tak?  
A  d a je , zn aczy  się z le d w o śc ią  d w a  tys ią ce ...

— D osyć, to w a rz y s z u  G o rb y le w ! M n ie  to  n ie  a n ic  n ie  o b ch o d z i! R ozum iec ie?

*
O k a je m o w  z tru d e m  o p a n o w a ł z łość w y w o ła n ą  tą  w iz y tą  1 z a s ta n o w ił s ię... G łu p ia  

h is to r ia . J a k iś  P y r ik o w .. .  b a ń k i.. . P rzez ta k ie  g łu p s tw o  s c h ro n ie n ie  pod  dachem  
A d a li i  P io t ro w n y  p rze s ta ło  b yć  pew ne . T e n  ty p  ju ż , w ie , że m ieszka  tu  p isa rz . 
J u tro  m oże to  ko m u ś  o po w ied z ieć ... R z e czyw iśc ie  szkoda, a le  n ie  w o ln o  ry z y k o ­
w ać  — trze b a  w ia ć . P rze do s tać  s ię  d o  bazy, w z ią ć  w s z y s tk o  co będzie  p o trz e b a  
i  z m ie n ić  skó rę . Do d ia b ła !... A  w s zys tko  zepsu ła  ta g a d a tliw a  baba.

— W ybaczc ie , G r ig o r i j  M a k s im o w ic z u  — w  d rz w ia c h  u kaza ła  s ię  A d a lia  P io tro w n a .
— N o, ju ż  dob rze ... — O k a je m o w  z e rk n ą ł na zegarek . — Za godz inę  w y je ż d ż a m  

do B o rs k a . N a k i lk a  d n i. M a m  się  sp o tka ć  z k o le g ą  z p u łk u . A  w y , je ś l i  m ożecie , 
n ie  w y n a jm u jc ie  n ik o m u  m o je g o  k ą ta .

— Będę was oczek iw a ć , G r ig o r i j  M a k s im o w ic z u . W ra c a jc ie  ja k  n a js z y b c ie j.
— W rócę  we w to re k  w ie czo rem ...

9
P o  w iz y c ie  w  trz e c h  s p ó łd z ie ln ia c h , P o ta p o w  zaczą ł p rz y z n a w a ć  ra c ję  p u łk o w n i­

k o w i A s ta n g o w o w i, k tó r y  n ie  w ie rz y ł w  sku te czn ość  p o s z u k iw a ń  b u c h a lte ra . W  is to ­
c ie  u W o lsk ie g o  m ó g ł b y ć  p ra w d z iw y  b u c h a lte r , a n a w e t je ż e li się  go o d n a jd z ie , 
n ic  to  n ie  da. G dy  zaś k to ś  in n y  u d a w a ł b u c h a lte ra , to  w  s p ó łd z ie ln i n ie  m a  go co 
szukać. D w a  ty lk o  szczegó ły  s k ło n i ły  w  k o ń c u  A s ta n g o w a  do w szczęcia  p o s z u k iw a ń . 
M oże d y w e rs a n t rz e c z y w iś c ie  u k r y ł  się w  s p ó łd z ie ln i?  A  je ż e li w  żadne j s p ó łd z ie ln i 
n ie  m a  b u c h a lte ra , k tó r y  w  u b ie g ły  c z w a r te k  b y ł  u W o lsk ie g o  w te d y  m ożna  w y ­
c iąg n ą ć  n ie z b y t p e w n y  w n io se k , że w  g o d z in a ch  p rz y ję ć  d e p u to w a n e g o  b y ł w ła ś n ie  
ten , ko go  p o s z u k u ją ...

I  o to  P o ta p ow  z n a la z ł się w  jeszcze je d n e j s p ó łd z ie ln i w y ro b ó w  m e ta lo w y c h .
P odszed ł do d rz w i,  na k tó ry c h  w id n ia ła  ta b lic z k a : „ D y r e k to r  G. G. P y r ik o w “ . 

W  d uże j h a li,  k tó ra  m ie ś c iła  i  p o k o ik  d y re k to ra , p a n o w a ł ta k i  ha łas, że n ie  w ia d o ­
m o  b y ło  ja k  zacząć rozm ow ę .

— W ja k ie j  s p raw ie?  — k rz y k n ą ł P y r ik o w .
P o ta p ow  m ilc z ą c  p o d a ł m u  s w o ją  le g ity m a c ję . D y r e k to r  z b la d ł i  p rz e łk n ą ł po ­

w ie trz e .
— M uszę p o ro z m a w ia ć  z w aszym  b u c h a lte re m  — p o w ie d z ia ł p o c h y la ją c  się n a d  

s to łe m , aż do tw a rz y  P y r ik o w a .
— M a z w o ln ie n ie  le k a rs k ie  — rw ą c y m  s ię  ze s tra c h u  g łosem  o d p o w ie d z ia ł P y r ik o w .
— D aw no?
— T rz e c i d z ie ń ... A le  ja  w s z y s tk o  ro z u m ie m . M o ż liw e , że p o p e łn i l iś m y  ja k iś  

b łą d . M y ...
— D a jc ie  m i je g o  adres  d o m o w y  — p rz e rw a ł P o ta p o w .

*
O kaza ło  się, że b u c h a lte r  T iu le w  je s t zu p e łn ie  z d ró w . Od ra zu  o p o w ie d z ia ł o c ie m ­

n y c h  m a c h in a c ja c h  d y re k to ra  s p ó łd z ie ln i i  u p rz e d z ił, że m a js te r  G o rb y le w  c h o d z ił 
gdzieś s k a rż y ć  się na  d y re k to ra . W łaśn ie  z tego p ow o d u  T iu le w  p o s ta n o w ił „z a c h o ­
ro w a ć “ , o b a w ia ją c  się, że P y r ik o w  zm us i go do p od p isan ia  fa łs z y w y c h  d o k u m e n tó w , 
a b y  p o p e łn ić  fa łsze rs tw o .

— U kogo  b y ł G o rb y le w ?
— P o w ie d z ia ł, że p ó jd z ie  do ja k ie g o ś  w ie lk ie g o  c z ło w ie k a .
— G o rb y le w  je s t te ra z  w  p racy?
— J a k  to  w  p racy?  P y r ik o w  go z w o ln ił.
...D om e k  m a js tra  G o rb y le w a , są s ia d u ją c y  z d o m k ie m  A d a li i  P io t ro w n y  G u rk o , to ­

n ą ł w  k rz a k a c h  bzu. P o ta p ow  le d w o  zd o ła ł odszukać na n im  n u m e r.
W c ie m n e j s ie n i, na oślep  o d n a la z ł d rz w i i  za p u k a ł. Po c h w i l i  c is z y  o de zw a ł się 

m ę s k i g łos :
— P roszę w e jść . K to  tam ?
M a jo r  p rz e d s ta w ił się w ycho d zą cem u  na s p o tk a n ie  G o rb y le w o w i.
— A , w y  w  s p ra w ie  ty c h  f ig la r z y  z nasze j sp ó łd z ie ln i?
— O ty m  p ó ź n ie j, a te ra z  K i r i le  J e w g ie n ie w ic z u , ch c ia łe m  się d ow ie dz ie ć , czy  b y -  . 

liś c ie  w  u b ie g ły  c z w a rte k  u d ep u to w an e g o  do R ad y  N a jw y ż s z e j, to w a rzysza  W o l­
skiego?

— W c z w a rte k ?  U  depu tow anego?  G o rb y le w  p a t rz y ł to  na P o ta p ow a  to  na 
żonę, n ic  n ie  p o jm u ją c . N ag le  tw a rz  m u  z m a rk o tn ia ła . — Z n a c z y  się, on  do tego 
je s t jeszcze d e p u to w a n ym ?

— K to ?
— K to , k to ! P isa rz , k tó r y  m ieszka  u sąs iadk i. — G o rb y le w  p rzez o kn o  w skaza ł 

sąs iedn i dom . — T a k , b y łe m , znaczy się, u  n ie g o . B y łe m . A le  on  m n ie  w y p ę d z ił. 
To  w szys tko .

— C zeka jc ie . J a k  się  n azyw a  te n  wasz- p isarz?
G o rb y le w  m a ch n ą ł rę ką .
— A  k to  go w ie?  W ca le  n ie  chcę w ie d z ie ć . U d a je  p ros tego , w p a k o w a ł spodn ie  

w  b u ty , a do lu d z i czu je  w s trę t. Też m i p ro fe s o r!
— T a k . ta k  U p ro fe s o ra  W o lsk ie g o  w ra d z ie  m ie js k ie j n ie  b y liśc ie ?
— N ie . N ie  p rz y s z ło  m i to  do g ło w y . To  znaczy się, was też nasze w ie lo ry b y  n ie  

in te re s u ją ?  A lb o  je ż e li w ie lo ry b  je s t d y re k to re m  to w szys tko  idz ie  g ładko?
— N ie  m a rtw c ie  się, K i r i le  Je w g ie n ie w ic z u ... — P o ta p ow  w y rw a ł k a r tk ę  z no tesu  

i  n a p isa ł na n ie j n u m e r te le fo n u . — Z a d zw o ń c ie  ju t r o  ra no  pod ten  n u m e r ta m  was 
od razu  p rz y jm ą  i  z ro b ią  w s zys tko  co trzeba . A  te raz  w yba czc ie , m uszę ju ż  jechać ...

— Z ro b ią ?  — z a p y ta ł p a trzą c  n ie u fn ie  na k a r tk ę  G o rb y le w . — No cóż, s p ró b u je m y .
P o ta p o w  w yszed ł na u lic ę  i w s ia d ł do au ta . S zo fe r w łą c z y ł s i ln ik .
— Z a cze ka j, K o la , d a j pom yś leć ...
P a trz y ł p rzed  s ieb ie  w y tę ż a ją c  pam ięć . Ja k ie ś  zdan ie  w y p o w ie d z ia n e  p rzez G o r­

b y le w a  podczas ro z m o w y  le d w o  d o ta r ło  do je g o  św ia d o m o śc i i  p rze ś lizn ę ło  się 
ja k o ś  o bok . S ta ra ł się u z m y s ło w ić  sobie  po k o le i c.ałą ro zm ow ę  i p rz y p o m n ia ł w resz ­
c ie  zdan ie , k tó re  go z a in try g o w a ło : „U d a je  p ros tego  — spodn ie  w b u ta c h “ .

— K o la , ja  jeszcze w s tą p ię  do tego dom u ...
W y s ia d ł z w ozu  i poszedł w  s tro n ę  dom u  A d a li i  P io t ro w n y  G u rk o , o b m y ś la ją c  

po d rodze  p re te k s t na u s p ra w ie d liw ie n ie  s w o ich  o d w ie d z in  u p isarza .
A d a lia  P io tro w n a  w iesza ła  na p o d w ó rk u  b ie liz n ę . W idząc w chodzącego  przez f u r t ­

kę  P o tapow a , p om yś la ła , że z ja w i ł  się jeszcze jed e n  gość do O k a je m o w a  i  zdecy­
d ow a n ie  w ysz ła  m u n ap rze c iw .

— C hc ia łe m  się zobaczyć z p isa rzem , k tó r y  u  w as m ieszka .
— Z G r ig o r i j  M a ks im o w icze m ?
— T a k .
— Jesteście  jeg o  z n a jo m y?
— P isarza , m ożna p ow ie dz ie ć , z n a ją  w szyscy  je g o  c z y te ln ic y , — u ś m ie c h n ą ł się 

p rz y ja ź n ie .
— W y je c h a ł — o d p o w ie d z ia ła  n ie c h ę tn ie  po c h w il i  m ilcze n ia .
— K ie d y ?  .

(da lszy  c iąg  n as tąp i)

O tw ie ra m y  p ie rw s z y  p o w a k a c y jn y  n u ­
m e r  o rg a n u  P o li te c h n ik i  W ro c ła w s k ie j 
i  cóż w id z im y ?

P ie rw szą  s tro n ę  z d o b i sześć zd ję ć  r e k ­
to ra  i  p ro re k to ró w  w ła m a n y c h  w  te k s t 
a r ty k u łu  o tre ś c i a rc y c ie k a w e j — bo­
w ie m  z a w ie ra ją c e j sw o is te  sp raw o zd an ie  
z in a u g u ra c ji  ro k u  a k a d e m ic k ie g o . Rzecz 
z a o p a trzo n a  je s t ty tu łe m : „R o k  akad e ­
m ic k i  u w ażam  za ro z p o c z ę ty “  z odn o ś­
n ik ie m :  „S ło w a  re k to ra  p ro f . D io n ize g o  
S m o le ń s k ie g o “ .

H e r a k l i t  p o w ie d z ia ł „W s z y s tk o  p ły ­
n ie “ , K o p e rn ik :  „Z ie m ia  się k r ę c i“ , 
N a p o le o n : „40 w ie k ó w  p a trz y  na nas“ , 
a re k to r  S m o le ń s k i: „R o k  a k a d e m ic k i 
u w a ż a m  za ro z p o c z ę ty “  G ru n t to  c ią ­
g łość  w  h is to r i i  lu d z k o ś c i.

M y ś lic ie  -ludzie , że pod  ty tu łe m  i sześ­
c io m a  a rc y c ie k a w y m i z d ję c ia m i s ta r ­
szych  p an ó w  (p rzew a żn ie  w  o k u la ra c h ) 
z n a jd u je  się n ud n e , o f ic ja ln e  sp raw o zd a ­
n ie  z u roczys to śc i. O n ie ! To  n ie  ten  
e tap . D ziś  p o t ra f im y  u a tra k c y jn ia ć . 
Rzecz m a  zg rab n ą  fo rm ę  d ia lo g u . C ie k a - 
w iśc ie ?  O to  p ró b k a .

— A  w ła śn ie , że n ie . U ro czys tość  in a u ­
g u ra c y jn a  ro k u  a k a d e m ic k ie g o  to  n ie  
a k ad e m ia  „ k u  c z c i“ . W  p re z y d iu m  za­
s ia d a ją  z u rzę d u  ty lk o  o jc o w ie  u c z e ln i. 
R e k to r  i  p ro re k to rz y . A  ty  pew n o  n a ­
w e t n ie  znasz n a z w is k  naszych  p ro re k to ­
ró w ?

— J a k  to  n ie  znam ? ! P ro f. Iw a s z k ie ­
w ic z , p ro f. K is ie l i...

— I...?  A  n o  w id z is z ! A le  ch yba  znasz 
o sob iśc ie  p ro fe s o ra  S te inhausa?

— M a te m a ty k a ?  N ie , n ie  znam .
— N ie  znasz? N ie m o ż liw e ! Za  to  on  

c ie b ie  zna. K ie d y ś 'p o d o b n o  p o w ie d z ia ł 
d o  s w o ic h  a s y s te n tó w : pan o w ie , n ie  m o ­
żna s tu d e n to m  m ą c ić  w o d y  w  g ło w ie ! 
Sądzę, że c ieb ie ; m ia ł  na m y ś li. .. A  
uuuu .,.1  P rze s ta ń ! N ie  t łu c z  p rz y n a j­
m n ie j na u lic y .  W idzę, że m us isz  zacząć 
c z y ta ć  „S tu d e n c k i S a v o ir  V iv r e “  w  „ N a ­
szej U c z e ln i“ .

— C hyb a  w  „ P r z e k r o ju “ .
— W  „ P r z e k r o ju “  ta kże . A le  „N asza  

U c z e ln ia “  też p isze  na  te n  te m a t. W ra ­
ca ją c  do  in a u g u ra c ji  — g ru b o  się m y lis z , 
Sądząc, że b y ły  n u d y . P ro re k to r  K u c z y ń ­
s k i o d c z y ta ł na p o c zą tku ...

— P ro re k to r?  P ro f. K u c z y ń s k i?  K ie ­
r o w n ik  K a te d ry  C h e m ii O rg a n iczn e j?

— P ro f. d r  K u c z y ń s k i je s t od la t  re k ­
to re m  nasze j W ie c z o ro w e j S z k o ły  In ż y -

n ie rs k ie j.  W  z w ią z k u  z p la n o w a n y m  
po łą cze n ie m  W S I z P o lite c h n ik ą  zo s ta ł 
m ia n o w a n y  p ro re k to re m  do s p ra w  s tu ­
d iu m  w ie czo row e g o . T a k  będzie  się n a - 
z y \  a ła  d z is ie jsza  W S I po p o łą cze n iu  z 
n a m i“ .

T e ra z  to  p rz y n a jm ie j w ie m y , że k o le ­
g iu m  re d a k c y jn e  m a zape w n io n e  d o b re  
s to p n ie  z e gzam inów .

P rz e w ra c a m y  k a r tk i .  C i, k tó r z y  do­
b rn ą  do s tr . 6 będą m o g li p rze czy ta ć  
a r ty k u ł  p t. „R o z w ia n e  n ad z ie je , c z y l i  
s łów  k i lk a  o d y s c y p lin ie  s tu d ió w “  c e l­
nego p ió ra  m g r inż . Z. L a w ro w s k ie g o . 
P o d a je m y  je g o  k ró tk ie  choć a d e kw a tn e  
s treszczen ie :

„M ie liś c ie  n a d z ie ję  na ro z lu ź n ie n ie  d y ­
s c y p lin y  s tu d ió w . N ic i z tego. Z o s ta ła  
ona za rządzen iem  m in is tra  zaostrzona. 
Na ty m  b ym  z a ko ń czy ł, g d y b y  n ie  to , 
że chcę p o b u d z ić  do m y ś le n ia  o d y s c y ­
p lin ie . S tu d e n t p rz y c h o d z i na  u cze ln ię  
d o b ro w o ln ie . O b o w ią z u je  w  n ie j d y s c y ­
p lin a . A  w ię c  d la  każdego d o g łę b n ie  
m yś lące g o  c z ło w ie k a  je s t jasne , że m u s i 
się je j  p od p o rzą d ko w a ć . N ie k tó rz y  m im o  
to  b u m e lu ją . O trz y m u ją  k a ry , a po te m  
p rz e k lin a ją  d y s c y p lin ę  za m ia s t s ieb ie . 
M śc i się tu  b ra k  z ro z u m ie n ia  p rzep isó w . 
Is to tą  d y s c y p lin y  je s t to , że trze b a  się 
do n ie j stosować. D y s c y p lin a . D y s c y p li­
na. D y s c y p l in a ! ! ! “  T e ra z  ju ż  w ia d o m o . 
D y s c y p lin ie  trze b a  się  p od p o rząd ko w ać  
bo ona je s t. M g r  inż . L a w ro w s k i podsu ­
m o w a w szy  ta k  d og łę bn ie , in te le k tu a ln ie  
i  w  sposób p o b u d z a ją c y  do  m y ś le n ia  
s k o m p lik o w a n y  p ro b le m , k tó r y  b y ł  
p rz e d m io te m  w ie lu  p ra s o w y c h  d y s k u s ji,  
schodz i z ła m ó w  g a ze tk i. N ie  zawsze 
m ię d z y  z ły m  k a p ra le m , a z ły m  pedago­
g ie m  is tn ie ją  duże  różn ice .

W  d a lszym  c iąg u  sz u k a m y  w  „N a s z e j 
U c z e ln i“  m a te r ia łó w  k ry ty c z n y c h . S tu ­
d e n tó w  g itn i się k i lk a k ro tn ie .  (T u  b ru d . 
a ta m  b ra k  d y s c y p lin y ). O czyw iśc ie  na  
k o n ie c  n a ty k a m y  się  na k r y ty k ę  „w ła d z  
u c z e ln i“  w  osob ie  u rz ę d n ik a  k w e s tu ry , 
k tó r y  bezduszn ie  z a ła tw ił a d iu n k ta  B.

Jeszcze s p o r t i  z ża lem  z a m y k a m y  n u ­
m e r. B o n ie  m asz to  ja k  b o jo w y  o rg a n  
s tu d e n c k i: w y ra ż a ją c y  o p in ie  m ło d z ie ­
ży , ś m ia ły , k r y ty c z n y  i  zg rab n ie  p isa n y .

Szkoda je d n a k , że w y z ie ra  z n ie g o  
t y lk o  sca lone  w  je d e n  obra z  o b licze  
re k to ra  i  je g o  p ię c iu  zastępców .

J u r .

T a k i e  c z a s y
K i lk a  d n i te m u  p rz y p o m n ia łe m  sobie 

h is to r ię  m ecenasa K . g łośną o ng iś  w  
Ł o d z i.

M ecenas K . (n. b. naonczas c z ło n e k  
PPS) w  1947 r. z w ie lk im  szum em  w y ­
b ie ra ł się  w ra z  z ro d z in ą  nad  m orze. 
W y n a ją ł d om e k  na W yb rze żu , p rz e w ió z ł 
c ię ż a ró w k ą  s w o je  rzeczy  i  u rząd ze n ie  
m ie szka n ia , p o te m  w ró c i ł  po ro dz in ę , 
k tó ra  ró w n ie ż  w y je c h a ła  na W ybrzeże. 
W k i lk a  d n i p ó źn ie j g ru c h n ę ła  w ia d o ­
m ość, że m ecenas K . w ra z  z lic zn ą  fa ­
m ilią ,  b e ta m i i  m e b la m i u c ie k ł k u tre m  
do S z w e c ji. S ta m tą d  w y s ła ł l is ty  do 
p rz y ja c ió ł  i s łu ch  o n im  zag iną ł.

W yd a rz e n ie  to  p rz y p o m n ia ło  m i się w  
z w ią z k u  z n o ta tk ą  n ie d a w n o  zam ieszczo­
ną w  e m ig ra c y jn y m  „D z ie n n ik u  P o l­
s k im “  D onosi ona m . in . :  „R e fe re n t p ra ­
s o w y  S P K  i  c z ło n e k  PPS d r  A d a m  
S z c z y p io rs k i w ra z  z żoną Ja dw ig ą , n ik o ­

go n ie  u p rze d za ją c , w y je c h a ł nag le  do 
P o ls k i. T rz y  ty g o d n ie  tem u  S z c z y p io rs k i 
p o je c h a ł z żoną do H o la n d ii b y  sp o tka ć  
się z synem  A n d rz e je m , l ite ra te m  w y ra ź ­
n ie  k o m u n iz u ją c y m , k tó ry  p rz y je c h a ł 
tam  z k ra ju .  P rzed  k i lk u  d n ia m i Szczy­
p io rs k i p o w ró c ił do A n g li i  bez żo ny  L 
o ś w ia d c z y ł s w y m  p rz e ło ż o n y m  w  S P K , 
że je d z ie  jeszcze na tr z y  d n i do  P a ry ­
ża by  pożegnać się z synem . T ym cza ­
sem, ja k  się o k a z u je , sp a ko w a ł w szys t­
k ie  sw o je  rzeczy  i  n ie  u p rze d za ją c  n ik o ­
go o p u ś c ił A n g lię . W  ś rodę  nad e sz ły  o d  
S z c z yp io rsk ie g o  z P a ryża  l is t y  do  je g o  
g osp o d yn i o raz C K W  PPS, w  k tó ry m  za­
w ia d a m ia ł o s w o je j d e c y z ji w y ja z d u  do 
k r a ju “ .

O ka zu je  się, że przez m in io n e  la ta  w ie ­
le  się z m ie n iło . Z m ie n ił się m ian o w ic ie .,.; 
k ie ru n e k .

J e r.

K A L E N D A R Z  „ I S K I E R “ R O K 1956
—  in fo rm a to r i  doradca każdego chłopca i dziewczyny przyniesie 

swo im  czyte ln ikom  szereg ciekaw ych pozycji, a mianowicie:

—  Poradnik aktywisty ZM P
—  Rozmowy o młodości
—  Jakie książki warto czytać
— Magazyn rozmaitości
—  M y dziewczęta między sobą 

i wiele innych.

K alendarz zostanie w ydany w  dwóch w ersjach —  dla miasta i wsi. 

C E N A  zł. 6.—

Przedp ła ty p rzy jm u ją  w  m iastach — ko lpo rte rzy  w  zakładach p ra ­
cy, na w s i — listonosze i  p laców k i pocztowe. K  8390-1

„...P osta ra jc ie  się ty lk o  o zwiększenie Waszego nakładu. K io ­
sk i o trzym u ją  dosłownie po k ilk a  egzemplarzy Ludzie w y ryw a ją  so­
bie z rąk  każdy num er PO PROSTU Szczęśliwy nabywca w y ­
pożycza znajom ym  i  dopilnow uje zw rotu..." — pisze Zenon W iński ze 
Słupska. Z  całego k ra ju  o trzym ujem y tysiące podobnych sygnałów, 
lecz odpowiedź na nie jest ty lk o  jedna:

G w aran c ję  o trzym yw an ia  PO PROSTU 
daje (Mlk o

PRENUMERATA POCZTOWA 
P re n u m e ra tę  n a le ż y  o p ła c a ć  tu  u rz ę d a c h  

p o c z to w y c h  m ie js c a  za m ieszka n  a 
JUŻ TERAZ

za I  k w a r ta ł 1956 — 4 z ł 20 g r
za I  p ó łro c z e  1956 — 8 z ł 40 g r
za c a ły  ro k  1956 — 16 z ł 8.9 g r


